
N-r 32 Piątek 4  (17) lutego I9EI r. Rok VI
W ychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznycii 
Adres Redakcyi: K ijó w , Kreszczatyk 3 8 . Ta i. 2 4 6 4 .  
Adm . i Druk, Polskiej: K ijów , Kreszcz. 3 8 . Te l. 1672.

R ękopisów  R edakeya nie zwraca.

Redaktor przyjm uje od 12— 2. Sekretarz od 6— 8 
Adm inistracya otwarta od 10— 4 po pot i od 6— 8 

w ieczorem .
Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mles. kw art, półrocz. rccz. 
Prenum trata: W  kraju l >r-  3 .—  6.—  12.—

„ Z a  granicą l.bO 4.50 9.—  18.—

Z a  k m ia rif  a d re s u  SO kop.
OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub iego miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20 kop. k a .d y  na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce 
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N um er p o jed yn czy  5 kop.
Pranuraeratę i ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya.

DOMINIK KORNIN-SZfMANOWSKI
po k ró tk ich  c ie rp ie n ia c h  o p atrzo n y  Św iętym i S a k ra m e n ta m i z a s n ą ł w Bogu w M a rk u sz a c h  na Podolu 30-gc s ty c z n ia  (12 iutego) ISII ro k u , p rz e ż y w sz y  la t 82.
E ksp ortacya  zw łok  z Markusz do kościoła  parafia lnego vr U lan ow ie  odbędzie się dnia 2-go p a - g o i  lutego o godzinie 4-cj po i)oludniu. N ab ożeństw o żałobne odbędzie się w kościele tflanowskjwł dnia 3-go  (16-go) 
lutego 19 j 1 roku, poczem nastąpi odp row adzen ie  zwłok na kolej do Chmielnika przewiezienie do G r o b ó w  R o dzin n ych  w W a rsza w ie .  P ogrążen i  w  głębokim smutku wnuk i rodzina proszą krew nych, przyjaciół i znajom ych

o westchnienie do B o g a .

Zamiast wieńców uprasza sią c złożenie ofiary na nędzę wyjątkową- 672

z Ruszczyckick

M U R Y A  W E R B S K A
po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 29 (11/11) stycznia 1911 roku w Krakow.e, piztżywszy lat 29.

E ksp ortacya  zwiok z K i jo w sk ieg o  D w o r c a  K o le jo w e g o  do kościoła św. M ikołaja  odbędzie się w piątek dnia 4-go 

lutego o godz. 3 po południu i po, odprawieniu żałobnego n ab ożeń stw a  koi lukt w y ru sz y  na cmentarz.

P ogrążeni w głębokim żalu mąż, rodzice i krew ni proszą  p r z y ją ć 1 . znajom ych o westchnienie do B o g a .

Z u m ia st  wreńcAw u p r a n ia  s ię  o z ło że n ie  o f ia ry  na b ied ną d z ia tw ą . 722

Teatr* yyS o fo w c o w D y r e k .> a  
■ J . Dl  uran - T o r o o s a .

Dziś' dnia 4-go benefis A. Sokołowskiego po raz i-ozy komedya w 5 akt.
Rostandu,

“  ,Cyrano 9e Jergerac4 -

w  roli Cyrana wystąpi p. A. Sokołowski. Uczestniczą pp.: Agramowa, 
Bronsl a, W nłkowa, Gonczarowa, ł. arina, I.ebiediewa, Milicz, Nowicka, Ro- 
niani. (za iu ska , * jdarow, Piersieniew, Bolchowski, Iwanowski, Konowa- 
iow, Kuznitm w, Kuczyński. T.awrecki, Maksiniow, Nagajew, Piotrowski, 
Pielrow, Swieiłowidow, Sokołowski, Suchanów, Trojanów, Turzański. Re­
żyser A Sokołowski. Początek o godz. 8-ej w. Ceny benefisowe. \V so- 
1 oir dnia f l L  pó tu z  i nowa sztuka Jaszkiowie/a , M i s e r e r e "  w  /-min 
obrazach. ;W" niedzielę dnia 6-gc w  południe benefis kasyerki M. Jego- 
rcAvej-ZagradSKrej „ L a s "  Ostrowskiego. Ceny ogólno-przystępne. W ie ­
czorem: ii „ U b ó s t w o  n ie  h a ó b i ”  w  3 akt. Ostrowskiego^ 2! „ K o l a .  
c y a  p o ż e g n a l n e ”  w  1 aL. ir. W  próbacn: „ R a m p a ”  Rotszylda. „ N o -  
r a ”  Ibsena. „ I w .  .10 w  Czechowa. , D y a b e t 11. Bilety nabywać można.

T e a t r  d r a m a ty c z n y byrekeya 
A. Kruczynlna.

I>ziś w piątek dnia 4 go lutego ogólno-przystępne przedstawienie od 17 
kop do 1 r! 80 kop. „D a m a  K a m ello w a ”  w  5 ciu aktach Dumasa. 
Poc/.atek ogodz. R-ej wieczorem. W  sobotę dnia 5 go lutego benefis po­
mocnika reżysera N. Żabina „ T r i lb y ” . Geny zwyczajne. W niedziele 
dnia 6 go lutego w  południc po cenach zniżonych „H enryk N a w a rsk i” , 
wieczorem „Jama" Kuprina. W e  wtorek d. 8 lutego po raz i-szv „ P a n ­
na IH a lic ze w sk a ”  Zapolskiej.

i<-nie na rzecz chorej 
1) „ K r ó l e w s k a  n a r z e

T c a ł n  O p - e k c jB S .B r y U n s .  Dziś d. 4-go
B S S S B G j w d S I  lmego przedstawienie na

In ici artystki Teatr iw Cesarskich E. Mą.SSini 
c io n a “ , 21 „ C a e a le r ia  R u s t ic a n a ” . Uczestniczą pp. lirun, Wo- 
roniec. Urbanowu, Bojczcnko, Uenfińska, Rybczyńska, Brajnin, Karz. win, 
< »reszkt"Wicz, Kamionski, tiilarow, Uiuclianow. Początek o godz. 7 i pół. 
Naddatki przyjmują sic z wdzięcznością. Unia 5-go b e n e fis  cli oru  
„ C h o w a u d łc z y z n a ” . L>nia 6-go w południe po cen. ogól. przystęp. 
j i F a m t ”  z nocą Walpurgii i  ̂b a le t n ap o w ie trzn y . Wieczorem 
I „Toffica|'» 2) B a le t  n a p o w ie trz n y . Dnia 7-go L itr ra c k o -m u -  

* ł c i n y  w ie c z ó r  ku uczczeniu pamięci L. Tołstoja na rzecz Petersb.
"Istojowskiego muzeum. Dnia 8-go benefis Brajnina; po raz ostatni 

w sezonie bieżącym „ Z y g f r y d ” .  Wkrótce benefis F. Oreszkiewicza 
wystawiona będzie p o r a ź  t-szy op. „ D o l i n a 11 (Tiefland) muz. dA lb era .

A C y r k  J - c i  J /ik itin y ch
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 129

Dziś wielkie efektowne przedstawienie w  3-ch od­
działach z udziałem pierwszorzędnych artystów'. 
1 zcstniczy trupa A d a a ,  złożona z ó-i iu osób. Żywy 
cyklodrom w powietrzu. Występ trup’ Adaś od' ywa 
się około g. jo wiccz. I czcstuiczy Mis Rut Keszmur 
z trasowanymi końmi i psami. Początek o g. 8 i pół 
wiccz. W niedzielę dnia o-go ,<lwa przedstawienia, 

w południc ccnv zniżone.

A. R o ż k o w a K r e i z c i .  
N i 38.

I ^
5o6r°b P rz e n ie s io n y  z o s ta n ie

n a p rze c iw k o : K p e sz c z a ty k  Ali 31
' s p e c ja ln i^  P rzy g o to w a n e g o  o g ro m n eg o  lokalu razem  z

oddziałem damskich kapeluszy. 503
szystkie dziaty M agazynu uzupełnione sezonow . n ow ościam i.

D O . 4  B A N K O W Y 253

1. M ierzw iński i S^ką
K r e a t c r a t y k  27, te l. 1864.

W szelkie operacye bankowe na r. aldogodniejszych warunkach. W yrabia- 
 f im lzaćiht pr.Wózek w  beukuch z:t:tnT\ł«fc

Z Z U Z  KUPNO i SPRZED AŻ MAJĄTKÓW, ■ "h"1 1

D z ia ł r o ln ic z y  k o m iso w o  - h an d lo w y .
Narzędzia i maszyny rolnicze. Nawozy sztucz. Pasy' i przybory tecnn.-roln.

KUPliO i SPRZEDAŻ NASION. T i i
W y łączne przedstawiciel, na Kraj Poł.-Zach. pługów renomowanej fabryki

n JAN ZAW ADZKI i S-ka” .
Koszule męzkie frakowe. 

Kamizelki męzkie frakowe. 

Krawaty n ajn ow szych  odmian. 

Rękawiczki angielskie. 

Skarpetki kolorowe i czarne.

.-Pm I-i Sr. I. i J. 112
K ro sz C z a ty k  dom Grand-Pjot *«*,> M  22 , te le fo n  5-28.

Towarzystwo filii w  Kijowie nie posiada. 718

E d w a rd  B ie ls k i
po długiej i ciężkiej chorobie zmarł dn. 2 lutego w Sw iatoszyrie.

Eksportacya zwłok ze Swiatoszyna tul. Południowa .V: 421 I I 
na cmentarz katolicki w Kijowie dn. 4-gn lutego o ąodz. il zrana. ] 

NaboZenstwo *ż?dobnc w kosńcie św. Aleksandra w sobotę 
jn godz. 10 rano. na które przyjaciół i znajomych zaprasza brat.

\V sobotę dnia 5 (181 lutego o godzinie 10-ej r a n o ,  
I w kościele św. M ikołaja przv ul. W a sy lk o w sk ie j  odbędzie się 
| żaiobne n ab ożeń stw o za spokój duszy

KONRADA UNRUH
na które zapraszają  krew nych, ko leg ów  i życzliw ych  zm arłego

648 M atka i B ra te rs tw o .

P o ls k ie  B iu r o  L e ś n e
(Ks. Zdzisiu w  Lnbomirskf i S-ka).

W a rw a w a , Ż ir a w ia  22.
W  dniach od 14-go do 22-go lutego st. st. przedstawiciel P<iura za­
mieszka w Kijowie w hot. „ F r a n f  o ls ”  u!. Funduklejowska; 1-e piętro.

Przyjmować będzie wszelkie prace w zakres leśnictwa w cho­
dzące, stałe inspekcje leśnych majątków, raćyonalne wykonanie kuł-, 
tur lesnvch, zakładanie sąkółek, z-mówteria na dostawę naćf&D 184- 
nycb i sadzonek, szacow^aie poręb i całych drzew ostanów  ula sprze­
daży i działów, udzielać będzie iuformaeyi i wskazówek tyczących się 
zbctii materyałów leśnych, łowiectwa, mvs*iw twa' (bróń i przybo-y 
myśliwskie finnv J. SoSitOWśkiegc w Wairszawie). 71*0

   ... .   I m i m ----------- ■1 • -------------- -----------------

pasiona * * 2a2™B' '
Palmy, gtjorginie, kanny i inne rośli­

ny poleca zakład ogrodnicze
I O C I C 7 SI M ' BJag ° w ‘es7- O  l> L i  M  3 Ł I1 czenska NTs 104.

Katalogi na żądanie bezpłatnie. 070

KAUSFKSKE
K A S S E L S K IE

H A FER -K A K A O
wielokrotnie polecają doktyrzy, jano 

środek pożywny, prży

anemii i biednicy.
Prawdziwy tylko w szarfifewych ])u- 
dełkach ]>o 27 kubików (na 40 -  50 

filiżanek). 409

Buhajki
rasy simeiualtrskiej. puł-krwi, sprze­
daje 'zarząd majątków „Skała'' po 
cenie 6 rb. źa Dud żywej wągi. Adrts:  
p. Żyw otó w  gub. kijowskiej, Zarząd 
majątku. w

Przyjechała z Moskwy

Pani Iljina
posiadająca pierwszorzędny maga­
zyn, ma zaszczyt zawiadomić o swo- 
jem przyjaździe do Kijnwa i prosić 
-Szanowne Panic o zwiedzenie jej 
w ystawy toale t paryskich w  G ran d ę  
Hotef’u> 713

Dr Czerniak J K 3GNS
Syf., wen., m oczopłc.(spec. kur. strict. 
ntem. płc.U W szyst spec. spos 
kur. Oddziel, łóżka. 11118

Opuacił prasę zeszyt lY-ty 388

„Dziejów Porozbiorowyeli l i i w y  i Rusi”

Płockie Towarzystwo Welioracyi rolnych
wykonywa v̂Szejkir roboty, wchodzące w zakres mclioracyi rolnvch, jako 
to: osU-- - rowami 1 reriami; nawadnianie i poprawę gruntów ornych
- upnawt; ro*ną torfowisk, zakładanie1 i użytkowanie gospo

w rybnych, koIaasacye, oraz kanaiizacye i wodociągi. 657

Eicspfiftyzy. Własny wyrób dren. Slacya pleboznawcza.
,. W y k o n v w a n e  s h p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n i  cli
b c y i  p o d “ ' s t y m  k i e r u n k i e m  i n ż y n i e r ó w  s p e c y a i i s t ó w

4dres dla listów; P}ocj(i Kolegialna 14 

„ „ dePe"*: Płock, M elioracje.

dozoreow z G»,

Dyrektor . inż. Jan Blauth
b. prof. polit. lwowskiej, oraz star-

rajowegoszv inżvni«u' galic. wvdz.

F U N D U K L E J O W S K A  AIS
W IE  UKT \VVltUK

f o r t e p ia n ó w -
—  I

18
400

PIANIN
rozmnitycb jiic iw s/orzcdiiych la l ir y l

T R E Ś Ć :

R e skry p t  K a ta rz y n y  II z dnia 8-go grudnia  st. st. 

179 2  roku. —  P rz y s ię g a  w icrnopoddańcza. —  N a ­

strój ludności. —  O r g a n iz a cy a  władz, n ierw sze za ­

rządzenia  adm inistracyjne i prav'n o-p olityczn e. —  

W c ielen ie  pułków  polskich do armii rosyjskiej.  —  

K a p itu lacya  K am ieńca. —  G en eral-g ubern ato r  T y ­

moteusz Tuto lm in . —  D ep u tac ye  do P etersb u r­

ga. —  A u d y e n c y a  u cesarzow ej. — • D ezyd eraty  

szlachty. —  P rz y g o to w a n ia  pow stańcze na L itw ie  

i R u s i  I 793— I 7 9 4 -

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S ta n isław  Sołtan, m arszałek n a d w o r n y  W .  K s.  L i ­
tew skiego. -— - G en eral  Józef O rłow ski,  kom endant 
K a m ień ca  P odolsk iego .-  -U lica  W ie lk a  w W iln ie  na 
począdśu X I X  w .— A r ty le r y a  konn a l itew ska  z k oń ­
ca  X V I I  w .— -Ułani pułku Bie laka  z koń ca  X V I I I  w.- 
Ulan  i p o czto w y .— M ichał K leo fas  Ogiński,  ostatni 
podskarbi w. Litewski, —  Ig n a c y  T y ze n h a u z .  staro 
sta podolski, szef g w a r d j  i pieszej litewskiej w koń 
cu X V I I I  w .— M a ry a n n a  z hr. Przezdzieckich Igna- 
c o w a  T y z e n h a u z o w a .— Michał hr. PrzezJziecki,  pi­
sarz wielki W .  K s .  L i t e w s k ie g o .— T u sculan um  za 
W il ią .— K on sta n ty  Jelski, generał-m ajor ziemiański 
pow . grodzień skiego w  1794 r.

Cena z e sz y tu  kop. 35 , z  p rz e s y łk ą  kop. 40 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*1 cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30.

Z a m ó w ie n ia  w raz z opłatą na „D zie je  P o ro zbio ro w e L i t w y  i R u s i"  rocznie  24 zeszyty,  półrocznie 12 

ze s zytó w , kw arta ln ie  6 zeszytów , przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego** w Kijowie 
KreSZCżatyk NQ 38. K s ię g a rn ia  G eb eth n e ra  i W o lf fa  w W a rs z a w ie ,  której p o w ierzo n o  skład g łó w n y  
na K r ó le s tw o  Polskie, G a licy ę  i K s ię s tw o  Poznań sk.e, oraz w szystk ie  księgarnie  w kraju i zagran icą .

Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- 
- — —........— ........... — ........... — simy o wczesne zapisy. : : ....... 1,11  --------— m..... .

Legitym&cye
rodów szlacheckich —  prowadzę 
sprawy dotyczące praw na szlache 
ctwo, 'ytuły, herby etc. Kijów, Ne- 
sterowska Ac 5 m. t, osobiście od 
3 - 6 godziny, listownie: Skrzynka
pocztowa Jfj 140. , 454

jampol-Podolski
Trenumeratę i ogłoszenia do

„Qzien. Kijowskiego^
przyjmuje 395

p. W łodzim ierz Bieslekierskl.

Kamieniec-Podolski
Prenumeraty i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowski
przyjmują: 353

p. P rusin o w sk i (S k ła d  fo to |ra f(czn f) 

i Księgarnia Pclska 
p. Sanintycz-ltareezirckiesft

0 ł y  k a
gub. w ołyńskiej 290

Prenum eiatę i .ogłoszenu. do

„EzEen. Kijowskiego"
przyjmuje Ą

p, Dominik Rudkowski.
Rok XXXVI ISTNIENIA.

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F I T S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N I O W A

D L A  R O D Z I N  P O L S K I C H

BIESIADA LITERACKA’
D A J E  Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E  P R E M IU M  N A D Z W Y C Z A J N E

12 D U Ż Y C H  TO M Ó W

5D

N A J C E L N I E J S Z Y C H  P O W l E Ś d  I R O M A N S O W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O  R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  
R e d a k to r  i W y d a w c a :  MICHAŁ SYNDRADZKI.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej’ 
chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w  formie popular' 
nej, słowem wszystto, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystość. Kościoła katolic­
kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye 
utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną: podróże po uraju i ob­
czyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwmj stosunków rriędzyna: odow'ych; postęp nau­
kowy; felietony ‘ społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiański:; przemysł i handel; pa­
miętniki; korespondencje z czytelnikami; humorysiykę, rebusy, szarady i 
inne rozrv\v!:i.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zw łasz­
cza porozbiorowe i pamiatki nnrodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprodukcje  obrazów Matejki. Siemiradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Kalata, Chełmońskiego i innych mi­
strzów polskich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabytków; gm a­
chów, miejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych mężów i t. p. jest więc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowym.

Biesiada Literacka szczyci sie spółpracownictwem amorów pier­
wszorzędnych z 11ENRYJ-IIEi.US! E N K iE W ICZE M  na czele.
 -------' i 1 R E M I  U M B E Z  P Ł  A  T  N E. -----------

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o trzy m u ją  b e zp ła tn ie  w s z y s c y  p re n u m e ra to rz y  c a ło r o c z n i.
W - R O K U  B IE Ż Ą C Y M  D A M Y  Z N A K O M IT Ą  PO W IE ŚĆ B O L E S L A W I T Y  
„ T U Ł A C Z E ” , osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830 31 r. Powieść ta ukaże się po raz
pierwszy w zupełności beż żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale­

dwie jej fragmenty.

W A R  UN KI PR EN UM KR A T  Y .

w W a rsz a w . 21 n i  p ro w in cy ii

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na  ± ąd an ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

R o c z n i e .................... rb. 6 ■ K o c e n ie .............................................rb. 8
Półrocznie . . . .  „ 3  P ó łr o c z n ie .........................................„ 4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 50 : K w arta lnie ......................................  „ 2
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P rzesu n ął się punkt ciężkości z  W ied n ia  
do B udapesztu. JNie od dziś, od w ielu już lat—  
ja k  to sw e g o  czasu jeszcze  B ism arck p rzep o­
w iadał, p o lityk a  a u stryacka  robi się w  Buda­
p eszcie . A le  n ig d y  bardziej nie b yło  to w id o ­
czne, jak w łaśnie teraz. Im w iększe zadania 
stoją przed sejm em w ęgierskim , tern w iększa  
je st od p ow ied zialn ość w ę g ró w  za p o litykę au- 
stryacką.

Już od styczn ia  obradują d e leg a cye  au- 
stryack ie  i w ęgierskie  w  B udapeszcie. T a m  ma 
b yć u ch w alo n y  kred yt n a n ow ą flotę austryacką, 
na 16  d read n ou gh tów , tain u ch w alon e będzie 
n ow e uzbrojenie w o jsk a  w  karab in y  repetiero- 
w e m aga zyn o w e, tam d okon a się reform a ar 
mn, której sztab g e n e ra ln y  w  W ied n iu  tak n a ­
trętn ie teraz się w łaśn ie dom aga.

Już zjech ał sta ry  cesarz F ia n c is z tk  Józef 
do ja g ie llo ń sk ieg o  zam ku w Budzrn, ro zp o czy ­
n ają  się przyjęcia, bale, słow em  season buda­
peszteński.

A  tym czasem  sejm w ęgierski, ów  now o- 
w y b ra n y  z ogrom n ą w iększością  g ło só w  sejm 
hr. Kr*uen-H ederv. r y ’ego  [ cz\ nu zaw odzić po 
k ład an e w nim nadzieje.

Na W ęg rze ch  panuj. o b ycza je  u p ro ś  
odm ienne o d  sta rych  tr a iL c y i p a n a m ę n t a r  u  ri 
w A n g h i lub w e  F r a n c ji . N ie / -/oh-
S e jm o w e j  w y ła n ia  się rząd ja k o  w ykonnw  </; 
w yd zia ł w ię k s z o ś c i ,  czj li gab in et angieis..:, k m 
p rzec;w n ie , rząd m i a n o w a n y  przez k o ro n ę przy 
stępuje do w y tw o rzen ia  s w o j e j  w iększości.

O d b y w a  się to w  ten  sp osób , że n o w y  
rząd ro zw iązu je  izbę, zarząd za  n ow e w jb o r y  
m ianuje sw oicb żu p an ów  i n ad źu p an ów  w  ko 
m itatach— poczem , m ając całą m aszyn ę w yb ó r 
czą  w  ręku, rooi wybory.

W y b o r y  na W ęg rze ch  za w sze  dużo ko 
szo iją , rząd ma za w sze  fundusz d y sp o zy c y jn i’ 
na k tó ry  składają  się ban ki i in sty tu cye  firtan 
so w e, m agn aci, oraz, ja k  w  o b ecn y ch  w y b o  
rach m iejsco w ych — także i szkatuła kró lew ska —  
poczem  silny ap arat a d m in istracyjn y  p rzy  po 
m ocy w ielom ilion o w eg o  funduszu w yb o rczeg o  
p rzystęp u je  do a kcy i w yb o rczej.

Ś ą  o k ręgi w  A lfó ld zie , w  k tó rych  środki 
k o ru p cyi zaw od zą, ale są zn ó w  w  S iedm iogi 0- 
dzie i n a całej S lo w a c y i i w zdłuż P odkarpacia , 
w  k tó rych  k an d yd atu ry  rząd ow e z a w s z e  są 
pew ne.

P rz y  pom ocy n acisku ad m in istracyjn ego, 
w p ły w ó w  rząd o w y ch  i— funduszu d y sp o zycy jn e  
g o  zaw sze się na W ęg rze ch  w y tw a rza ła  w ię­
kszość rząd o w a w  sejm ie.

D o św iad czen ie  n au czyło , że n ajbard zie j 
n iew ęgie i sk it o k ręc i są n ajp ew n iejszym i d la  
k ażd o cza so w eg o  rządu ; m adziarskiego okręgam i 
w ybo rczym i.

N ajp ew n iejsze kan d yd atu ry  rząd o w e są w 
kom itatach  słow ackich .

P rzy  użyciu  tych  środ ków  —  dalekich od 
czystych  rąk— p rzep ro w ad ził hr. Khuen-H ede*' 
v a ry  w y b o ry  m ajow e, pobił K o ss a tłló w c ó w  1 Ju- 
sth o w có w , rozbił poprzednią rząd o w ą  w iększość 
k o a lic y i n a ro d o w có w  z r. 1848, stron n ictw a 
n iezależn ości i stron n ictw a ludow egc i s tw o rzy ’ 
sob ie ulegre olbrzymie* strdńH ictw o riądOW e, 
które eufem istyczn ie n azw a ł „ationnictwem  
pracy “

A le  za led w ie  m inęły m iodow e m iesiące 
n ow ej izb y, jeszcze  nie p rzyszło  do u ch w alen ia  
w ie lk iego  program u p r a c y — w  którym  na p itr-  
w sztm  m iejscu stoi u sta w a  w o jsk o w a — a już 
na m aiej sp raw ie przedłużenia p rzyw ile ju  B a n ­
ku au stró -w ęgio rsk ieg o  rząd i w ięk szo ść  rząd o ­
w a  utkn ęły na op.uzycyi— a raczej obstrukćyi, 
z k tórej będzie bardzo trudne w yjście.

G en telm ani m adę,orscy poczęli z ob ydw u 
stron  zarzu cać sobie n aw zajem  bardzo brzydkie 
spraw ki.

M in ister skarbu' dr. W ła d ysła w  L u k a cs  
zarzuci! op ozyci, to zn aczy  daw nem u rząd ow i 
K o ssu th a, że je j s ło w a  n itzu p eln ie  się zgad zają  
z je j uczynkam i. Innetni s ło w y  m inister L u ­
kacs dal do zrozum ien ia, że K ossu th , k tó ry  dziś 
p rzeciw  w sp ó ln o ści B an ku państu a n ajostrzejszą  
pro w a d zi o p o zy cy ę , przed roldem , kiedy był 
sam m inistrem  nand'u, w p o u tn jch  rok ow an iach  
ua tę w sp ó ln o ść  banku sam się był iire n ic m  
sw eg o  gab in etu  k o a licy jn eg o  zgodził. A  kiedy 
d ep u tow an y D esy , k tó ry  b y ł w gab in ecie 
k erle-K ossu th  sekretarzem  stanu y  n rm śn r- 
stw ie skarbu i n a tein stan ow isk  łfi-sl- j 
w iedział do c ze g o  rząd  k o a lic y jn y  się zo b o i

za ł, w  form ie in terp e la cy i Lardzo ostrej p rze ­
ciw  tem u tw ierdzeniu m inistra L u k a csa  w y s tą ­
pił, L u k a c s  za o fiaro w a ł d ow ód  praw d}’ .

C ;os to b ył z b y t ciężki, żeb y g o  o p o zy cy z  
m ogła  była puścić płazem . W y stą p iła  przeto 
z oskarżeniem  przeciw  m in istrow i skarbu. O to  
w sta ł z pom iędzy rad yk aln ych  n ajrad ykaln ie jszy  
p. Justh i ośw ia d czył, że ten sam m inister L u ­
kacs, k tó ry  dziś tak za p a lczy w ie  b ren i w sp ó l­
n ości B an ku , k iedy się w a ż y ły  lo sy  gabinetu  
W eck erle -K o ssu th a  przed rokiem , sam godził 
się n a  o Jręb n ość  sam oistn ego w ęg iersk iego  
B an ku p ań stw a i b ył n a drodze w stą p ien ia  do 
stro n n ictw a  n iep od leg łości, które tera z  tak n a ­
m iętnie zw a lcza .

Z a ra z  zaprzeczy! tem u L u ka cs. Nie chce, 
ażeb y cień podejrzen ia  padał na je g o  lojaln ość. 
A le  zarazem  osłabił sw e oskarżen ie, przeciw  
stron n ictw u  n iep od leg łości p o przed n iego dnia 
sk ierow an e. N a  en ergiczn e protesty  posła Szen - 
tiw a n yi cofnął się, ośw ia d cza jąc, „że nie chciał 
n ik o g c  p o d ejrzew a ć ani ob rażać, a jeżeli mó 
w il „o  bom n ie", „k tó ra  m a w yb u ch n ą ć", to 
mial n a m yśli przykład , że „n ie  za w sze  słow a 
kry ją  się za uczyn kam i"; m ów ił o tern dla prze­
stro g i, a żeb y  nie zan ad to  grzeb a ć w p rzeszło­
ści, g d v ż m ożnaby ła tw o  n atkn ąć się n a takie 
sp ra w y, które jak  bom ba m ogą w yb u ch n ąć".

T a je m ric e  p a n ó w  K ossu th a, Justha i L u ­
kacsa  k ry ją  się za  kotaram i w ied eń skiego  łhir- 
gu, ale hum or tych  w alk  sło w n ych  w  parla- 
Ińćricie budapeszteńskim  tkw i w p rzeja sk ra w ić  

i\in obrazie fałszu i ni* szczerości, jak ie  w te 
irhi- [•.mują. \V«zystki* filary stron jn ctw a pra- 
■” , T i a i r  :rtl r-rc-'*'. ■■*!<: stronnictw a n i‘-
r- '.dłeglości, składali “ m ry ; przekonań I; !<■(?-, 
w stęp o w ali na sch ó d v B in gu  w iedeń skiego , y.?u 
z rąk króla w ęg iersk ie g o  otr/em a- w ładzę nr 
W ęg rzech . K a żd y  z tyeii mlitj k

sto k ra cy i w ęg iersk ie j, n ie potrafi rozw iązać 
w ielk ich  za ga d n ień  p o lityczn ych  i sp ołecznych, 
przed któren ii W ę g r y  X X  w ieku stoją.

W. L.

o w przew ozi
z W ied n ia  puszkę P an d ory z pdBwóinem  dnem 
do B udapesztu I na tej pndwó|.m i grze  - 
w W ird u iu  schleb ian ia  koronie, która  ..a każe! 
cen ę chce utrzym ać jed n o ść cla, w o jsk a  i b<u 
ku, czy li jed n o ść  siły i potęgi państw ow ej ,or«z 
jed n o ść  go sp o d arczą  m onarchii a u stro -w ęg iu  
skiej —  w  B udap eszcie sch leb ian ia  dum ie na 
ro d o w ej i poczuciu n iezaw isło ści W ę g ie r  —  na 
tej p o d w ó jn ej grze, n a tej w ew n ętrzn ej nie 
szczerości p ad a ły  w szystk ie  g a b in ety  na W ę  
grzech , od czasu jak  reform a w yb o rcza  stan ęła 
na p o rz ą łk u  dziennym .

Z  pew n o ścią  w ielk iej m iary b ył politykiem  
K o lom an  S zełl —  w y w o ła ł ob stru k cyę w  sejm ie 
i upadł.

H r. S tefa n  T isza , g w a łto w n ik , n ow ożytn y  
A lb a , chciał siłą złam ać o p o zycyę; p an du rów  
w y sła ł do sejm u, pułkow n ik z bagn etam i w k ro ­
czy ł do izb y  se jm ow ej— zam kn ięto w bruta n y  
sp osób  i rozpędzon o sejm — ty le  ty lko  m ożna 
zrob ić  siłą— ale hr. S tefan  T isz a  p rzyp ła cił ten 
tamach stanu życiem  politycznem . U padł h a­

n iebn ie i stał się trupem  po lityczn ym . P zyszed ł 
K ossuth . I ten p a ktow ał z B arg lem  w iedeńskim 1—  
ą miał za d ó ra d tę  tak  sp ry tn ego - s zw a b a  żm a- 
J ziary zo w an f go , jakim  był W eck erlę .

P o d p a trzy ł te  k o n sza ch ty  p rzy w ó d cy  stron ­
n ictw a  n ie p o d leg ło śc io w eg o  sta ry  szlachcic w ie j­
ski Justh, po d staw ił mu n o gę  i zw alił K o s ­
sutha.

I Justh Dył w o d zo n y n a pokuszenie, ale 
p o  p ierw sze j au d yen cyi w 3 urgu okazało  się, 
ŻĆBhle je ś t tó człduoek d o d yp lom acji*  P r z y ­
szedł bań  ch orw acki, hr. K h uen , arystokrata  
niem iecki, pari na w jg ie r s k in  za.ńku H cd erva- 
ry . W y b o r y  zrobił' w edle starej recep ty, więk- 
SZOSt rząd ow ą d o sejm u w p row ad ził 1 ro zp o ­
c z ę ła  się id}H a stron n ictw a pracy.

Ale tra g ik a  po lityk i n ie szczefo ści i teraz 
n ści się na po litykach  w ęgierskich . U progu  

izby sejm ow ej stanęło w idm o obstrukcyi, sta re­
g o  p o lsk iego  liberum veto.

R zą d  hr K h u e n a  ju ż  je s t u k oń ca  sw e g o  
repertuaru.

B e z  refo rm y w yb o rczej, bez p rzek szta łce­
n ia starej feudalnej form y rzą d ó w — niem a poli­
tyki szczerej i p o zy ty w n y ch  je j ow o có w .

Sejm  w ęg iersk i je st em an acyą  drobnej 
m niejszości g e n try  i ży d ó w , w y słan ych  przez 
m niejszość rząd zą ce go  n arodu m adziarskiego .

C ala  w ięk szo ść  n aro d o w o ści je s t  w  se j­
mie w ęgierskim  za stąp ion a  p rzez  t. z. gru pę 
„n a ro d o w o śc i" , złożon ą z kilkunastu ru m u n ćw  
i s ło w a kó w .

N aród  s ło w a ck i je s t n ied op u szczon y  do 
głosu", n aród  rum uński je s t p rześlad ow an y.

W ę g rz y  prze' ona ją się, że to zastęp stw o 
.ro«b w< , ktt.rd rządy oddało klice m adzi^rsko- 
«ł*>v. -'l i- j pod przew ód, iietwem  ■ g e n try  i iry„.

Napad na uniwersytet.
P rzed  trybun ałem  lw o w sk ieg o  sądu k a r­

n e g o  ro zp o częła  się w e  w torek, jak  to ju z  do 
n iósł nam  te legraficzn ie  n asz koresponden t, 
ro zp ra w a  p rzeciw k o uczestnikom  napadu n a  u- 
n iw e rsy te t dn. i-g o  lip ca  19 10  r.

D o  od p ow ied zialn ości karn ej p o ciągn ięto  
10 1 o sk arżo n ych .

A k t oskarżenia, w y g o to w a n y  w  język u  
polskim  i ruskim , obejm uje 55 stron druku i 
n iezbicie u d ow ad n ia  w in ę oskarżon ych . S tw ie r ­
dzon o b ow iem  w yn ikam i śledztw a, że napad 
b ył z  g ó r y  u p la n o w a n y  i p rzy g o to w a n y  i już 
w  m aju m iał się od b yć, term in je g o  jed n ak  z o ­
stał p rzesu n ięty . N a  dzień i - g o  lip ca  zebrało 
się w e L w o w ie  przeszło  300 osób m łodzieży 
ru skie j, k tó ra  się zjech ała  z L liższych  i d a l­
szych  w si i m iast. O  p lan ie napadu n a  w szech ­
n icę lw o w sk ą  d o w ied zia ły  się za in teresow an e 
czyn niki; dn. 30 czerw ca  w  ciągu n o cy  p o ­
staran o  się o zabezpieczen ie gm achu przed 
ekscesairń, rozk azu jąc staw ić się od ran a  w 
gm achu un iw ersyteck im  całej służbie u n iw e rsy ­
teckiej. N azaju trz sekretarz un iw ersytetu  p o ­
ro zsta w ia ł służbę po korytarzach .

D n . i- g o  lip ca  o g . 8-ej zaczęli się scho- 
d ić rusini. Z e b ra ło  się ich około  300; zmie 
rzali oni do sali N r III, zw racają c  u w a g ę  sw e 
mi laskam i n iezw yk łych  rozm iarów ; u n ie któ ­
rych  sp ostrzeżon o  broń palną

Ó  g . 9 ej w  sali III un iw ersytetu  ro zp c  
czą? się n ie leg a ln y  w iec W o b e c  nastroju ze 
brania, o b aw ia jąc  się p o w tó iżen ia  ek scesó w  z 
1. 190 7, n a  zarządzen ie se k r  tarza  u n iw e rsy te­
tu p o zam ykan o u b ikacye, które w ó w czas pa 
d ły  ofiarą  n ap adu, a pozatem  ch w y co n o  się 
m yśli obrony rektoratu , w zględn ie  także i kury 
tarza, k tó ry  p ro w a d zi do rektoratu .

A k a d em icy  p o la cy  w  liczbie około io , 
czu jąc burzę, w p ad li n a pom ysł zagrod zen ia  
w ejśc ia  do k u ry ta rza  rek to rsk iego  i urządzili 
b ary ka d y. R ó w n o cześn ie  rusini za czę li usta­
w iać  b ary ka d y  i w  ch w ilę  później z krzykam i 
i p ięściam i w y szli w ie c o w n ic y  z sa li, form ując 
p ochód, n e jtż o n y  lasem  pałek i kołów .

Z a m u l po ch ó d  doszedł do b aryk a d y, p o ­
zostali w  sa li III rusini poczęli bić sz y b y  w  
oknach  tej sah, zrzu cać wies radia i łam ać 
katedry  profesorskie. P o la c y , bron iący  b a ry k a ­
d y, b yli bardzo n ieliczn i, garstk a  n iew ielka, 
składająca s ię  za led w ie z kilkunastu ludzi. Se 
k retarz u n iw ersytetu , w idząc co się św ięci i 
zd ając sobie sp ra w ę z zaczep n ej p o sta w y  a ta ­
k u ją ceg o  tłumu, w y b ie g ł 2 rektoratu  i w oczach 
ru sin ó w  ch cia ł b a ryk a d y  usunąć. N ap asth icy  
jed n a k  nie m yśleli w idocznie o spokojnem  z a ­
ła tw ie n iu  k w e sty i, bo n a s ło w a  sekretarza  Jor- 
d a n a  od p ow ied zieli p rzeraźliw ym  w rza sk ie m .i 
okrzykam i: „P ró c z!* , a ” p o n iew aż stojący w  
b liższych  szereg ach  poczęli ju t  laskam i i p a lka­
mi I ić  o b arykad ę ta k  g w a łto w n ie , że je  pola- 
m ah, a  odłam ki ki ó w  p rzelecia ły  obok se k re ­
tarza  Jordan a— przeto  ten ostatni, w ioząc, że 
ro zp o częteg o  ju ż  a t& k ^ n ie  zd oła  pow sti zym ać, 
i czując n iebezp ieczeń stw o po ło żen ia, zesko czy  w 
z  ławi k  i k rzy k n ą w szy  do otaczającej go  g a r ­
stk i ludzi: „U ciekajm y— służba za  m ną, b rom ć 
te g o  w ejśc ia!"  ( t  j. w e jśc ia  do rektoratu ), p o ­
b ie g ł w  kurytarz rek to isk i.

Z  tą  w łaśn ie  ch w ilą  n ap astn icy  poczęli 
rzu ca ć  pałki, a zw łaszcza  p o la n a  n a  g a rstk ę  
ludzi, k tó rzy  jeszcze, pierzchnąć n ie zdołali, a 
ró w n o cze śn .e  tiukli szyD y k u ry ta rze w e, ta­
blice 1 inne n ap o tyk an e przedm ioty.

I tei a ’  sta ła  się rzecz, jak ie j n ie było 
jeszcze  w  m orach un iw ersytetu .

Z  g łę b i k u ryta rza , n a tło czo n eg o  n ap astn i­
k am i, dan o w  stron ę p rzeciw n ik ó w  kilka  strza ­
łó w  p isto le to w ych , a ró w n o cze śn ie  bliższe sze 
r e g i n ie u sta w a ły  w  zaw ziętem  rzucan iu  polan 
n a  sw ych  p rzerażon ych  i do ODrony ju ż  zn ie ­
w o lo n y ch  p rzeciw n ik ó w , k tó rzy — w  braku innej 
b ron i —  rzu cali te sam e p o lan a  n a n a ­
pastników , za sila jąc  się częścio w o  innem i po la­
nam i, które b rali ze skrytk i k u ryta rzo w ej, —  
poczem  pierzchn ęli, jed n i n a  p raw o n a  sc h o ­
d y , d ru d zy  w  k u ry ta rz  rektorski, poza drzw i 
w a h ad ło w e. Z a ra z  za  mmi p o sy p a ły  się polana 
w szy b y  tych  drzw i, s z } b y  p o szły  w  kaw ałki, 
o b syp u jąc i ran iąc  ludzi, sto ją cych  poza niem i, 
a- za ra z  potem  przez w y b ite  o tw o ry  wpadły

n ow e polan a, którem i n ap adn ięci razili w z a ­
jem n ie sw ych  p rzeciw n ików . C i ostatni, m ając 
przestrzeń poza barykadą ogołocon ą  z ludzi, 
po d biegali co ch w ila  pod drzw i w ah ad łow e i 
stam tąd polanam i atakow ali grom adkę, stojącą 
za drzw iam i.

W  czasie tej zaw ieru ch y, tej bezładnej 
strzelan in y, jed en  z p rzyw ó d có w  m łodzieży i 
uczestnik o p isyw a n ych  g w a łtó w , A dam  K ocko, 
śm iertelnie u god zon y w czoło kulą b row n in go- 
w ą, padl w śród  sw oich to w a rzyszy, k tó rzy  mi­
mo to, n iepoh am ow an i w sw ej nam iętności, d a ­
w ali d alsze strzały  w  stron ę p rzeciw n ik ów , tak, 
iż n iew iadom o, co b y  jeszcze nastąpiło, g d y b y  
nie po w strzym ały  n ap astn ików  czu w ające pod 
gm achem  u n iw ersytetu  oddziały  policyjn e, k tó ­
rym  n a  od gło s strza łó w  kazan o  do* gm achu 
w kroczyć. W p ad łszy  n a k orytarze I piętra, 
p rzerw ały  one strzelanin ę, o sa czy ły  eksceden- 
tów  ze stron  kilku i zn aczną ich część w licz­
bie 300 o só b — część zdołała  w  ostatn iej chw i- 

ujść poli y i  —  w tło czy ły  do trzech sal w y ­
k ład ow ych  i tam p rzytrzym ały.

W szy stk o  to t-w a ło  za led w ie k ilka  minut. 
R ezultatem  b yła  przedew szystkiem  śm ierć 

A d am a K o ck i. Padł 011 ja k o ś  w połow ie za ję ­
tej przez n ap astn ików  części k u rytarza  g łó w n e ­
g o 1 i pozostał na placu z brow n in gem , k ló iy  
zn alezion o  w  je g o  kieszeni. —  B ro w n in g  mial 
otw artą klapę bezpieczeństw a, n a ła d o w an y  by 
czterem a ostrym i patronam i, i mial w idoczne —  
ja k  orzekli z jia w c y  —  śla d y  św ieżo  oad an ycl 
w ystrza łó w . De piero  w  szpitalu  pow szechnym , 
do k tó reg o  zaw iezion o  n iep rzytom n ego  A dam a 
K ockę, gd zie  też w  kilka godzin  potem  od 
d ał ducha— zam kn ięto zakrętkę, a broń oddano 
sądow i do d y s p o z y c ji

C iężk iego  uszkodzen ia  cia ła , p o w od u jące­
go zaburzen ie zdrow iu i n iezdoln ość db pracy 
przez dni przeszło 20, m ającego n adto kw alifi- 

■kacyę z §  155  a) u. k., dozn ał o b w in ion y R o ­
man L eon tu w icz, k tó ry  był ró w n ież  jednym  
z n ajgo rętszych  uczestn ików  ekscedującego 
tłumu.

P ozatem  akt oskarżenia w ym ien ia  10 osób, 
u których  stw ierd zon o oględzinam i sądow em i 
lekkie u szkodzen ia cielesn e, bądź od siekierek, 
bądź polan  i t. p.

P on ad to  uderzony zo s.a ł polanem  i lekko 
sk aleczo n y  kap ral p o h cyi Izydor T o w a ro w sk i, 
a w końcu odnieśli d ro b n t kontuzye lub obici 
zostali jeden student i trzej ze służby. S ze re g  
osób, w ym ien io n ych  w  akcie oskarżenia, cudem 
poprostu  ocalał w  n iebezpieczeń stw ie.

P o  zajściu  częścio w o  odeb ran o od ekscc- 
den tów  (śp. A dam  K o ck o  i ob w in io n y  Paw eł 
R e sze ty ło \  częściow o zn alezion o  na m iejscu 
czyn u, p rzew ażn ie  w  ku rytarzacli, na których  
e k s c e d o w a n o ,. w  salach, w  k tó rych  eksceden- 
i ó w  in tern ow an o , porzucon ą przez nich broń, 
a m ianow icie:

1) 17 sztuk b ro n i1 palńej t. j . 4 pistolety  
system u „B rb w ń irig 1' , 1 i resżtkę z oderw anej 
okładki u kolbki p ią ttg o  b ro w n in g a,— tudzież 12 
rew ę iw e ró w ; co  do sztuk, które w  całości o d ­
n alezion o, orzekli zn a w c y  ru szn ikarscy, że w szy ­
stkie b y ły  zdatne db użytku, żef ze w szystk ich —  
z w yiąik iem  czterech szttik —  św ieżo  strzelano 
(z jed n e g o  rew olw eru  śrutem ), i że b ro w n in g  
z o d leg łości 100 kro kó w , re w o lw e r  zaś z o d le­
g ło ści około 10 k ro kó w  oddaje pocisk  c e ln y  i 
m oże ciężko k aleczyć  lub zab ijać Z n a le zio n o  
dalej: 2) 90 sztuk osti y ch  n ab o jó w  ^20 z b ro w ­
n in ga, resztę  rew o lw ero w ych ) i zn aczn ą  ilo ść  
łusek z n ab o jó w , oddanych  tak z b ro w n in g ó w  
ja k ' z  re w o lw eró w ; oraz kule w  niem ałej ilości, 
3) d w a  gu m ow e kastety , 4J sztylet m yśliw ski, 
.5) 3 9  b okserów  i 6) około ośm dziesiąt sztuk 
narzędzi in n eg o  rodłfśju, w  teni ko ly, n iektóre 
w kształcie potężn ych  m aczu g —  gru b e  laski, 
op atrzon e dobrze osad zon ym i tdpOrkami,— laski 
żelazne, częśc io w o  skórą  ob ciągn ięte, —  grub e 
lag i p r z e w a ż n ie  w iśn iów ki), n iektóre, po d obn i" 
ja k  i k o ly , połam ane i poszczerb ion e z w ido 
czn ym i opiłkam i szk ła,—  żelazn a  sztaba, —  n o gą  
od k rzesła  i 15 częścio w o  p oszczerb ion ych  ła  
sek sp acero w ych . B ard zo  zn aczn ą iiość lasek 
sp acero w ych  wydał- sędzia śledczy  ju ż  dn ia  1 
lioca  eksccdentom , k tó rzy  zatem  faktyczn ie  w 
w iększe ilość lakicłi lasek b yli zaopatrzen i.

W  k o rytarzu  g ló w h yń i zn alezio n o  śla d y  
28 kul, p rzew ażn ie  w  w yso k o śc i f 'g u r y  czło­
w ieka, w  >-ektorskim zaś ślad jed n ej kuli, a jak  
orzekli zgod n ie  czterej zn aw cy  rusznikarze, 
w szy stk ie  te ślady pochodzą o d 's tr z a łó w , od­
danych  ze z tro n y  ataku jących  rusin ów , a n ie­
ma ani je a n e g o  śladu kuli, k to ra b y  m ogła p o ­
chodzić od p o zycy i za atak o w a n ych  Fakt ten, 
że ze stron y; pwlsfeirj pić p ad 1 ani jed en  strzał,

stw ierd za ponadto cały  szereg  św iadk ów , n a ­
w et ze stron y  ruskiej.

P odkreślić  jeszcze n ależy  kilka m om entów , 
dla sp ra w y  w a g i niezm iernej, ze stron y  ruskiej 
bow iem , przedstaw iając je  w św ietle falszyw em , 
w y k o rzy sty w a n o  je do a g ita ry i po lityczn ej D o 
takich m om entów  n ależy  śm ierć K ock i, k tó reg o  
ukraińcy do dziś przed staw ia ją , ja k o  ofiarę, p a­
dl ą z ręki p o laków . W y n ik i śled ztw a za d ały  
w zupełn ości kłam  temu tw ierdzeniu.

O tó ż stw ierd zon o przede w szy stl iem, że 
ekscedenci strzelali z n ajrozm aitszych  m iejsc z a ­
jęte j przez nich części k u ry ta rza  g łó w n e g o , m ie­
rząc w  g ó rę , w  bok, zupełnie poziom o, a n a­
w et bardzo nizko. S trzelan o  także z jak ich ś 
punktów  w y ższy ch , a więc z ław ek. Z  tego  
w n iosek, żc skoro  ku rytarz w czasie tej b ezła ­
dnej strzelan in y pełn y był ludzi, było podde- 
statkiem  takich sy tu a cy i, iż eksceden ci m ogli 
trafiać sw ych  w łasn ych  to w a rzyszy , k tó rzy  w 
danej ch w ili stali przed strzelającym i. B ył to 
przecież tłum ru ch liw y: eksceden ci to posuw ali 
się n aprzód, to cofa li w stecz; jed n i w yb ie g a li 
aż poza b arykad ę i w racali, inni od ty łów  p rzy ­
b y w a li w  sukurs sw ym  tow arzyszom , inni zn o ­
w u p rzew raca li się na ziem ię. S łych a ć  tam 
b yło  głośne s ło w a  kom endy; „ebonit! w ertajte!" 
i okrzyki: „byty! m ord ow aty!" —  co w szystk o  
-lyskazuje na to, że b ezładn a n am iętna s trze la ­
nina m usiała poprostu  w y w o ła ć  w takie; s y ­
tuacyi w yp ad ki w rodzaju- tych, które istotnie 
zaszły , t. j „ (Sśm ierci K o ck i z ręki w łasn ych  k o ­
leg ó w  i postrzelen ia  L eo n to w icza .

D o w o d y  stw ierd zają  istn ienie uprzedh 
um ow y, kom pletu. P rzem aw ia za  tc-m prz-. de- 
w szyśtkicm  sam  fakt, że się ró w n o cześn ie  z g ro ­
m adziło k ilk aset osób, p o czu w ających  sic; do 
d uch ow ej łączn ości, że z pośród m ch bardzo 
'zn aczn a ilość p rzeb yw ają ca  poza L w o w em  r ó ­
w n o cześn ie  z jech ała  się do L w o w a , często  k o ­
sztem  zn aczn e go  w ydatku  p ien iężn eg o. Z o r g a ­
n izow an iem  zjazdu zajm ow ał się kom itet, który 
drukow an ym i na m aszyn ie listam i bez p o d p i­
sów  w ezw a ł uczestn ików  ek scesó w  do L w o w a , 
na 1 lipca.

S tw ierd za  to c a ły  sze reg  ś ł  iadków . Ż e 
w y ko n a n ie  g w a łtó w  ju ż  daw n iej b yło  p o sta n o ­
w ion e d ow odzą i dalsze okoliczn ości. Już na 
d w a  tygo d n ie  przed dniem  krytyczn ym  w p a r­
lam encie p ad 'a  zap ow ied ź rzezi (Blutbad), jak o  
środka, k tó ry  m ógłby być u żyty  w  w alce o un i­
w ersytet ruski. R a d y k a ln a  prasa ukraińska, 
n aw ołu jąc do sto so w a n ia  środków  g w a łto w n ych , 
d o ś ć - p rzejrzyście  zaDOwiaaa burze i relacye 
z w iecó w , gd zie  zap ow iad an o zajścia.

S tw ierd zo n o  ró w n ież  zezn an ia  jed n e g o  ze 
św ia d k ó w , że dw óch  k sięży  ruskich, krev.n ych  
tego  św .ad ka, w y g a d a ło  się przed nim b ezp o ­
średnio przed 1 lipca, że na u n iw ersytecie  b ę­
dzie „b o rb a ".

O b r on a o b w in io n y ch  p o lega  na przecze- 
iniu w szystkiem u— o ile obw inien i w o g ó le  skla- 
idijti, zezn an ia. P rzew a żn ie  tw ierd zą  oni, że o 
zebrs niu un iw ersyteckiem  nic r.ie w iedzie'!, że 
się przvpadko\vo, bez uzbrojenia, na u n iw e rsy ­
tecie spotkali, z c iekaw ości na w iec zaszli, a 
później b yli b iernym i ty lko  ob serw atoram i gw ai- 
tó w , które w yko n ali n ieznani im ludzie. K ilk u ­
dziesięciu p ro w in cyo n aln ych  g im n azya iistó w  
tw itid z i, iż z ja w ili się na, u n iw ersytecie  w  celu 
p o in form ow an ia  się  o zapisach.

W y p ie ra ją  się w in y  n aw et oskarżeni, p izy- 
-chw ytani n a go rącym  uczyn ku. T a k  w yp iera  
się O sy p  O h rym o w ycz, k tó reg o  cały  szereg  
św ia d k ó w  poznaje, ja k o  jed n e g o  z n ajgo rę tszych  
n ap astn ików : strzela ł z  rew o lw eru , a p o rzu ciw ­
szy  broń u siłow ał w ym kn ąć się z gm achu i w 
tyn v celu w ou ec p o rty e ra  udawa? p o strzelon ego  
w  n o gę . T a k  sam o P a w e ł R e sz y ty ło , słuchacz 

■teologu i w y ch o w an ek  gr. kat. sem inaryuin d u ­
ch ow n ego ," k róry, jak  stw ierd zają  św ia d k o w ie , 
strzelał z  rew o lw eru , a został przytrzym an y, 
gd y po w kroczen iu  p o licy i po ryn n ie  spuścił 
się n a  dziedziniec i w  te) chw ili odebran o od 
n iego  b ok ser i b ro w n in g  ze śladam i św ieżych  
w y strza łó w . R e sze ty ło  w szystkim  tym  d ow o- 
uom zad aje  kłam  i zaklin a  się, że ja k o  melan- 
cholik broni nie znosi, a w yglą d u  je j nic zna.

Jak w yn ika  ze śled ztw a, stan ow isko  p rzo ­
dujące w  ekscesach za jm o w ał M ikołaj Z ali/n in k, 
ja lf  op ow iad ają, s to ją cy  bardzo blizko prol. Hru- 
szew skiegó . Z a liźn ia k , k tó ry  dość św ieżo  z R o- 
sy i przesiedlił się do L w o w a , posiada w ielki 

a rir  w śród  tu tejszych  ukrainców , stan ął na cze­
le kom itetu, k ieru jącego  akcyą m łodzieży uk ra­
ińskiej, i na jej czele  stanął 1 lipca do in k ry ­
m inow an ych  g w a łtó w .

D o „n a jw y b itn ie jszych " osoListości toczą- 
••cego sir się procesu n ależy  W łod zim ierz P ala
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W ile jk o  rozgląda s ię  doitoła, odczytu je 

tw a rze , za g lą d a  do oczu, stara  s ię  u ch w ycić  tę­

tno w estchn ień , które w  tej ch w ili m uszą p ier­

si ludzkie p o ru szać... I n ag le  d rg n a l g w a ł­

tow n ie...

Ż a ło b n e  d źw ięki m arsza zam ilk ły, chór, z 

kilku osób  o b o jg a  płci złożon y, z  A ntkiem  

G em bar;em  n a  czele za in to n o w a ł pieśń...

Ś p iew a n o  —  „Duhifcuszkę*...

V I

B yło  to ju ż  po „ukazie październikowym ® , 

k ió ry  to  sp raw ił, że ludzie poczęli z „re w o lu ­
c ją "  się zży w a ć , w u ą g n ą w szy  lej p rze ja w y  do 

1 ubryki w y p a d k ó w  sta łych  i D rawie n ie m yśląc 

o tem  —  że to przecie k ied yś skoń czyć się 

musi.

A  W ile jk o  w  sp isyw a n ym  cod zien n ie p a­

m iętniku m ięd zy innem i n otow ał...

„D n i b iegn ą. Ż y je m y , ja k  g d y b y  w e 
m gle, w  której w szy stk ie  ostre k on tu ry  za cie ­

ra ją  się, zlew a ją c  to, co n a s  otacza, w  jakieś 
w idm o p o tw o rn e, z ło śliw e, głu p ie i straszne.

„D n i b iegn ą. C od zien n ość jeat n ap ozóć 

sza ra  i w  jedn ostajn oSci złego b ezb arw n a
„C h a o s, k tć ry  d o koła  się  p rzew a la , m a 

taka w y trzym a łą  :ą głość, że już przestaje sp ra ­

w iać u ra że n ie  chaosu. Z m ęczon a i ro zlen iw ia ­

ła- św ia d o m o ść  przj ;;n*uie go, jako pewnego 
dzau  swoisty, odpowiadający wymaganiom H a 
su porządek...

„C h w ila m i ty lko  czyjś  duclr zr.i rży. jak a ś 

p ięść się zaciśn ie, lub d łonie w y cią g n ą  b ła g a l­

ne N ajczęściej atoli sp otykam  twarze m ilczą­

ce, blade, lub b ezm yślnie ob ojętn e, a zaw sze 
p ra w ie  bardzo zm ęczone.

„D o p a so w u jem y  się.

„ W  chaosie je st także sw ó j ryg o r, k tóry  

chcącym  nie w idzieć, lub n ie słyszeć, po m aga 
do zab icia  w ra żliw o śc i —  zew n ętrzn ą  ciszą.

„ D la  ostrych  k rzy k ó w  są  m ury —  i gro  

b y  w isie lcó w .

„ W ię c  po u licy  p rzesu w a ją  się tłum}’ n» 

pozór tak sp okojn e, ja k  podróżn i g ó rn e g o  

pokładu, w  czasie  c iszy  m orskiej, gd y b a ­

rom etry  *;ą po ch o w an e a w e jśc ia  d o  n izin  stat ­

k u , które „n iew iad om o co  w  Sobie za w ie ra ją " , 

szczelnie zam kn ięte... K to  w ie!... M o że i nic 
się ok ro p n eg o  n it  zd arzy .. S ta tek  „ ja k o ś" 

p łyn ie ... I  ludzie n a gó rn ym  pokładzie ze stra ­

chu n ie w a ryu ją .

„T am  gd zieś d la  nas*, a le  bez n as coś się 

dzieje.,. C o?... nió w iem ... A  zresztą  p o co  w ie ­

d zieć teraz. Niaw adom a stan ie się k ied yś w ia ­

dom ą i stan ow ić będzie codzien n ość. A  ty m ­

czasem  z n ajbardziej tru jących  tiżę s a w isk  ty c ia  

po d n oszą  się z a b ó jc ze 1 o p ary , form ując postacie 
w idm  w  b ato gi o rężn ych  i ry h o czą  R yh oczą , 
bo w  zw ierciad le  teraźn iejszo ści ich konterfekt 

n ikog o  ju ż  m e razi"

„ C a łe  dni sp ędzam y z H orskim  w  p rzym u ­
so w ej b ezczyn n o ści.

„Z w in ą łem  m ieszkanie i przeniosłem  sw oje 
g r a ty  do n iego . T e r a z  jest n as trzech, bo 

p rzy jech ał H ow rucki i u lokow ał się  także u ńie-

c t  asa  w gab in ecie. J a  zająłem  salon ik , H or- 
s i, dl ile- nie czyta  gaket, s itd / i w  książkach  i 

n ie w / c h .d . i  praw ie z sypialn i; Z m ien ił się o- 

'gi o nam; -r/ybladł i w ar/ mu u y s z h c h e tn ia la  

S p ra w ia  w rażen ie  c / ł o w i e k który  c iąg le  jest 

„w  so b ie " , k tóry  ciągle w n ętrzy  sw oich  strze­

że, ehoci ż pilnie b*.czy na w szy stk o  co go  o 
tacza.

„ Ilo w ru ck ie g o  p rzy g n a ła  do O n p o la  cala  

aw an tura.

„Mia? w  sw o je j fa b ry ce  strajk. W ła śc ic ie ­

le  zażąd ali p rzy w o ła n ia  w ojska, czem u H o w ru c­

ki, ja k o  d yrekto r, sta n o w czo  się sp rzeciw ił, lecz 

g o  nie usłuchano, w ięc  się podał do dym isyi. 

M iał przytem  miejsce n astęp u ją cy  n iep rzew id zia ­
n y ew enem ent. H o w ru ck i w  im ien iu  ro b o tn i­

k ó w  słow em  honoru zap ew n ił, że w ięcej zajść 

p o d ob n ych  n ie oedz*>, n a co p rezes zarządu 
a k cyo n a ryu szo w , żyd  W o lfm a n ; uśm iechnął s ię  

ironicznie. H ow rucki dał W o lfm a n o w i w  tw arz 

i w yjech ał.

„ W  m ieście pan uje zupełna cisza. N aw et 

k r2 yk actw a G cm b a rto w ej i G itm an a nie s ły ­

chać, n aw et S p ry to w icz  ch w ilo w o  zam ilkł... I 

ty lko  gra b ieże  i ro zb o je  na przedm ieściach i 
d ro g ra h  podm iejskich  zn akom icie się w zm o g ły  

i w ięzien ie  p o w iato w e szczelnie zostało  zam ie­
szkałe.

„I n a  w si ta k ie  cisza. L udzie siedzą po 

d w orach , ja k  zam urow an i, zam ożn iejsze o b y w a ­

te lstw o w y jech ało  zagran icę , a w  chataćh  pletd 
jsię ferm ent p ra w ie  n ieu ch w ytn y, ale sta n o w czy  

i podobn o g ro źn y .
„U  nns zd ecy d o w an e bezrobocie. S ied ti- 

mj rów n ież w dom u, jak zam u row an i i prre- 

źy w a m y  w m ilczeniu Rtraś2iie w ieści, k tó re  z 
K ró le stw a  zapom ocą g iz e t  ty lko  do nas d o ch o ­

dzą. Bo Stosunków  b ezpośrednich z W a r s z a ­

w ą  nie m am y, jako , że i H ińcza pisać od p e w ­

n ego  czasU przestał, 1 n iew iadom o n aw et, co 

s ię  z n iii dzieje i gdzit obecnie p rzeb yw a...

„Ż y je m y  w  sm utku■ i trw od ze...

„ K ró le stw o  z n aszej ulicy Lerrnontows'kiej 

w sam em  niem al centrum  za sy p a n eg o  śniegiem  

O n p ola  leżącej, w y g lą d a  n ib y  k o c io ł p iekieln y 

w k tórym  w szystk o  do g ó ry  nogam i się przć 

w raca pod w pływ em  jak ich ś og n i ob cych , nieo- 

patrznem i piersiam i rozdm uchiw anych.

Ł o p a to w icz  tryum fuje... P ow iad a: —  „p ie­

cze się chleb. n ie d la  w szystk ich  w p raw dzie  

żołądków  stra w n y, ale tym  chlebem  m iliony 

p raw dziw ych  ludzi karm ić się będzie i p o n ie­

c h aw szy  polsko-SZlachećkiej m askarad y, rze te l­

nie ludzką p -zyszto ść d la  siebie stw orzy.

M usim y —  p o w iad a  d a le j—  dooełnić 

na sob ie bolesnej op eracyi W yrw an ia  ‘ z duszy 

polskich g rzy b ó w , które t ię  tam rozkrzew iły, 

p ra w d ziw ie  zd ro w ą  w e g e ta c y ę  głus :ąc, lub ped 

p osiew  rodn ego ziarn a  m iejsce zajm ując. N ie- 

je st to jeszcze  czas d la  faktycznej p ra cy  tw ó r­

czej, k re so w y , tak zw a n y , o g ó ł polski jeszcze 
je s t na to za  g łu o i... A le m iejsce trzeba o c z y ­

ścić, przeróżn e fetysze zdem askow ać, w o lę  ze 

snu m arzen iow eg o  obudzić... N ie m ożna jed n o ­

cześn ie Okopow śW. T r ó jc y  bron ić i z żyw ym i 

do ży cia  iść. A lb o  jedno, albo drugie. . I tyl- 

10 drugie!... P fz e g r sh śm j p olskość —  która  
zresztą dla m ilionów  ludzi n ig d y  nlczem  nie 

jy ła  —  1 pow inniśm y1 poniechać w alk i o rzecz 

oraW dopodcbm e n a  zaWSzC stracon ą i w  dzie­

w ięciu  d ziesiątych  w a rto ści sw ej ujem ną, bo to 

udzki n ató  rozwój o p a tn ia  i ham uje.

1, Niech go dyabli!...
„Pytam  się: -— c z y -pan, panie Ł op ato w icz, 

sądzi, te  te m iliom ’ , bądź co bądź polaków , ła ­

tw iej je s t  w cudze, aniżeli w polskie ram ki 

w tłoczyć?...
„ A  on mi na to:

N iech k ażd y  będzie kim chce, byle 

g łu p iego  zw ie rza  w  sobie zabił i człow iekiem  
się stal... N ie przekręcaj pan m oich m yśli, bo 

pan doskon ale  vciesz, o co nam idzie! Ja chcę, 

żeb yśm y nic tracili czasu n a sp ecyaln e k lecenie 

„p o lsk ich ", a w łaściw ie  w a szych  szlachecko- 

k le ry k a ln y ch  ram ek... P u n k ty  ciężkości, panie 

M ikołaju, p o p rzesu w ajm y... N iechaj tam, w tak 

zw a n ych  przez w a s  n izinach, ludzie zostan ą  tem, 

czem sam i ty lko  chcą, ale nie zm uszajcie ich 

do zabijan ia  h łuzdów  w aszem i burżujskiem i 

bzduram i, n ie o d śu w ajcie  ich od św ieżych  i ży- 

CiOd&wczych p o w iew ó w , d latego  jed yn ie , że są 

to p o w iew y  obce i w ed łu g w aszej szlachecko- 

obłudnej n om en klatury —  ja k o b y  w ro g ie  i, jak  

w y  m ów icie n iekulturalne.

„I gad aj tu z takim !.

„K m d yś- znow u n a  dużem  zebraniu u Be- 
reźecKich student S trze lsk i, chłop łebski i w 

g ru n cie  szlach etn y  1 dzieln y, jed en  z takich, co 

pod n o w ą, gd zieś o jczystą  S o m o -S ie r ią  w styd u - 
by nam  n ap ew n o  nie zrobili... g d y b y  im tak z 

d u szy  różn e n iep o trzeb n e farb y p ozm yw ać...: 

otóż ó w  S trzelsk i a rcy  d ługo i m isternie d o w o ­
dził, że kultura polsaa W łaściw ie nie istn ieje, że 

je st to lekki pokost zach odn i po łbach szlaćhec- 

tich ro zsm aro w an y, a to, co n asza  szlach ta  s a ­
m a n a w l«sna rękę stw o rzy ła , stan ow i ty lko  ba- 

aśt sżn od liw y, k tó ry  m ilionom ludzi p rzeszk a ­
d za  —  żyć..

(D. c. 11.)
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tyński. O sk a rża n y  011 jest także S  w ystępek  
z $ 303 uk., o pochw alanie  zbrodni.

Na w ''t u  zabJotowskim oiitawiuł o b w in io ­
n y  zasługi M irosława S iczy ń sk ic g o  i zn an y je ­
g o  mord. Głosił on, żc Siczyń ski zajmował się 
sp ra w ą  ruskiego uniwersytetu, ze g d y b y  w s z y ­
scy byIi jemu podobni, iużby rusini mieii uni­
w ersytet  —  i doda!, że g d y  prośby rusinów 11 
zabitego namiestnika nie odniosły skutku, z g ła ­
dził go Siczy iiski ze .świata.

O czyw ista ,  metodą ukraińską Paiatyński 
w y p ię ła  się obecnie sw ych  teoryi, składając 
w szystko  na karb nie wyrozum ienia go  przez 
słuchaczy.

D o  ro zp raw y  po w ołan o  72 świadków7, 
dw u rzeczoznaw ców -lekarzy.  dw u rze c zo zn a w ­
ców-rusznikarzy. Dalej ma być p rzep ro w adzo­
n a w czasie ro zp ra w y  naocznia  miejsca czynu.

D o po stęp ow ania  karn e go  przyłączył się 
w charakterze strony p ryw atn ie  interesowanej 
skarb państwa, który zastopuje lw o w sk a  proku- 
rato rya  skarbu, tudzież: S alom ea  R o ck o w a ,
matka zabitego A d a m a  Kocki, i kilka innych 
osób. T o c zą ce  się r o zp ra w y  sądow e p o d aw a 
liśm} już w te legram ach od n asze go  koresp o n ­
denta lw o w sk ieg o .

Sprawa ziemstw.
Mowa Stołypina

na posiedzeniu Rady Państwa z dnia 1 go lutego

P. prezes m inistrów  za czyn a  sw o ją  m ow ę 
od stw ierd zen ia  faktu, że jak k o lw iek  kom isya 
R a d y  P ań stw a  w sp raw ie ziem stw  litew sko-ru- 
skic.h stan ęła  p raw ie bez zastrzeżeń  na punkcie 
w idzen ia rządu, w szakże n ależało  się sp od zie­
w ać, że w plenum R a d y  po syp ią  się n a  p ro ­
jekt rzą d o w y  ciosy, a to d latego , że dotknięto 
tu sp ra w y  palącej, k tóra  „o d d aw n a  poruszała  
i porusza opinię p u b liczn ą11, sp ra w y  stosunków  
polsko-rosyjskich .

R ząd nie poruszył sp ra w y  ziem stw  w kra 
ju  Zachodnim  w yp ad ko w o , ad hoc. Nie d la  or- 
d y n a ry i w yb o rczej do R a d y  P ań stw a  w n iesion o 
projekt ziem stw  lltew sko-ruskich . R ząd  jeszcze 
w  r. 1906 m yślał o tych  ziem stw ach, ale ów­
czesne je g o  zam iary  nie" u rzeczyw istn iły  się 
z trzech p o w o jó w : przedew szystkiem  Dum a nie 
chciała  n adaw ać now ym  guberniom  ziem stw a 
z 1890 roku, po w tóre „p o czą tk o w y  projekt 
m inisteryalny był o p arty  n a zasadzie propor 
cyon aln ości, co ju/ w tedy uznał rząd i za  zbyt 
skom plikow ane, i n iezgodn e z. rosyjskim i in te­
resam i w kraju, a tem bardziej-— podkreśla  m i­
nister— żc (trzeba przecież być otw artym i przy 
kład i d ośw iadczen ie p ierw szych  d w óch  Dum 
i R a d y  P ań stw a  przekonały7 rząd o szczegół 
niejszej zw arto ści i od separow an iu  żyw io łu  poi 
sk ie g o 11. O becnie za ś  byda nddziejń p rzep ro w a ­
dzenia projektu, z g o d n e g o 1 z 'in teresam i pań­
stw o w ym i, i d latego projekt do izb praw ód aw - 
czych  w n iesion o.

Polem izuje następn ie S to łyp in  z  tym i’ 
m ów cam i, k tórzy  tw ierdzili,1' ż e 1 zam iast n o w ych  
ziemstw , n a  k tó rych  sp ra w a  r b ś y js k a 1 może 
jed n ak  ucierpieć, lep iej' p o d s ta w ić  ogran iczon e 
„ziem stw a" z dn. 2 k w ietn ia  1 9 0 3 P . ’ Zdanierii 
m in iśtia  clla n ależy te go  ro zw o ju  kraju  ziem stw a 
są  niezbędne.

O p o n u je przyter.i 'Stcrłypfin z&i-eutoin,1 j a ­
k o b y  p ro p o n o w an e p rzez n iego  „zienTstwo17 nie 
było  ziem stw em , a ch yb a  ty lk o  środkiem  na 
w zbudzenie w alki pleinrćnrtej z -powodu o g ra n i­
czeń dla po laków . '• ‘

„P rzy zn a ję  chętnie, p a iió w ie  —  m ów i pre­
m ier —  że ogra n iczen ia, które zalecam , będą 
ham ulcem  w ro zw o ju  ziem stw  ,i utrzym ają ter, 
ro zw ó j w gra n icach , przezem m e sp oJzm w an yclń  
G o d zę  się w szakże n a  taki ham ulce przez w zg lą d  
n a k on ieczn ość p ań stw o w ą" N iesłuszne są za ­
rzu ty, jak o b y  rząd skazyw ał ziem stw a na z g u ­
bę, w n osząc do tej dziedziny —  politykę, 
„Ty7m argum entem  w alczą  i p o słow ie polary, 
p rzek on yw u jąc, że g d y b y  odjęto sp raw ie żądło 
k w esty i n arod ow ościow ej, to praca  ziem ska p o ­
to czy ła b y  się spokojn ym  i* norm alnym  trybem " 
O p o n en ci prem iera zapom in ają, zdaniem  je g o
0 jednem , o tem m ian ow icie, że „czy  to z p o ­
w o d ó w  h isto ryczn ych , czy  ze w zględu  na różrjp- 
plem ienność kraju , niem a tam żadnej spraw y, 
k tó ra  n ie za w ie ra łab y  pohtyki. Jest to zrozum iale
1 inaczej b yć nie m oże. I nie przych odzi mi 
na m yśl robić z tego  zarzutów  polakom . P o la ­
cy  —  to byli go sp o darze kraju. S trac ili oni 
tam  w ładzę, ale za ch o w ali b oga ctw a, zachow ali 
kulturę i w spom nienia, które p o zostaw iają  
p rzy zw ycza jen ie  do pan ow an ia.

M ów ią nam , że je s t ich tam nic: w ięcej
niż 4 proc. A le  pan ow ie, ja k o  ludzie dośw i_d- 
czeni, w iec ie  przecież, iż dość czadem w  p o ­
w iecie  jed n e g o  czło w ieka, i to n ietylko  w  p o­
w iecie, ale i w gubernii, i w stanie, i w pro- 
w in cyi, i w  h rab stw ie— jed n e g o  człow ieka b o ­
g a te g o , zw iązan ego  trad ycyam i z krajem , 
przytem  am bitnego i en ergiczn ego, ażeb y m ógł 
nadać całem u kra jo w i sw oje  piętno, tem bar­
dziej, jeże li niem a p rzeciw w ag i. A  po n iew aż w 
K ra ju  Z achodnim  takim i nielicznym i, ale w pfy 
w o w ym i ludźm i są po lacy, a ich w szystk o  i 
w szy sc y  popych ają do ob ro n y sw ych  in teresów  
n aro d o w o ścio w ych , w ięc rzecz zrozum iała, że 
każda sp ra w a  w  kraju jest p rzep ojon a sw oistą 
k ia jo w ą  p olityką i najbardziej um iarkow ani lu­
dzie n ie m ogą iść przeciw ko prądow i i robią 
p o litykę, n aw et nie sp ostrzegając tego.

„W e źm y  p ierw szą  lepszą in stytu cyę w 
kraju . W eźm y to w a rzystw a  kredytow e, ro ln i­
cze, w y sta w y, banki... w eźm y np. bodaj w ileń ­
ski bank ziem iański, k tóry  w swoim  czasie zo ­
stał za ło żo n y  w celu ob ro n y  in teresów  rosyan  
w łaścicieli ziem skich a stał się polską n arodow ą 
in stytu cyą . W szed zie , pan ow ie, przenika poli 
tyka. A  w y  p ragn iecie , ażeb y rząd zam knął na 
to oczy, ażeby, w p ro w a d zają c  ziem stw o, nie 
p rzeciw staw ił nic tej law in ie polityki. T o , co 
n a zy w a cie  wpi ow aJzaniein  p o litjT i do ziem  
stw a, to je st szczepienie ochronn e, to ubezpie 
czenie od polityki, ubezpieczenie od p rzew agi 
jed n ej części ludności, która  to p rzew a g a  bez 
zró w n o w ażen ia  je j zapom ocą regu latora, nie 
darem nie przecież sp o czy w a ją ceg o  w  ręku pań­
stw a, nada ziem stw oin, a zarazem  całemu k ra ­
jo w i b arw ę jednostronn ą. O to  d laczego, pa 
now ie, mniemam, że w prow adzen ie w tym 
kraju ziem stw  bez żadnych  popraw ek w p ro ­
w adziłob y do je g o  życia  g o rą czko w ą  po litykę."

Z w a lcza  n astępn ie Stołypin  tw ierdzen ia 
o p on en tów , ja k o b y  przy ogran iczen iu  polaków  
nie starczyło  łudzi dla ziem stw a. Prem ier za p e­
w n ia , że s ta ty sty k a  dw ukrotn ie p rzep ro w a d za ­
na, w ykazu je, że ludzi takich  starczy . N ic to, 
że np. w  n iektórych  pow iatach  w y b o rc y  obrać- 
by m ogli sam i siebie na rajców .

Z resztą  dla po w iększen ia  k u ry i rosyjskich

D um a u ch w aliła  zu iinejsżyc cenzus o połow ę, 
na co rząd po g łębszej rozw ad ze zgod ził się, 
uw ażając, że ten środek, p o w iększając liczbę 
w yb o rcó w  nie obniży ich jak o śc i i doprow adzi 
do skon solid ow an ia  się w a rstw y  średniozam o­
żn ych, ale kulturalnych p o siad aczy  ro syan . N a 
tom iast u w aża  m inister, że n ależa łob y cenzus 
pra w yb o rcó w  p o zo sta w ić  bez zm iany.

Polem izuie następnie S to łyp in  z "Wittem 
o roli w łościan  w ziem stw ie. „ R a z  w historyi 
R o sy ! —  m ów i m inister — • op arto  rachub y 
p ań stw ow e na szerokich  m asach bez u w zg lę­
dnienia poziom u ich kultury— m ian ow icie przy 
w y b o ra ch  do pierw szej D um y. A le  tę kartę, 
pan ow ie, ju. za b ito ". N atom iast ro lę d u ch o­
w ień stw a p ra w o sław n eg o  w ziem sttvie uw aża 
S to ly p iu  za nader zb aw ien n ą.

C o  się t} czy  stan ow iska  p rezesa  zarządu 
ziem skiego, to jest ono zb yt odp ow iedzialn e, 
ażeb y m ożna b yło  oddać je  polako>vi. „N ie­
w ątp liw ie  w  gu bern iach  K ró le stw a  P olskiego  w 
przyszłości i w  gu bern iach  ro syjsk ich  w te ra ­
źn ie jszości polak z honorem  i go d n ością  pełnił­
by obow iązki prezesa. .Me ob ecn ie w kraju 
zachodnim  będzie 011 żyw iołów  o, pom im ow oli 
w yrazicielem  teudencyi n aro d o w o ścio w ych , a 
przeszkodzić temu m oże ty lko  p a ń stw o ".

W  dalszym  ciągu  sw ej m ow y oponuje 
S to łyp in  m ów com , k tó rzy  p ragn ęliby, ażeb y już 
n aw et określon o liczbę radn ych  jed n ej i drugiej 
n a ro d o w o ść1, ale żeb y  zgrom ad zen ia  w yb o rcze  
nie dzieliły się na kurye.

„C zy ż  m acie n adzieję, że w e w spóinem  
zgrom adzen iu  w y b o rc y  p olacy  będą powodową,- 
li się p rzy  g ło so w a n iu  ty lko  zdolnościam i go- 
spodarczeini k an d yd a tó w  ro syan , a nie stop 
niem sym patyi ich do kultury polskiej.-' T r z e ­
ba brać rzeczy, ja k  one są. D laczeg ó ż to p o ­
la c y  n a każdem  zgrom adzeniu  i w każdej in ­
s ty tu c ji  grupu ją  się w ed łu g narodowości'.-1 D la ­
czego  np. tu w R adzie P ań stw a albo w D um ie 
posłow ie p o la cy  nie p rzy łączy li się do poszczę 
gó ln ych  p artyi, do pażd ziern ik ow ców , do k ad e­
tów7, do gru p y handioW o-przem yslow ej, ale u 
tw o rzyli zw a rte  koło narodowe'.-1 D latego , p a ­
nowie —  uderza w ton sen tym en taln y minis 
ter — - że należą oni do narodu, ;sku tego  sm ut­
kiem n arodow ym , zw a rte g o  historycznem  nie 
szczęściem  i daw nem i. am bitnem i m arzeniam i; 
d latego , że należą oni do narodu, k tóry  ma je ­
dną p olitykę —  o jczyzn ę. I te, pow iedzm y 
w y so k ie  pobudki n ad a ły  lu d n o ścifp o lsk ie j w ie l­
ki hart po lityczn y. I tej zah artow an ej grupie 
p ragn iecie  p rzeciw staw ić m asę, sk ład ającą  się 
ze św ieżej d aty  p o siad aczy  rosyan  w kraju i 
d ro b n ych  p o siad aczy  w łościan . T a  m asa —  
jest n aiw n a, po lityczn ie n iew ykształcon a; p a n o ­
w ie zaś zam ierzacie ją , n ie p o siad ającą  sztuki 
p ływ an ia ,: rzucić w m orze .w alki, po lityczn ej. Je­
stem przekon an y, że zasady ro sy jsk ie , zatryu m ­
fo w a ły b y  qzasęm j tak., A le  .poco tę now e 
p r ó b y “ P , , ■, ; . .... ... . ..

Z  tych w szystkich  w zględó w  uwaąapśjto-;
bo- 

p rzy g o -

■[

włosku go („\ beaboŁirib 
mianowicie profesorowie: 
consolo" akademii!, 1. drl 
Alfani, ojciec seismologn

dcliii Tiugua italiartu"), 
Miovanni Portoli („arei- 

Lungo, senator, Augusio 
P. Guido Alfanicffo i Gu-

glielnio Yolpi. Pomocnikami w  kompiiatorskich 
pracach przygoiow awczyeh jh: prof. .Raffaełlo Jor- 
naceian i «»prof. Yiagili. Słownik opracowany jnż 
iest do litery X, a do całkowitego ukończenia tego 
dzieła potrzeba będzie jeszcze lat 25 pracy. Ponie­
waż druk słownika rozpoczęto w  r. 1863, przeto 
pr-.ica nad calem dziełem trwać będzie lat 60.

iiMiimaiHiinwiiiiirn m im

j\’ove książki.
—  „ Miłość" p. Jan a  K a sp ro w icza. W y ­

d anie trzćci.e. L w ó w . N akiadcin k-sięgarni pol­
skiej (B. P olon ieck iego) 19 11

Znakomity utwór Kasprowicza wychodzi już 
w wydaniu trzcciem, czemu dziwić się wobec nie 
zwykłych piękności poematu nie można.

I>1 a Kasprowicza „miłość" nie jest pretekstem 
do napisania kilku dźwięcznych strofek, bardzie, 
lub mniej erotycznych, ale występuje w  jego utwo­
rach jako potęga wieczysta, wprowadzająca w ży­
cie ludzkie i zło, i dobro, zależnie od tego, jak ją 
dana jednostka pojmuje. U Kasprowicza miłość nie 
polega jedynie na zadowoleniu lub niezadowoleniu 
7.  powodu zwycięstw lub porażek erotycznych, ale 
przenika niejako n eść  duchową jego bohaterów, 
skutkiem czego giną oni marnie, łub olbrzymieją 
duchowo. Co zaś bardziej ciekawe i dzisiaj nader 
uderzające, że Kasprowicz opiera^swe pojęcie mi­
łości nietylko na pobudkach zmysłowych, lecz u 
znajc, że w  miłości rolę odgrywa oprócz piervnast 
ku zmysłowego i pierwiastek duchowy.

Pierwsze wydanie „Miłości" ukazało się w 
1805 roku.
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1" Accademią della Crusca,
, -j | Jęan- z nnjsłarśżych akadeńiii europejskich, 

,fiorenc’:a ^Crusca",' obchodziła niedawrio'' stulcbn 
jubilf uaą. nie sw ego istnienia, gdyż poTstanie jej ma 
datę znacznie wcześniejszą, lecź peno vnego powo­
łania jej do życia. Dekret Napoleona I z dnia 19 
stycznia 1811 r. przywriicił akademii utraconą auto 
nomię, powierzając jej opracowanie słownika języ­
ka włoskiego. „Accademia detla ĆTUsca", zwana 
także w7 języku łacińskim „Academia iurfureorum", 
powstała we Florencyi w  r. 1582. Pierwotnym jej 
zawiązkiem było stowarzyszenie literackie sześciu 
członków,' do którego należeli: Grazzini, Bernardo, 
Canigiani, Gianbattista Detti, Bernardo Zauchim, 
Bastiano de Rossi i Lionardo Salviati, Stowarzy­
szenie miato za cel wspólne odczytywanie i wza­
jemną dyskusyę nad utworami literackimi dla za 
poznania się z nimi i, jak żartobliwie określił to 
jeden z członków, „oddzielania-, -plewy (erusca) od 
z :arna“ . Od tych właśnie plew stowarzyszenie 
-wzięło swą nazwę. W  r. 1584 przemieniło się 
w akademię i otrzymało statut. Na czele stał prze­
wodniczący, który z początku nosił nazwę cenzora, 
później archikonsula. Programem akademii bvło 
„czyścić język Dantego i Tassa, by w nim t\ iko 
zdrowe zachować ziarno". Pierwsza manifestacya 
publiczna akademii datuje się ź r. 1585. Lionardo 
Salviati w7ydal broszurę, zwracającą się przeciw 
Tassowi, a stającą w obronie Ariosta. Broszura ta 
z powodu gwałtownego tonu spotkała się z potę­
pieniem kół oświeconych.

W  r. 1391 przystąpiło „„Crąsca" do pracy nad 
wydaniem słownika włoskiego. Pierwsza edyęj-a 
ukazała się w  Wenecyi w  r. 1612 pod tytułem: 
„jV’fcuIario degli jkccaoemici deHa Crusca". W y ­
danie drugie wyszło w  r. 1623, później trzecie 
w  r. 1691 i czwarte w  r. 1738. Zasługą akademii 
było także poprawne wydanić Dantego, dokonane 
w7 1-. 1595 we Florencyi. W  r. 7783' wielki książę 
toskański Leopold rozwiązał akademię „della Crus 
ca" dekretem, łączącym ją  wraz z kilku innenu 
istnicjącemi we Florencyi akademiami w7 jedną in- 
stytucyę: „Accademia Florentina1. Dopiero dekret 
Napoleona I z dnia 19 stycznia 1811 r przewrócił 
jej autonomię, w  r. 1819 zaś otrzymała nowy statut 
W  ogólnych zarysach pozostał 011 tym samem do 
dnia dzisiejszego. „Crusca" ma obecnie dwie kate 
gorye członków; rezydentów tytularnych i kores­
pondentów. Do t37ch ostatnich, których liczba nie 
może przenosić trzydziestu, powoływani bywają 
także przedstawiciele literatur zagranicznych. Re­
zydenci tytularni, właściwi członkowie akademii, 
dokonywują wyborów  między sobą. Liczba ich nie 
przenosi dwunastu. Przewodniczący akademii, jak 
za dawnych czasów, nosi tytuł archikonsula.

Z okazyi setnej rocznicy wskrzeszenia akade­
mii przez Napoleona I, odbyło się we Florencyi 
uroczyste jej posiedzenie. W  obszernem przemó­
wieniu przedstawił obraz działalności akademii i dał 
zarys jej dziejów Ferdinnndo Martini, znakomity 
pisarz i historyk, b. wioski minister oświaty, guber­
nator Erytrei.

Z  dwunastu członków właściwych akademii,, 
mieszkających stale wc Florencyi, czterej są nara­
zić Zajęci pracą nad wielkim słownikiem jężyka
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Vi iŻytdunlerzn ti; 21 -ę u ó s ty c z n is . b ir 
w lokalu b ib lioteki pub liczn ej o tw arto  poraź 
p ierw szy na n aszych  kresach  sy. rnłnićz 
zo rg a n izo w a n e  przeź ziem stw o gu bern ialn e dla 
st^ępcleielmpch w łościan  -gospodńrPy. K u r s y  trw ać' 

; ‘‘ćałyti.rkićsiĄc^ i cźy' i pfzryc^Tiią ilę
do ucyWilizKtvł¥iifi-vkierłTiłężrie] ' rzeszy  do jló- 
nlź^7 gn ięcia  techniki gospodkTĆzć}, To lW estJńi 
ini,ęcijafekisj:F' zyśd tiścir .: 7 /?- •••
I -j jt tutaj m e pom inięto okazyi,-, by7- p r z y p ią ć  

po lskości i  w śró d  .p rzyb yłych  .w łościan  
■ rozdm uchać'schoć isk ierkę -.raśm  n a ro d o w o śc io ­
wej.; O b ecn y  n a  o u r o c z y ito ś d  in au gu racyjn ej 
archiepi Jtop A ntoniusg-- p r e e s ^ z e g a l ch łopów  

idąc „śladem  sw y c h  dziadów7 i :o jcó w , któ- 
.rzy  jup.orrzyw ie,.w alczyli z a  wńąyę. C esa rza  i oj- 
iczyzn ę,_  nie . słu cjia ii 'ad „w ro g ó w "  o jczyzn y, 
obcoptem ieńcow , ży d ó w , polaków  i innych. (C y ­
tujem y podług g a z e ty  „W o ły ń ").

E piskop A n to n iu sz zn alazł zaraz n a śla ­
dow cę. A . Ł u b in ieck i,, n aczelnik  zarządu dóbr 
pań stw a, zakończy7! sw e przem ów ienie n astęp u ­
ją c ą  apostrofą, sk iero w an ą do km ieci: „S ą d zę, 
iż uzbrojeni w iedzą w7 dziedzinie go sp o darstw a 
ro ln eg o , osiągn iecie ten poziom  kulturalny, na 
k tórym  . stoją ob co krajo w cy, p o lacy, n iem ey 
i czesi, ży w io ł n a p ły w o w y  i zgo*a dla n as n ie­
p o żąd a n y". S ło w a  te w  ustact; d ygn itarza  gu 
bernii kom en tarzy  dalszych  ch y b a  nie potrze 
bują!

N a kilka dni przedtem , :t8-go stycznia, 
w  ob ecności'4 p rezesó w  agtóftóttficznych o^gani- 
za cyi, p. W ik to ra  G u to w sk iego , S ta n is ła w a  Ła- 
d a -Ł u b aczew sk ieg o , W iszn iew sk ieg o  i całe^ 
sztabu agronom ów  ok ręgo w ych ; o d b yła  się b ar­
dzo. w ażn a  narada celem  racy o n a ln e go  w y k o ­
rzystan ia  bud4żetu na r. 1 9 1 1 , oraz n akreślen ia  
planu całorocznej kam panii.

N a  początku debatów  p. G u to w ski pod 
niósł don iosłą  sp raw ę w sp ółrzędn ości i w-spól 
działan ia  ziem skiej agronom ii i T o w . rolniczy7ch. 
„S a m i nic nie zrobim y —  dow odził m ów ca.
M y m ożem y ty lko  w ruch w p ro w a d zić  siłv sp o ­
łeczne, dać im n ależyty  kierunek. N a  tem po 
leg a  g łó w n e nasze za d an ie".

I’ . Ł a d a -L o b a rzew sk i za  objaw  in ieya ty  
w y  społecznej u w aża  pracę w kom isyach ziem ­
skich. M ó w ca  proponuje, aby różne a g ro n o ­
m iczne zarząd zen ia  p o seg rego w a ć n a grupy 
i d la każdej g ru p y  u form ow ać oddzielną komi- 
syę, w yb ra n ą  przez kom itet p o w ia to w y  z p o ­
śród działaczy m iejscow ych.

W iszn iew sk i en ergiczuie protestuje prze­
ciw ko takiem u w n io sko w i, d ow odząc, iż komi- 
sy e  rzadko się zb iera ją  i przew ażn ie nic nie 
robią. W  pow . ow ruckim  z d a w ien  d aw n a ist­
nieją dw ie kom isye: d ro g o w a  i lekarska. Egzy­
stują w szakże tylko na papierze. M ó w ca  n a j­
zupełniej aprobuje zdanie p. G u to w sk iego , iż 
tylko w ścisłej spójni z sam odzielnem i T a w a  
rzystw am i rołniczenii sp o czy w a  g w a ra n e y a  p o­
w odzen ia agronom iczn ej działalności.

P rezes gu b ern ia ln ego  zarządu ziem skiego, 
p. D w iern ickij, podzielając zdanie po w yższe co 
do bezow ocn ości prac rozm aitych  kom isyi, z a ­
strzeg a  się atoli, że i działa lnością  T o w . ro ln i­
czych  n iepodobn a zb yt się en tuzyazm ow ać. O to  
np. T -w o  R o ln icze  w  Ż ytom ierzu  istn ieje tylko  
nom inalnie. Z a tw ierd zo n o  ustaw ę. Ustanów iono 
kilka h on orow ych  urzędów . I na tem  koniec.

P o tych  w ielce  ch ara kterystyczn ych  d e b a ­
tach, w rezultacie k tórych  " p rzyjęto  K n iosek  
kom prom isow y, iż tam, gd zie k ó m 'sye  pracują 
inten syw n ie, gard zić  niemi nie. należ}4, zaś tam, 

ozie T o w a rz y stw a  żyw o tn o ścią  celują, n alcźv 
liższy z niemi u trzym yw ać korilalft, p rzystą p io ­

no do d ccyzyi k on kretu}eh, P o sta n o w io n o  w ięc 
urządzić ruchomą w ystaw ę narzędzi ro ln iczy® ,

n a  razie bez z gulry określon ej m arszruty. G łó ­
w n y  cel takiej w y sta w y, to p ro p ag an d a  um ie­
jętn ości ro ln iczych  zapom ocą pogadan ek p opu­
larn ych , d em on strow an ia  o b razów  niknących 
w latarn i czarnoksięskiej lub w  kinem atografie. 
D la  szczeg ó ło w eg o  o p ra co w a n ia ' tej kw esty i 
w yb ra n o  kom isyę sp ecya h ią  7. a gron o m ów  o- 
k ręgo w ych  z radnym  Arndtem  n a  czele.

N astępna bardzo w ażn a  k w esty a — to or- 
g a n iza e ya  i ozn aczen ie stacyi kopulacyjn ych , 
gd zie  mają b yć u lokow an e zarod o w e buhaje i 
baran y. P unktów  takich u stan ow ion o 22: 12—  
n a kosz" departam entu urządzeń ro ln ych  i i o—  
sum ptem  ziem stw a. 36" tys. rub., które w tym 
celu a sy g u o w a n o , podzielone zostały  pom iędzy 
6 agron om iczn ych  o k ręgó w , p rop orcyon aln ie  do 
ilości punktów7. P o sta n o w io n o  d ążyć jed n o ­
cześn ie do uszlachetnienia ra sy  gó rsk iej a44n i­
zinn ej, skutkiem  tego  do n ab ycia  reprodukto­
ró w  obydw u typ ó w , zaś w ob ec tego , iż śród 
m iejscow ej ludności n ajbardziej ro zp o w szech ­
nioną jest czerw on a ra sa  niem iecka, za b ieg a ć  
o j t j  u lepszen ie drogą k rzy żo w a n ia  z pokrew n ą 
jej rasą anhelm ska i zć  Szw ytzam i. O b ie tc 
rasy, zdanlc-m o b ecn ych  na posiedzeniu spe- 
cya listó w , n ajbard zie j skłonn e są do trw ałego  
p rzek a zyw a n ia  potom stw u w yró żn ia ją cych  je  
zalet, n adto n iezbyt w yb red n e są pod w zg lę ­
dem p aszy  i nie ła tw o  poddają się choroDom, 
co stan ow czo  szalę na rzecz o b yd w ó ch  w y ­
m ien ionych  ras przew aża.

C o  do n iero ga cizn y, za  n ajbardziej o d p o ­
w iad a jące  m iejscow ym  w arunkom  u zn an o knu 
ry  białej ra sy  yorksh irskiej.

A to li kupno reproduktorów  odłożyć n ale­
ży  do jesien i, dotąd bow iem  odp ow iednie kre­
d y ty  m m isttryain e  nie zy sk a ły  zatw ierdzenia, 
a p raw o o podźw ign ięciu  hodow li in w en tarza  
nie przeszło  przez in stan eye p ra w o d aw cze.

T ym czasem  w7yp a d a  za łatw ić  czyn n ości 
przedw stępn e. P o lecon o w ięc agronom om  w y ­
n ająć  lub zb u d ow ać stajnie i ch lew y, za o p a ­
trzyć  się w  paszę, aby na jesień  m anipulacya 
cała  m ogła  być w  ruch puszczona. S p e cy a ln a  
zaś kom isya, z łożon a  z gu b ern ia ln ego  w etery  
n arza, agron o m a, sp ecya iisty  h od o w la n ego  i 
jed n e g o  rad n ego , m a już teraz rozp ocząć per 
traktacye z hodow cam i, zam ów ić reprod u ktory  
i, n atychm iast po zatw ierdzen iu  k red ytó w , z a ­
op atrzyć w7 nie stacye.

N astęp n y punkt program u —  to zbadanie 
stanu go sp o d a rcze g o  m ajątków  p ryw atn ych . K o ­
m isya, z łożon a  z gu b ern ia ln ego  agron o m a : 
p rzed staw icieli 132 w łaścic ie li g o ize in i, clla któ 
rych  te badania m ają p rzed staw iać ja k iś  szcze­
g ó ln y  interes (?), ułożyć m a ankietę, która  na 
p rzyszłej n arad zie, 2 5 -g o  lutego, rozp a tryw a n ą  
będzie.

P o sta n o w io n o  w reszcie w y d a w a ć  guber- 
n ia lay  o rga n  ro ln iczo -go sp o d a rczy  na W o łyn iu , 
n a  k tó ry  a syg n o w an o  4,000 rb. i ,k t ó r y  przy 
udziale a gron o m ów  m a od zy ierciadlać funkcvo- 

■uowanie urzędów  ziem skich  n a n aszych  kresach.)
W a żn y m  czyn nikiem  go sp o darczym  bę- 

dziei zam ierzoną gie łd a  lp śn i w  ; Żytom ierzu . 
D o tej. pory j,q p ę ra e y e  leśn e , p raw ie całegp 

.kraju P olu o .-Z rch p d p rego  k o n cen tro w a ły  cię 
pirżeiwążnD v  K ijo w ję , .gdzie . podczas. k«^nt|i;ak- 
tó|w | n orm ow an o cen y  : i za w ie ra n o  jhiuorjow e 
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N a gie łd zie leśnej p o Jczas' kon traktów  

Itkujjiały się in teresy  n ie tjdko poleskiej części 
w ołyńskiej 1 kijoW śkiej gub.1, ‘ a le ’ i Żadnii prza, 
a  p ró c^ tęg o  tr a n z ą lc y c , d otyczące spiaw u po 
gó rn ym  D n ieprze. O b ecn ie  kupcy leśni w o łyń ­
sk iego  rejonu ufpi m ow ali oddzieln ą gru p ę i u- 
rząd zają  stałą) g ie ^ ę  le^ną.Jw ^Żytom łeraai Od- 
łtn śną p etycyę- ju ż  sk.iftro^ąno'' rfo njjnist.erstwa 
LałKlm  i" przem ysłu ,. gLęidyiV przarąyśłow
c y  le-śni urządzają s w ó j kfui>, gdzie bęćią o d b y ­
w ać się :w sp óld e •ząrbinadzetóa' i  n a V a d ,c ió ty -  

:C?ące • tej korporacyi'. 4
P o n iew aż w iele w a ln y c h '' in teresów  ''w o­

łyń sk ieg o  P o lesia  ciąży  także do U orria , w iec 
g iełda iytomieriska jednoczyć; Lądzie 'tylko «órż- 

-tvy n ajb liższych  o k ręgó w : żytom iersk iego  i 'ki- 
jo w sk ieg o , t-. j. tej częśc i, która dotąd  L zym a fa  
się  K ijo w a  ;i ob sługiw ana: b yła  praez łinie K i­
jó w — K o w el.

Im puls do gie łd y  żytom ierskiej dala g ie ł­
da rów ień ska, . tóra fim keyonuje od jesieni r o ­
ku ub.

P. ( ikęj ki uzyskał k o n cesyę  n a w y o a w a - 
nie w R ó w n em  „G a ze ty  in fo rm acyjn ej" („S p ra - 
w oczn yj łis to k " ', gdzie g łó w n y  nacisk m a być 
położon y na stron ę o g łoszen iow ą. G a zeta  ma 
się ukazać w  początkach  p rzyszłego  m iesiąca,

Z  początkiem  każdego roku  różne sp ra  
w ozd an ia  syp ią  się ja k  z rogu obfitości. P o ­
zw a la m y sobie kilka z nich p -zyto czy ć  w p rze­
konaniu, iż podane c y fry  zaw ierają choć niem ą, 
lecz nie m niej dosadną d ia ra k te ry stv k ę  p an u ją­
cych stosunków .

O to  szereg  cyfr  w ym ow n ych . W  r. ub. sp rze­
dano w  rząd o w ych  sklepach m on opo lo w ych  n a ­
szej gub. 1,503,400 w iader alkoholu n a 40 sto­
pni. O trzym an o z tego  zrćd ła  brutto 12 ,6 6 3 ,5 19  
ruDli.

N iektórzy ekonom iści utrzym ują, iż ciem ­
nota i n ędza pcha lud do pijań stw a. N ęd za  i 
brak przedsiębiorczości pcha g o  do opuszczania 
dom ow ych pieleszy a szu kan ia  przytułku w 
m roczn ych  ta jga ch  Sybiru .

W  tym  w zględ zie  za słu gu je  na u w a gę  sta ­
ty sty k a  następująca. P o d łu g  cyfr, za cze rp n ię­
tych  w  gu b ern ia ln ej kom isyi urządzeń rolnych, 
w  r. 1 9 11  z pow . staro k o n stan tyn o w skiego  
w y em ig ro w a ć  ma: 2 17  rodzin  (1,38 3 osób), z 
pow . ko\velskiego —  99 rodzin  (730 osób); z 
pow . za sław sk ieg o  —  rodzin 178  (osób 512); 7.  

pow . b w ru ck iego  —  rodzin  47 (osób 292); z 
pow . krzem ien ieckiego— rodzin 30 (osób 222); z 
pow . w łodzim ierskiego —  rod zin  24 (osób 192); 
z pow . łuckiego —  rodzin 73 (osób 68); z pow  
zw iah eisk iego  — - rodzin  6 (osób 49); z pow . lu­
b ieńskiego— rodzin  5 (osób 43); z pow . ostrog 
sk iego— rodzin 5 (osób 38); z  pow . ró w ień sk ie­
g o ,—  rodzin  6 (osob 34); z pow . żytom iersk ie­
g o — rodzin  6 (osób 33). O gółem  z całej gub. 
rodzir. 567 (osób 3 ,5 9 7 ).

Z  tej liczliy  n ajw ięcej, bo 306 rodzin  za 
k w alifik o w an o  do gub. tom skiej, 90 do irkuckiej, 
62— do okręgu  N adm orskiego, 57— do gub. jê  
n isejskiej, 3 T— 00 kraju T u rg a jsk ie g o , 10 —  do 
gub. tob olskiej, 9 —  do okręgu A km oK ń skiego, 
i - - d o  kcaju U su ryjsk ieg o .

O  ro zp acz m róz n as p rzy p ra w ia . T r z y ­
ma drugi tydzień, czasam i ty lko  na k ró tk o ’ fo l­
gu jąc. D ziś ran o  23" R . O  rozp alan iu  ognisk 
na placach, gd zie bieda m ogłab y choć trochę 
skostn iałe ro zp ro sto w ać członki, administraćya 
nasza ' wcale nic myśli.

A. W. R-

W sprawie serwitutów.
P rzytaczam y poniżej odn ośn e artyku ły  

p ra w a  o serw itutach  w raz z m odyfikacyam i i 
uzupełnieniam i, prop on ow an em i przez kom isyę 
serw itutow ą przedstaw icieli T -w  ro ln iczych , o- 
raz uzasadn ien iem  takow ych .

Artykuł 1. „ObowiązkcAYCmti zniesieniu na 
żądanie jednej ze stron (właściciela majatku lub po­
siadacza serwitutu) podlegają następujące rodzaje 
używalności serwitutowej: 1) przyznane włościa­
nom przez dokumenty wykupne, jak również przez 
instytucyę włościańskie i sądowe w  Północno i Po 
łudnruwo-Zachodnim kraju, oraz w  guberniach miń­
skiej i witebskiej: a) obustronne prawo obywateli
i wiościan do wypasu bydła na szachownicy oraz 
na polach ogólnego płodozmianu; bi serwituty pa­
stwiskowe na polach i łąkacń obywatelskich, jak 
również v> lasach i na innych gruntach, i cl serwi­
tuty leśne , otrzymywanie drzewa na budowę i na­
prawę budynków, oraz na opal, urządzanie barci, 
zbieranie jagód, grzybów, orzechów i żołędzi, oraz 
prawo włościan do zbiei-ama owoców z drzew, ros­
nących w  lesie obywatelskim) i 2) zatwierdzone 
przez ustawę 4 kwietnia 1865 r. (art. 97 ustawy o 
wlad włość.) w  niedzielonyeh majątkach gub. ki­
jowskiej, podolskiej i wołyńskiej prawo do wspól­
nego wypasu bydła na szachownicy ogólnego pło­
dozmianu podczas tłoki, oraz po uprzątnięciu z nich 
zboża".

A rty k u ł p o w yższy  kom isya uzn ała za  k o ­
nieczne zaop atrzyć następującem i uw agam i:

Uwaga i  „ W  razie  sk a so w a n ia  se rw i­
tutu w skutek żądań w łaścic ie li ta k o w eg o , ter­
min je g o  likw id acyi m oże b yć o a ro czo n y  na 
życzen ie  d ziedzica  do czasu eksp iracyi um ow y 
d zierżaw n ej lub leśn ej, n ie dłużej jed n ak  nad 
lat 12 od dnia  w y d a n ia  n in ie jszeg o  p ra w a*.

Uzasadnienie. „U m o w y dzierżaw n e i n a 
sp rzedaż lasu często  b y w a ją  tak skom p likow a­
ne, że sk asow an ie lub zaw ieszen ie  ta k o w ych  
gro zi w łaścic ie lo w i pow ażn em i sirata m A .

Uwaga II. „P raw o, k o rzystan ia  z w o d o ­
poju musi być o b o w ią zko w o  u regu lo w a n e za  
pom ocą urządzen ia  drogi szerokość* 6 sążni z  
praw em  o g ra n iczen ia  obszaru za ję teg o  w o d o ­
pojem  do przestrzeni w zdłuż w y b rzeża  do sze­
rokości 6 sążni, a d łu gości n ie w ięcej n iż 20 “ .

Art 3. „ W  majątkach, stanowiących włas 
ność wspólną kilku osób (Pr. cyw. art. 543), żąda­
nie zniesienia serwitutów posiada moc obowiązują­
cą, gdy jest wniesione albo przez wszj7stkich w łaś­
cicieli, albo la. zgodą tych z nośród nich, których 
udziały stanowią razen więcej niż połowę należącej 
do majątku ziemi".

K o n iec  artykułu  m a b yć zre d a g o w a n y  w 
sp osób  n astępujący: „k tó ry ch  udziały w yn o szą
ogółem  nie m niej, niż po ło w ę n ależących  do 
m ajątku g ru n tó w ".

Uzasadnienie. „P o w y ższa  zm ian a a rty ­
kułu daje  m ożność żąd an ia  SKasowanm  serw i­
tutów  n a m ocy ośw iad czen ia  w łaściciela  jednej 
p o ło w y m ajątku".

- | Art. 10. „Przestrzeń i granice .ziomi, obciąr , 
żońel przez .serwituty, o ile.me są .wymienione w  
akłaćjh kupnych oraz w protokółach rozgrani­
czających, i1 jeśli *co do tego nie ótaktępuje dobro­
wolna kgóda obu stroń, określaneI są przez, instyta- 
c v :  'włościańskie w  porządku spraw ^poęnyęK, 
i(Cst.i o. urz. włość. w yd .. . ig o 2  74oku art. ,153 —

_ 0
' A rtjk jtd  pq w yzszj ;zosta! za o p a trzo n y  .ppajz 

kom isyę n astępąjąpą u w agą; .„ W s z e lk ie :zatar.gj 
.rozstrzyga, n a m ocy dokupiefitów . k,ontiąyą 50*- 
na iw pU ecności stron",. . R,

UzamdrtAtfiięi , -„Ze, wzglądu i,.pa, ; ąnafrą 
p o w oln ość  p rocedury w  kom isyach do s p r a y  

-w łościańskich- n iezbęd n e je s t ro zstrzy g a n ie  ”tŁ- 
kich k w e sty i p o w ierzy ć  kom isy om  ro ln y m ".

U Mapa do art. 11: ..Jeżeli' pom iędzy dziedzi­
cem 'y  włośetamuni zostały zawarte jakiej iriesfiofc- 
>au4o "?in f p jjtw w e Mabrov.olne 1 u y a w y  co d^tskap* 

jSąyahia .tłoki,, to pn iow y ,t.e4 przy określaniu rozuna 
row  należnego w łościanom  za 'śk iso w a n ie  tłoki ód- 
szkodow-anik ftfane Są pod tiwagę' przez końlfeyć1' 
utządzeń rołnych; pr/.iczem odszfeodowame wyzna-i 
cza stię albo f/i-zez skapitalizowanie korzyści, pFzy 
padających włościanom  .wzatnian. dobrówoioego 
skasowania tłoki w stosunku 5 proc., albo 'przez 
pozostawienie im tego abśzatu gruntów, jaki -utrzy­
mali (przy nieform alnej umow-ie twzatąian za k o n y- 
stanis z t fo k iV -  ■

zo stała  przez kom isyę zred a g o w a n a  w-‘ 
sp osób  n astęp u jący:

„Jeżeli m iędzy dziedzicem  a w łościan am i 
zostąly  za w a rte  ja k ie ś  niesform ułoń ane p raw n ie 
doD row olne um ow y co  d o sk aso w an ia  se rw itu ­
tó w — tran zakeye d okon an e p o w in n y  b yć z a ­
tw ierdzon e p rzez k om isyę ro łn ą , n iedokon an ą 
p o w irn y  b yć w  razie  zg o d y  stron  obu za tw ie r­
dzon e przez kom .syę roln ą, w razie  zaś braku 
takow ej sp ra w a  m a b yć ro zstrzy g n ię ta  w  d ro­
dze procedury o g ó ln e j* .

Art. 19. „Za zniesienie tłoki oraz serwitu­
tów oastwiskowych na polach dziedzica włościanie 
otrzymują wynagrodzenie w  rozmiarze J 1- wszyst­
kich tłokowych 1 obciążonych serwitutami pól dzie­
dzica, przyczem odszkodowanie to oznacza się tik 
J i a5  y v  razie, gdy przy zniesieniu prawa tłoki prawo 
to faktycznie urzeczywistniane bvło przez obie stro­
ny. \Vyzn„czone odszkodowanie w7 ziemi wydziela 
się z gruntów w  średniej, względnie 'do całego ob­
szaru pól tłokowych lub obciążonych serwitutami 
jakości i, o ile możności, z tego sameeo obszaru. 
W  razie zamiany wynagrodzenia w7 ziemi na pie­
niężne, włościanie otrzymują wartość należneec im 
d«datku4‘.

A rty k u ł p o w yższy  m a b yć  z  e d a g o w a n y  
ja k  następuje: „ Z a  sk aso w an ie  tłoki 1'.serw itu ­
tów  p a stw isk o w y ch  na polach  dziedzica w ło ­
ścian ie  otrzym ują w yn a g ro d zen ie  w  rozm iarze 

w szystk ich  tło k o w ych  i ob ciążon ych  se rw i­
tutam i pól dziedzica, w  razie  zaś jeże li p raw o 
p o w yższe  faktyczn ie  b yło  u rzeczyw istn ia n e o- 
bustronnie— w ło ścian ie  n ie otrzym ują  żadnej 
indem nizacyi: w yzn a czo n e  odszkod ow an ie w
ziem i w yd zie la  się e g ru n tó w  w  średniej, 
w zględn ie  do ca łeg o  obszaru pól tło k o w ych  
lub ob ciążon ych  serw itutam i jak o śc i i w .niarę 
m ożności z tego  sam ego obszaru. W  razie  z a ­
m iany w y n a g ro d zen ia  w  ziein i n a  pienężne, 
w łościan ie otrzym u ją  w a rto ść  n a leżn eg o  im 
dodatku*.

Uzasadnienie „W o b e c  istn iejących  o- 
becnie w a ru n kó w  go sp o d a rczych  w  m ajątkach, 
o b ciążo n ych  serw itutam 4' a m ianow icie: w c z e s ­
n ego  za o ry w a n ia  ugoru, p ra k tyk o w a n e g o  c zę ­
sto i jesien ią , p rzeo ry w a n ia  ścieln isks. zanim  
zboże zostanie zw iezio n e z p o la  i o b siew an ia  
p raw ie p o ło w y tłoki fo lw arczn ej —  fak tyczn ie  
p raw o pasan ia  n a polach o g ó ln e g o  płodozm ianu 
nie je s t p o łączon e z jaiu em ik olw iek  w y go d a m i 
d la  obu stron i je s t tylko p rzyczyn ą  p o w szech ­
nie w yrzą d zan ych  szkód n a  polach  o b y w a te l­
skich P o n iew aż p o zb aw ien ie  w łościan  tego 
p rzyw ile ju  nie w y m a g a  w y n a g ro d ze n ia — w sk a ­
zana p rzez projekt p ra w n j n orm a m a b yć 
zm n iejszon a o po ło w ę t. j .  do Bjg części. P ra ­
w o  tłoki, u rzeczyw istn ia n e  fak tyczn ie  Drtez obie 
stro n y, ja k o  obustron ne, n ie p o w in n o  w ym ag ać  
żad n eg o  jed n o stro n n eg o  w y n a g i odzenia, tem 
bardziej, że w łościan ie  za o ry w u ją  sw o je  u g o ry  
si po la  zn acznie później niz ob yw ate le , w o b ec  
czeg o  okres p a sa n ia  b y d ła  n a  polach w łościań - 
kieb je9t zn aczn ie dłużLzy*.

■'"'Art. 23. „Za skasowanie serw itutów  pastwie-
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kowych na łąkach dziedzica włościanie otrzymują 
wvnagrodzeme*w ziemi w  rozmiarach '1, obcią­
żonych serwitutami gruntów dziedzica, która w y ­
dziela się im na zasadach ustalonych przez ar­
tykuł 19."

W  artykule p o w yższym  s ło w a  „w  r o z ­
m iarach m ają b yć  zam ienion e słow am i
„w  rozm iarach

Uzasadnieni''. „ W  go sp o d a rstw a ch  o b y ­
w atelsk ich  zb ió r s ia n a  o d b yw a  się p raw ie 
w szęd zie d w a  ra zy  do roku, przyczetn  d ru g i 
zb ió r w y p a d a  w sierpniu, w ob ec czego  okres 
p a sa n ia  je st n iew ielki. D late go  te ż  ko m isya  u- 
w a ża  za  p raw id ło w e zm n iejszyć p ro jek to w an ą 
przez projekt p ra w a  in d em n izacyę do TI3C“ -

Art. 26. „Należne włościanom za zniesienie 
serwitutów pastwiskowych w  lasach i na innych 
gruntach (art. 24) wynagrodzenie w  ziemi nie po­
winno pod względem ilości dziesięcin przewyższać 
1 : całej, obciążonej serwitutami, przestrzeni. Nie 
podlega ona powiększeniu i w  tych razach, gdy na 
iednfch i tvch samych miejscaert łub na jednyclt i 
tvch samych uroczyskach albo w  częściach ich tyl­
ko serwituty pastwiskowe przyznane są kilku wio­
skom. Należną każdej z tych wiosek część wyna­
grodzenia określa się z 1 całej przestrzeni ser­
witutowej, stosownie do ilości zdatnych do użytku 
gruntów, ladanyth przez akty urządzeń rolnych.

W  p rzyto czo n ym  artyk u le  słow a: „p rze ­
w yższa ć  l l3“ p o w in n y, b yć  zam ienion e s ło w a ­
mi: „p rzew yższa ć  , a  s ło w a  „o k reś la  się z
ll:)“ n ależy  zastąpić sło w a m ’ „o k reś la  się
z W4“ .

Ueasarin ’.erue. P o n ie w a ż  p ra w o  pasan ia  
bydła w lasach  n ależy  w  ró w n e j części d o  o b y ­
w a te la  i do w ło ścian , a część  p a stw isk  za ję ta  
je st przez d rzew a, część  za ś w  cieniu  drzew  
p o zb a w io n a  je st roślin n o ści —  przestrzeń, za ­
ję ta  przez rzeczyw iste  p astw isk a, w y n o si za le ­
dw ie p o ło w ę ca łeg o  obszaru; w o b e c  tego  w y ­
n agrod zen ie z a  p ra w o  pastw isk  nie p o w in n o  p rze­
w y ższa ć  l/i ob cią żo n eg o  serw itu tem  obszaru. 
O p ró cz  tego , p o n iew aż pasan ie b yd ła  na b łe 
tach o d b y w a  się w  n ajbard zie j suchej porze 
roku i ty lko  w tedy, g d y  b łota  p rzy le g a ją  do 
-iłiezasianych pól, to i w. takim  ra zie  w yso k o ść  
wy ra g ro d ze n ia  za  sk asow an ie serw itutu  p o w in ­
n a  być zm niejszona.

A rtyk u ły :

27. „ W  majątkach, składającycii się przewa­
żnie z gruntów małej wartości i nieużytków (pole­
skich) w  tych wypadkach, kiedy obciążony serwi­
tutami obszar zawiera w  sobie mniej, niż 50 proc. 
gruntów, zdatnych do użytku, mogą być dodawane 
w rozmiarach do l/3 wskazanej w  artykule 24 pię­
tnasto-procentowej normy wynagrodzenia w  ziemi, 
grunty mało zdatne, lecz które można zamienić 
w  zdatne do użytku przez osuszenie, ze zwiększe­
niem przy tem dodatku, stosownie do wartości 
gruntów tych w porównaniu z ziemią nadziałówą“.

28 „Do liczby wspomnianych w  poprzedzają­
cym (27J artykule mało zdatnych gruntów nie mogą 
być warunkowo zaliczane: pozbawione wszelkiej 
roślinności Diaski, nigdy nie wysychające błota ( trzę­
sawiska), błota czerwone, porośnięte mchem, zaró- 
wnt> bezleśne, jak i pokryte lasem Oznaczone grun­
ty przv włączaniu nie brane są v  rachubę, o ile są 
potrzebne dla usunięcia szachownic, lecz nic po­
winą one przy tem przekraczać 20 prol\ całej zie­
mi wyłączonej, bez wyraźnej na to zgody w łaści­
ciela". •

29. „Należne według artykułu 29-go wynagro­
dzenie nie powinno przewyższać połów} wszysti :ch 
mało zdatnych i niezdatnych do użytku. grumow, 
ani 7 ,  gruntów zdatnyeh do użytku, a zawartych 
w  obciążonym przez serwituty obszarze" -

p o w ii.n y  b yc usunięte.

Uzasadnienie- „P o n ie w a ż  określen ie  .gleby:' 
„m a ło z d a tn a 11, „n iezd a tn a" itp. je s t pojęciem  r o z ­
ciągiem , daiąeem  pole fo d o w o ln ej in terp retacyi, 
kćńnisya uftikia  za  po trzebn e a rtyk u ły  "p'(Jwyżs*r 
usunąć, tem bardziej, że art. 25 p o zw a la  n a zw ię k ­
szenie n orm y, o ile o d d a w an a  w łościan om  zie g ija ’ 
będzie w  go io żym  gatun ku. R o zu m ie się, i e  w .m a ­
ją tka ch  o go rsze j g le b ie  w ło ścian ie  zamisfct n ie ­
d o g o d n y ch  serw i tuto w  otrzyp ia ją  g o rsze  g ru n ty " .!

Ąrt. 30 „Moc artykułów ao uje „ rozciągaj 
się na tę wnioski, dla których \Varunkity^rtągrodże- 
ma za-zniesienie prawa wypasu ‘bvdia : disach 
i na-innych gruntach dziedzica .; przewidziane • są 
przez dokumenty wykupne: w  takich razach w ło­
ścianie otrzymuj , należną im, według wymienionych 
dokumentowy ilość ziemi z gruntów dziedzica, do- 
równywującej„pud względem gatunku nadziałowi 
włościańskiemu średniej wartości, z odpowiedniełn 
powiększeniem udziału przy wyznaczaniu wynagro­
dzenia w  gruntach gorszego gatunku".

P oczątek  p rzyto czo n eg o  artykułu  ma być 
zred a g o w a n y , ja k  następwie: „M oc a rtyku łów  
24— 2 6 “ itd., koniec zaś je g o , od słó w  „do* 
ró w n y w u ją c e j"  p o w in ien  b vć  op uszczon y.

Uzasadnienie. N iem a pogrzeby zm ieniać 
w sk a za n e g o  w  dokum en tach  w yn a gro d zen ia , 
jeś li zm ian a  ta  nie jest w r.ich przew idziana.

Artykuł 32: „Przestrzeń gruntów otnych
i leśnych, podlegających zgodnie z par. 13 wyłącze- 
Ił 1 (stosownie do wartości), craz wysokość wy- 
pł canej wzamian ich sumy pieniężnej,, łkreśLone 
są ia podstawie kapitalizacyi po 5 proc. przemy­
to za ostatnie 5 Jat wartość1 tych kgrzyśct, jakie 
Wł iscianom dawały rzeczone serwituty"—

p o  vinien być uzupełnion y  s łod am i:  „z tem, aby 
od szkod ow an ie  nie p rz e w y ż sz a ło  1 % g r u n tó w  
leśnych, ob cią żon ych  w skazan ym  serwitutem.

I z&sadnienie. O k re ślen ie  jafciejbądź n o r ­
my d o ch o d ó w  ze zb ieran ia  g rzy b ó w , . ja g ó d  
i t. d., p o  potrącen iu  w a rto ści p ra cy  n a zb ie ­
ran ie, je s t  n iem ożliw e, a zezn a n ia  św iad k ó w  
będą d o ty c zy ły  w yłączn ie  d o g o d n y ch  d la  w ło ­
ścian  w y p a d k ó w . Z y sk  dziedzica  o sią ga n y  
z p o zw a la n ia  n a zb ió r g rz y b ó w  i ja g ó d  na 
g ru n tach  n ieo b cią żo n ych  serw ltutem , n a w et w 
n ajlepsze lata  n ie p rże w y ższa  50 kop. z d zie­
sięcin y . W o b e c  tego  określen ie ostatecznej 
norm y je st rzeczą niezbędną.

Art. 37: „W  wypadku wyłączenia wynagro­
dzenia gruntowego z przestrzeni, zajętych przez la: 
i zarośla, właściciel nie jest obowiązany zamieniać 
tych gruntów n ain n e"-

po w in ien  b yć  u zu p ełn ion y słow am i: „Je d n o cze­
śnie z tem p o zostaw ion e je s t do uzn an ia  w ła ­
ścicie la  albo a) od a ć  las, zn ajdujący  się n a o b ­
szarze p rzezn aczon ym  dla w ło ścian , tym  o sta ­
tnim , a w ó w c za s  kom isye ro ln e  w y d zie la ją  na 
rzecz dziedzica  z  p astw isk  leśn ych  część g ru n ­
tów , w a rto ści w sk a za n eg o  lasu, albo b) w y ­
ciąć c a ły  las, zn ajd u jący  się n a  przezn aczon ym  
dla  w ło ścian  o b szarze leśnym  w ciągu  2 lat.
0  ile las  w  tym  term inie nie b ęd zie  w y cię ty , 
staje się on  w łasn o ścią  w ło śc ian ".

Uzasadnienie. „1) W ło ścian o m  nie p rzy ­
sługują żadne p ra w a  do lasu, ro sn ą ceg o  n a  ich 
pastw isk ach , skutkiem  czego  ta k o w y  nie p o­
w in ien  b yć  im oddany. 2) W a rto ść  lasu n a 
pniu często kro ć  w ielokrotnie p rzew y ższa  w a r ­
to ść  za ję teg o  przezeń obszaru, w skutek czego  
oddanie ta k iego  lasu w łościan om  będzie rujnu- 
jącem  dla w ła ś c ic ie la i stan ie się p rzy czy n ą  n ie­
je d n a k o w e g o  o d szk o d o w a n ia  d la  w ło ścian . 3) 
W ła ścic ie le , k tó rzy  za ch o w ali Swe lasy , okażą 
się  po szkod ow an ym i w  p o rów n an iu  z tym i. 
k tó rzy  je  w ycię li, p o zo sta w ia ją c  ty lk o  pnie
1 krzak i. 4) W y k a rczo w y w a n e  pnie posiadają  
zn aczn ą  w a rto ść, a ziem ia z pod lasu , nie w y ­
m a ga ją ca  w  p ie rw szy ch  latach  n aw o żen ia , -w 
zupełn ości w y n a g ro d z i W łościan zh w łożon ą 
w to p ra cę ".

D  Z  I

Art. 41. „leżeli przedstawiciel wydziału le­
śnego nie stwierdzi stanowczo, ze las rosnący na 
ziemi, przeznaczonej do wyłączenia dla włościan, 
nic należy do kategoryi ochronnych, z drugiej za-; 
strony za.niana tych parceli na inneagrunty nic jest 
możl.wą lub wygodną, w  takim razie opinia rzeczo­
nego urzędnika przesyłaną jest do komitetu ochro­
ny leśnej, który w  terminie miesięcznym od dnia 
otrzymania owej opinii Ttonumikujc komisyi rolnej 
kopii; swej uchwały o uznaniu lub nieuznaniu kwe-j 
styonowanego lasu za ochronny; nieotrzymanie tej 
kopii w  terminie wskazanym oznacza zgodę komi­
tetu ochrony leśnej na przystosowanie gruntów le 

nyeh do innej gospodarki. Spraw y tego rodzaju 
są rozpatrywane w  komitetach ochrony leśnej nic 
w  kolei ustanowionej i bez zachowania terminów, 
wskaznych w  art. 743 i 745 ustawy leśnej.

Opinia przedstawicie! a wydziału leśnego w y ­
maganą jest i w  stosunku do parceli lośnych, w y ­
dzielanych włościanom, na podstawie umów dobrę- 
wolnych o skasowaniu serwitutów, przyczem stoso­
wany jest regulamin, wskazany w  artykule 39 -41. 
Jeżeli komitet ochrony leśnej uzna las, rosnący na 
tego rodzaju parcelach, za ochronny, to w takim 
razie komisya rolna proponuje obu stronom wejść 
w  nowe porozumienie, a w  razie niedojścia go 
do skutku—sprawa rozpoznawaną jest w  porządku 
ogólnym".

R e d a k cy a  p ierw szej części w sk aza n ego  
artykułu  p o w in n a b y ć  zm ieniona w  sp osób  n a­
stępujący: „Jeżel p rzed staw iciel w yd zia łu  le ­
śn ego  k a teg o ry czn ie  stw ierdzi, że las rosn ący  
na ziem i, p rzezn aczon ej d la  w ło ścian , n ależy  d o 
k a teg o ry i och ron n ych , utrzym u jących  o p ad y 
lub w ą tp liw ych , zam ian a za ś  tych  parceli na 
inne g iu n ty "  i t. d.

'■MMWMMMMftMM * t

Posiedzenie rady miejskiej.
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie no­

wej rady miejskiej. Z e  względu na mające się od 
byt w ybory prezydenta miasta tłumy ciekawych 
zaległy galeryę, na którą.wpuszczano publiczność 
tylko za biletami. Biletów wydano 300.

Rada miejska stawiła się w  pełnym komple­
c i e  79 radnych, przedstawiciel duchowieństwa, mar­
szałek szlachty p Dawydow, oprócz tego członek 
zarządu miejskiego p. Sołucha, , zabalotowany na 
wyborach: ogółem 82 osoby.

Przewodniczy p. Djakow. Radni zajmują miej­
sca mniej więcej w  określonym porządku. Skrajną 
prawicę reprezentuje cyr. łybedzki, rozpoczynając 
od p. Sawenki, le w ic ę -  cyr. lukjanowiecki i bulwa­
rowy. Inne cyrkuły, za wyjątkiem starokijowskiego 
i pałacowego, które podzieliły się przeważnie mię­
dzy obu skrzydłami, zajmują miejsca razem, bez 
względu na stronę.

Prawica odraza zajmuje stanowisko zaczepne. 
Jeden z jej przedstawicieli, p. Jozefi, w przemowacłi 
stale zaznacza, iż zabiera głos w imieniu 4,pewnego 
grona".

Posiedzenie rozpoczyna się nabożeństwem, po 
którem radni składają przysięgę. Pięciu katolików— 
pp. Bukowiński, d-r Koztowski, Lesisz, Nowicki i: 
d-r Sergij i i luteranin, p. Ritmajer, odczytują rotę 
przysięgi osobno, za ks. W ; Baranowskimi

Zagaja posiedzenie p. Djakow, proponując 
wybranie starszego radnego. Na głosowaniu kart­
kami zostały wystawione kandydau ry: p. Tollego 
46 piopozycyi (kand. postępowców) i prof. Czerno- 
w a —34 glosy (nacyonalistal. Paru innych radnych 
ęofrięło swe kandydatury.

P o  ogl aszeniu. rezultatów prawica rozpoczyna 
pieywszy atak P Brażnikow żąda wybrania star­
szego'radnego i1 jego zastępcy. “ Po krótkiej jednak 
utarczce p Djakow cytatami z kodeksu prawa w y ­
jaśni av iż radzie przysługuje prawo wyborów  tylko 
starszego radnego.

. JJalotowaąie obydwu kandydatów daio nastę­
pujące, rezultaty:' p. Tolli  otrzymuje 53— 28 g ło só w ,; 
phóf. Gzenrbw 46— 47.

Z o sta li żarźądzona przerwa, w  czasie której; 
nezultati W yborów tostał przesiany dq zatwierdzeniu1 
gubernatora. W yb o ry  zostały , natychmiast zatwier-. 
dzó-.e. ,   ,

Miejsce przewodniczącego zajmuje p. Tolli  i; 
'przystępuje >>d<i,. następującego1 punktu porządku: 
dziennego —  określenia gaży prezydenta miasta,? 
członków zarządu mjejskiego i sekretarza. P. Joze-, 
fi a z nim kilkil innych radttycL przemawia prze-: 
c iw  zwiększeniu gaży, motywując’ to potrztbą o-; 
szczędzania oraz tem, iż pomimo stosunkowo nie-; 

(aviekkn:j. pensyi na stanowisko., cz łonków , zarządu 
znajduje się wielu kandydatów. . Odpowiadają im 
pn. Szeftel i Rzepecki, z których pierwszy wskazu­
je1 bta skomplikowaną maśzVntryę gospodarki miej­
skiej, vr\nmag»:ąca, aby odpowiedzialne stanowiska 
były  zajęte przez, ludii rutynowanych i całkowicie, 
oddanych sprawie, a zatem ■— dobrze opłaconych.: 
P. Rzepech' cytuje szereg cyfr, z których widać, iż- 
w  innych miastach przedstawiciele za rządu są o. 
wiele lep ie j1 opłacani, niż W  Kijowie; co do konku-i 
rencyi w śiód  życzących sobie zająć te stanowiska i 
m ówca robi uwagę, i?  w  Chinach za stanowiska! 
odpowiedzialne nawet się płaci... zc względu nr 
niektóre wygody, które można stąd osiągnąć. 
P Rzepecki przychyla się do wniosku zwiększyć 
gażę prezydent-.miasta do 10 tys. rb rocznie, za­
miast 8, członków zarządu do 4 tys., zamiast 3 tys.

Na głosowaniu pierwszy wniosek upada 41 - 
34 głosów, drugi przechodzi 38—37 głosów.

Następują w y b i ł y  prezydenta miasta. Na glo­
sowaniu kartkami wyłaniają się kandydatury d-ra 
Burczaka 135), p. Djako.wa (35). Nacyonaliści skła­
dają 17 niezapisanych kartek.

P. B u r.zak  cofa swą kandydaturę.
P. Djakow przechodzi większością 60— 21 g ło­

sów (Oklaski).
Zająwszy z powrotem trybunę prezydenta 

miasta, p. Djakow dziękuje za odznaczenie, świad­
czące o tem, iż 4-letnia praca jego . znalazła uzna-, 
nie, następnie w  krótkich słowach skreśla program; 
s^vej dalszej działalności, zaznaczając, ze wszystkie 
jego usiłowaniu ^kierowane będą ku temu, by pra­
ca rady miejskiej nie miała charakteru krańcowe­
go, uchylając się w. tę lub inną stronę, lecz hy sta­
li utrzy mywała się na jednym, średnim poziomie. 
O ile nifcutarczy mu sil, lub uzua 011 dalsze swe 
pozostawanie na stanowisku prezydenta za niemo­
żliwe, niezwłocznie odda je w  ręce godniejsze 
Mówca w yraża nadzieję, :>e znajdzie w  raczie miej­
ski ?j dzielną po.noc, co -będzie gw arancyą owocno­
ści jej pracy. (‘Oklaski).

W- końcu— sprawozdanie komitetu budowy po­
mnika Ces Aleksandra 11. Po zatwierdzeniu uchwa­
lono wyrazić wdzięczność p. F. Jaroszyńskiemu za' 
znaczną ofiarę w formie granitu na pomnik i za­
prosić go na członka komitetu. Na wniosek p. Dja- 
kowa uchwalono w ysiać  do Najjaśniejszego Pana 
delcgacyę z prośbą o przybycie na uroczystość po­
święcenia pomnik- do Kijowa, oraz dla wyrażenia 
wdzięczności zu ofiarę pieniężną na budowę pomni­
ka ks. Olgi. Do delegacyi wybrano prócz p. Dja- 
kowa pp. Burczaka, Rozowa i Bryczkina

Na terr zebranie zamknięto.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 4 (17) Andrzeja.
Jutro 5 (18) A gaty  p.

W schód irłońća o godz. 7 m 33. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 29 
D ługość dnia godz. 9 m. 56

K a le n d a rz y k  H is to ry czn y .
4 (IT) L a .  ego.

1664 rokll- W o js k o  K oron n e; połączon e 
z L itew sk iem  pod kom en dą M ichała P aca, zd o ­
b y w a  B ych ó w  i zw y cię ża  B ariatyń sk iego  pod 
B rańskiem .

— Z kroniki żałobnej Z a  duszę , ś. p. 
ks. p ra ła ta  P io tra  Ż m ig ro d zk ieg o  dziś dn. 4-go  
lu te g o 'w  ro czn icę  śm ierci będzie od p raw ion e 
n a b o żeń stw o  ża ło bn e w  kościele św . M ikołaja  
o  go d z. 10  i pół.

— Kary administracyjne. Z  ro zp o rzą ­
dzen ia gu b ern ato ra  red ak cy a  n aszego  pism a

skazan a zo stała  w  drodze adm in istracyjn ej za 
p rzed ru kow an ie w num erze z dnia  28 styczn .a  
artykułu  „C zesi o R o s y i i P o lsce" na g rzy w n ę  
w ilości 300 rb. z zam ian ą na areszt d w um ie­
sięczn y.

—  R e d a k to r ty g o d n ik a  „S tu d en ck a  M v śl“ 
za um ieszczenie w  Ab 10 artykułów : „P ierw si 
zw iastu n i" oraz „ S p ra w a  studencka w D um ie 
P ań stw o w e j"  został skazan y  na 500 rb. kary 
z zam ianą n a areszt trzym iesięczn y.

— Ze Związku równouprawnienia Dziś
0 godzin ie 8 w ieczorem  w lokalu  Z w ią zku  od ­
będzie się odczyd pJ Z . M ostow skiego „O  r o ­
m antyzm ie."

—  Kiermasz Tow. dobroczynności. Z  na­
staniem  lu tego , w  dru giej po łow ie k tp reg o  ma 
się od b yć kierm asz n a rzecz rzym .-kat. T o w . 
d o b ro czy n n o ści, ro b o ty  p rz y g o to w a w c z e  do tej 
z a b a w y  co ra z  żyw szem  idą tem pem , 'tak , aby 
w  dniu ot\varc;a w szy stk o  b yło  g o to w e zu ­
pełnie.

W  roku bieżącym  kierm asz odbędzie się 
w d n iach  18, 19  i 20 b. m., to je s t podczas 
zapust, a że je st to ró w n ie ż  n ajg o rę tszy  czas 
k o n tra k tó w , łatw o  wdęc w ró żyć  m ożna, że te ­
g o ro czn y  k ierm asz za przykładem  d a w n ie jszy ch , 
d ozn a zasłu żon ego  p o w od zen ia.

G łó w n e k iero w n ictw u  kierm aszu ob jął tak, 
ja k  w  roku zeszłym , p. K a ro l K om arn icki, p re ­
zes zarządu  T o w , dóbr., pod je g o  zaś prezy- 
d en cy ą  u tw o rzy ł się śc is ły  kom itet o rg a n iz a c y j­
ny, w  skład k tó reg o  w esz ły  n astępujące osoby: 
A n d rze jo w sk i J ó ztfa t, B a y k o w sk i Józefat, Cho- 
jecki D y o n izy  (skarbnik), Iw an ick i K a ro l, K im a- 
je r  Józef (w iceprezes), K n o llo w a  G a b ry e la , K o- 
m arn icka M arya, K om arn icki B oh d an , K o za - 
kow skt K lem en s, L eszczyń sk a  M a ry a , L ew iń sk i 
L u d w ik , R u d n ick i Ig n a cy  (sekretarz), S łotw iń ski 
W łod zim ierz, Ż y liń sk i Julian.

D o w iadu jem y się n adto, że w roku b ieżą ­
cym  u rządzon e będą n astęp u jące kioski: „ B u ­
fe t", „ C u k r y " , „ K a w ia rn ia " , „ K w ia ty " , „L u d o ­
w y " ,  „M ió d ", „N ie sp o d zia n k i", „ O w o c e " , „ P a ­
p e te rie " , „P e rfu m y ", „ P o c ztó w k i" , „S za m p a n "
1 „S ztu k a  sto so w a n a " . C o  zaś do pań gosno- 
dyń, które łaska w ie  p rzy ję ły  na siebie od p o ­
w ied zia ln o ść  i k ło p o ty  za op atrzen ia  i u rząd ze­
nia k io sk ó w , to listę ich będziem y m ogli podać 
po n astępn em  posiedzeniu  o g ó ln e g o  kom itetu 
k ierm a szo w e go , k tóre odbędzie się w  dniu 7 lu ­
tego  w  poniedziałek  o godz. 8-ej w lecz, w  lo ­
kalu T o w . d ob r. (M. Ż y to m ie rsk a  Ai: 8).

— W instytucie handlowym Wykłady
o d b yw a ją  się w ob ecn o ści m alej liczb y  słu ch a­
czy. N a  w ykład zie prof. M itiukow a było k ilk u ­
n astu  studentów .

P o lic y a  d y żu ro w a ła  w in stytu cie od ran a 
do k o ń ca  w yk ła d ó w .

W y k ła d y  po zostałych  p rofesorów  o d b yły  
się p rzy  n iew ielkiej ilo ści słuchaczy.

— W żeńskim instytucie medycznym.
W y k ła d y  uczęszczane są bardzo słabo. N a  w y ­
kładzie prof. M n rozow a było 5 słuchaczek. N a 
p o zosta łych  w ykład ach  ró w n ie  n iew iele  stu d en ­
tek. N a  pr aktyc?ne za ję cia  nikt n ie uczęszcza. 
K u rsistk : tłum nie grom ad zą się w  k orytarzach . 
W szęd zie  dużo p o licyi.

—  Z politechniki. W czo ra j na w y k ła d y  
w in stytu cie  po litechnicznym  p rzyb yło  bardzo 
n iew ielu  studentów  A u d y to ry a  i lab o rato rya  
puste; w y k ła d ó w  praw ie n ic było. W  g łó w n ym  
gm achu p o licya . W  k u n /tarzaelu sp aceru ją  g ru ­
pam i studenci. R e w iro w i p roszą  ich, aby się 
nie gTomadzfli, O d b ył się w ykład  prof. P lo tn i- 
k o w a  w  ob ecn ości kilku studentów . N a w y k ła ­
dzie prof. D u b elira  ró w n ie ż  było n iew ielu  słu­
ch aczy .

W ie lu  stu d en tów  w y je żd ża  z K ijo w a .
—  P o czy n a ją c  od dnia  d zisie jszeg o  stu­

den ci po litechniki o b o w ią zan i będą przed staw iać 
p o licy i b ile ty  itudenckie przy w ejściu  do in s ty ­
tutu. D o ty ch cza s  przepis ten nie b ył p rze strze ­
g a n y .

—  Z Uniwersytetu. W c zo ra j o d b yły  się 
w y k ła d y  n a  w szystk ich  w yd zia ła ch  u n iw ersyte­
tu przy n iew ielk ie j ilości słu ch aczy. Na Lury- 
tarzach  w ielu  stu d en tów  i p o licy i, k tóra  nie 
p o zw ala  zb iera ć  się w  w ięk sze g ru p y .

— Na wyższych kursach żeńskich. N a
k u ry ta rza ch  gm achu w y ższy ch  k u rsó w  żeńskich 
dużo p o licy i. W y k ła d  prof. S a w in o w a  nie o d ­
b ył się; n a  p o zo sta łych  w y kła d ach  studentek 
bardzo m ało.

— Rewizya w redakcyi gaz. „Gudok". 
W c zo ra j w  n o cy  z ro zp o rzą d zen ia  żan darm eryi 
d okon an o re w iz y i w  lokalu  red a k cy i ga zety  
„G u d o k " w  dom u Nb 13 p rzy  ul. M. P o d w al- 
nej. R e w iz y i został po d dan y i w łaścic ie l m ie­
szkan ia, w  którem  zn ajd u je  się red ak cy a , p. K . 
Z a k o ste lsk i. W  czasie  re w iz y i sko n fisko w an o  
k o te sp o n d e n cy ę  red ak cyjn ą, w  zw iązku  z  tem 
p o licy a  d ok on ała  re w izy i w  m ieszkaniu red a k ­
to r a  „G u d k a "  K  Ł a z ie w a  (B u lw a rn o -K u d riaw - 
sk a  Ab 17I, k tóry  zo sta ł a reszto w a n y.

Telegram do ministra. R a d a  k ijo w ­
sk ieg o  instytutu  p o litech n iczn e g o  w y sła ła  do 
m inistra handlu i przem ysłu  telegram  'n a stę­
pujący:

„ R a d a  k ijo w sk ie g o  instytutu p o litech n icz­
n ego, z e b r a w s z y  się dnia 3 1  sty czn ia  1 9 1 1  r. 
na p o sied zen ie  n a d zw y cza jn e  d la  ro zp a trzen ia  
stanu rze c zy , k tó ry  się w y tw o rz y ł w  kijow skim  
in stytu cie  po litech n iczn ym , u w aża  za  sw ó j m o­
ra ln y  i s łu żb o w y ob ow iązek  sk o n statow an ie  fa­

ktu, iż ro zru ch y  studenckie, k tóre o p a n o w a ły  
p olitechn ikę k ijo w ską  ró w n o cześn ie  z innym i 
w y ższy m i zakładam i n au k o w ym i w C esa rstw ie , 
zn ajd u ją  się w zw iązku  bezpośrednim  z  o k ó l­
nikiem  ra d y  m inistrów  z dnia  11 styczn ia  i, 
n a  zasadzie art. 192 części II t. r zbioru praw , 
p o sta n a w ia  n ajp o korn ie j prosić J eg o  K kseelen- 
cyę  p. m inistra, a b y  ra czy ł przed łożyć od p o ­
w iedn ią  d ek lara cy ę  radzie m inistrów  o o g ro ­
mnej trudności, zw ią za n ej n ie ro zerw a ln ie  z 
w prow ad zen iem  w  życie  te g o  okóln ika, k tó ry  
p o zb a w ia  kolegium  profesorskie oraz d y re k to ­
r a  m ożności p rzed siębran ia  odp ow iedn ich  do 
okoliczn ości k ro k ó w ,Iw  celu podtrzyrńanw  f o r ­
m alnego biegu ży c ia  szkoln ego  w in stytu cie  
po litechnicznym , cn bydo obow iązkiem  R a d y  
profesorów , zgod n ie z U kazem  N ajw yższy m  z 
dnia  27 sierp n ia  1905 r. Jedn ocześn ie R a d a  
u w a ża  za sw ó j ob o w ią zek  w yp o w ie d ze n ia  tego, 
iż okóln ik  R a u y  m inistrów , tak sta n o w czo  u su ­
w a ją cy  kolegium  profesorskie  od k iero w n ictw a  
instytutem , p o zb a w ia  R a d ę  m o żn o ść ’ p o czu w a ­
n ia  się do od p ow ied zialn ości z a  ro zp o rzą d ze­
niu i czyn n o ści w ład zy , k tó ra  jej nie podlega, 
oraz zm usza ją  do p rzyp u szczen ia, iż  od p o w ie­
dzialność, w ło żo n a  na nią p rzez U kaz N a jw y ż ­
szy z d. 27 sierp n ia  1905 r., zo sta je  z niej 
zd jęta , że je s t  to  logiczn y' w y n ik  okóln ika rad y  
m inistrów  z .d n ia ^ u  stycznia 1 9 1 1  r . “

—  Rerrtzye 1 aresztowania. U b iegłej no- 
-cy z ro zp o -zą d zen ia  „o c h ra n y "  p o licy a  doko-

la ła  c a łe g o  sze reg u  r e w izy i i aresztow ań . 
M iędzy inn ym i a re szto w a n o  w  hotelu „N o w a  
R u ś "  stud. in stytu tu  h a n d lo w e g o  H ejfica , A . 
W a jsb re ita  i ro b o tn icę  A . M eduszczenko.

E N N 1 K  K I J  O W S K  I

W  domu Ab 34 przy \Y. P od w aln ej  a- 
resztowan© politechnika W . D ąbrow skiego . Na 
ulicy policya  areatA ów lla  stud. instytutu h an ­
d lo w eg o  K a tz-K a p elin skiego . IYzy  M.-YYas^l- 
kow skicj Ab 38 d okon an o rew izy i  u stud. in ­
stytutu handl. K u kan a .

D okon an o rew izy i  w  mieszkaniu W ito l ­
da S ka rżyń sk iego  (ul. L w o w s k a  Ab 6) S. a- 
resztow an o. Pozati m d okon an o jeszcze całego 
szeregu b ezow ocn ych  rev  izyi.

— Narada w sprawie zajść w wyższych 
zakładach naukowych. Pod przewodnictwem  
gu bern atora  odb yła  się n arada  w  sp raw ie zajść 
w w y ż s z y c h  zakładach n aukow ych w Kijow ie. 
O p r a co w an o  cały  szereg środków  z a p o b ie g a l i - 
czvch na w ypa d ek  ob strukcji .

OSOBISTE.
—  Poseł, do Dum y P ań stw ow ej l ierceu -  

witz w yje ch ał  do C h arkow a.

P O Ż a R Y .  I)n. 2 lutegu z powodu nad­
miernie rozgrzanego pieca wszcząi sic pożar w  b 
piętrowym domu Romańczuka (Aleksandrowska 
45). Straty wynoszą koło 50,000 rb. - W  domu Ab 43 
przy Aleksandrowskiej z tego samego powodu za­
paliła się drewniana ściana w  biurze T-w a A le ­
ksandrowskiego. Ogień został stłumiony przez pa­
łacowy oddział straży ogniowej. W  domu Ab 24 
przy zaul. Michałowskim zapalił się strych. Ogień 
stłumiono prędko. Przy Bulwarze Bibikowskim Ab 
68 w  mieszkaniu Łukjanenki wybuennał pożai, któ­
ry zniszczył część sufitu i ściany. Pozatem pożai;y| 
miały miejsce: w  domu Ab 38 przy 11I. Nesterowskiej, 
w  Ab Ab 88 i 38 przy Kttzniecznej i w  domu Ab 68 
przy M.-Włodzimierskiej.

N A P A D Y . Onegdaj wieczorem na W.-Wa- 
sylkowskiej I. Miszin, napadnięty przez trzech o- 
pryszków wystrzelił z rewolweru. Napastnicy zbie­
gli, na odlos strzału wszakże nadbiegi stój ko wio 
który aresztował Miszina. Po wyjaśnieniu sprawy 
M. został uwolniony.

Na ul. Kuzniecznej rzeżnik Wołószin uderzył 
dorożkarza Kueenkę żelazną łopatą po głowic. „Po­
gotowie" opatrzyło poszkodowanego.

U S IŁ O W A N IA  SA M O B Ó JST W A . W  .ło­
mu Ab 9 przy ul. Obołońskiej i j-letni syn stójko\Ve4| 
go Piotr wystrzelił do siebie z rewolweru. Chło­
pca w  ciężkim stanie odwieziono do szpitala.

Przy ul. Pankowskiej Ab 8 otruła się morfiną 
felezerka Bronisława Z. Umieszczono ją w  szpi­
talu.

Przy ul. Lwowskiej usiłował odebrać so­
bie życie zapomocą wystrzału z ewolweru młody 
kancelista fan M-icz (i.wowska Ab 26). Kula trafi­
ła w  piersi. Życiu desperata nie grozi niebezpie­
czeństwo.

- N IE O ST R O Ż N A  JA ZD A . Onegdaj na ul. 
Aleksandrowskiej jadący' w c własnym powozie Ko- 
łodnicki. przejechał Ciojfimanową, która doznała 
ciężkich obrażeń ciaia. 1\. za nieostrożną jazdę po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

-  SAM O BÓ JSTW O . Onegdaj w  lokalu tech 
nicznych kursów Perminowa otruł się jeden ze słu­
chaczy 20-letni Gamow. Samobójca pozosrawił kar 
tkę, w  której prosi nikogo o jego śmierć nie o- 
skarżać.

—  K R W A W E  S T A R C IE . Onegdaj, w i e c z l l  
rem w  domu Ab roi przy Głuboczycy w  czasie bój­
ki został poraniony P. Wasiljew. Udzielono tnu po­
mocy lekarskiej.

Z B lE G L Y  K A T O R Ż N IK . Wczoraj w  no­
cy w domu Ab 273 na polu Sapernem policya śled­
cza zatrzymała zbUelego katorżnika Petrenkę, któ­
ry miał przy sobie fałszywy paszport, wydany na 
imi" Zubowa.

-  POD TRAM W AJEM . Na rogu Włodzir 
mierskiej i Funduklejowskiej wpadła pod tramw_j 
p. Nadolska, u której wezwane „Pogotowie" skon­
statowało z łam anix nogi. .

Na rogit D.-Wału i Nadbrzeżno-Kreszczatyckiej 
tramwaj wpadł na dorożkarza Litwinczuka przejeż­
dżającego z Kiryczenką, przyczem sanki uległy roz­
biciu, Kiryczenko zas otrzymał ranę w  giowę.

—  Z A  N IE P R Z E ST R Z E G A N IE  P R Z E P IS Ó W  
MELDUNKOM7YCH  skażano 23 osoby na karę pie­
niężną od 15— 25 rb. z zamianą na areszt, pozatem 
skazano 91 osób na grzywnę od t — 10 rb,

Z A  A N T Y S A N 1T A R N Y  S T A N  P O S E S Y f 
1 / .A K b A D Ó W  skazano 14 właścicieli takowych na 
grzywnę od 10— 200 rb. z zamianą na areszt.

B A N D A  K O N iO K R A D O W . Onegdaj v f 
jadłodajni „Nadież.da" na ul. Lwowskiej zatrzymano 
7 koniokradów, z tych dwóch przybyłych z gub: 
połtawskiej. Jeden z nich miał przy sobie fałszywy 
paszport. U miejscowych koniokradów zrobiono 
rewizyę w  mieszjfaniach, w czasie której znaleziono 
jednego kradzionego konia.

Z A C Z A D Z E N ł.  W  domu Ab 28 przy zje- 
żdzie Woznieśieńskim .ulegli zaczadzeniu małżonko­
wie MilutkinuWie r trojgiem małoletnich dzieci. Przy 
ul. GogólewsKtcj Ab 22 zaczadziały 3 osoby, przy 
ul. Winogradnej Ab 6 -sześć osób! „Pogotowie" w ’ : 
wszystkich wypadkach udzieliło pomocy.

S Z T U C Z K A  ZŁODZIEJSK A. Onegaj nie­
jaki EUinburg, przybyły na kontrakty, padł ofiarą 
sztuczki złodziejskiej ze strony dwojga nieznajo­
mych— mężczyzny i kobiety. Nieznajomi, spotka- 
wszy E. na ulicy, zaproponowali mu sprzedaż po 
cenie przystępnej pałtota i innych rzeczy, i gdy się 
na to zgodził, zaprowadzili go do jednego z miesz­
kań przy ul. Prozorowskiej Ab 18. EUinburg pal- 
tota nie kupił, ale powróciwszy do domu (Zauwa­
żył, iż mu zginęły z kieszeni I225 rb., które p raw do­
podobnie zostały mu wyciągnięte w  czasie przymie­
rzania paltota.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Ab 30 przy ul. 
M.-Wasylkowskiej skradziono Jarosławskiemu futro. 
Przy M. Podwalnej Nb 15 okradziono mieszkanie 
Jankowskiego. W  domu Ab 24 przy zauł. Micha­
łowskim nieznana kóbieta-żebraczka skradła Giner- 
manowi czapkę karakułową. Z  mieszkania Horo- 
wenki (Instytucka 27) skradziono rzeczy i bieliznę 
wartości 100 rb. Przy ul. Puszkińskiej Ab 27 froter 
Sw.stonow oaradl mieszkanie Lewczenki. Złodzie 
ja zatrzymano.

—  N A G Ł Y  ZGON. W  domu Wb 87 przy ul. 
W.-W asylkowskiej zmarł nagle 63-letni Wasilcnko.

Z G U B A  C Z Y  K R A D ZIE Ż. Powracające­
mu wczoraj wieczorem z dworca ko.ejowcgo do 
domu naczelnikowi kolei poł.-zach. Niemieszajewo- 
wi zginęła walizka z rzeczami i papierami. Jest 
przypuszczenie, że została ona skrad-iona.

Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . W czoraj w no­
cy  w  sklepie spożywczym Lizela (Kreszczatyk 17] 
rozbito kaso ogniotrwałą i zrabowano około 4,000 
rb. gotówką i premiówkę.

Z SADÓW.
Zloty mlodzimta;.

W czoraj 'k ijow ski sąd okręgowy rozpatrywał 
przy udziale sędziów pr/.ysięgtycn sprawę księcia 
Piotra Giedrovcia, oskarżonego o oszustwo.

W  roku zeszłym podawaliśmy w kronice 
policyjnej kilka notatek u 19-letnim księciu G., któ­
ry hulał w  restauracyach jcwskich początkowo 
za gotówkę, następnie zaś zaczął płacie czekami. 
W  „Olimpie" wydał czek na 200 rb., w  sklepie 
Wajsmana nabył towarów za 700 rb., płacąc ró w ­
nież czekiem na bank; pewnemu krawcowi dal 
czek na 150 rubli.

Po sprawdzeniu w banku okazało się, iż ksią­
żę posiada: wprawdzie rachunek bieżący, lecz w 
wysokości 100 rubli, z których 90 podjął przedtem, 
Wypisywał zaś w  swej książce czeki na nieistnieją­
cy  rachunek.

Po rozpatrzeniu tej sprawy sąd przysięgłych 
uznał oskarżonego za winnego, lecz zasługującego 
na pobłażanie.

Sąd skazał go na 2 miesiące więzienia z za­
liczeniem takiegoż czasu, który odsiedział w w ię­
zieniu śledczem.

Fałszywy weksel
Kijowski sąd okręgowy przy udziale sędziów 

przysięgłych rozpatrywał wczoraj sprawę K  Dim- 
czuka, oskarżonego o sfałszowanie wekslu A. Obraz- 
cowa

Przysięgli uznali oskarżonego winnym i sad 
skuzid go* na piMbaWietiie wszystkich szczególniej­
szych praw i przywilejów i 3 lata rot areszianc- 
kich.

■iN 8-

Ztunsta.
\ Y  t y c h  d n i a c h  k i j o w s k i  s ą d  o k r ę g o w e  r o z p a ­

t r y w a ł  s p r a w ę  M a r y i  W c J ę c / a R . w o j .  o s k a r ż o n e j
0 to,  iż p r z e z  z e m s t ę  o b l a ł a  J a k ó b a  H e n c z e n k ę  
k w a s e m  s i a r e z a n y m .  O s k a r ż o n a  z e m ś c i ł a  s i ę  w  ten 
s p o s ó b  7;i to,  iż < M e n c z o n k o  żvt z ni:; ,  o b i e c u j ą c  się 
w k r ó t c e  o ż e n !ć,  g d y  z a ś  u r o d z i ł o  s i ę  d z i e c k o ,  por- 
r z u c i l  j ą ,  p o z o s t a w i a j ą c  w ł a s n e m u  l o s o w i .

P r z y s i ę g l i  f e r o w a l i  w  tej  s p r a w i e  w y r o k  u n i e ­
w i n n i a j ą c y  \  V o ! o o z a j e  w  ą .

TEATR I MUZYKA.
Teatr Polski w „Ogniwie."

„ M a ł ż e ń s t w o  A k t o r k i "  B i s so nh t .  Bt iAt f i s  p.  I A b i z -  
b a i i sk i .  co .

B i s s o n  w ś r ó d  f r a n c u s k i c h  a u t o r ó w  f a r s o ­
w y c h  i k o n u . d y o w y c h  zajmuje p d c z e s n ą  m i e j s c e ,  
a  n i e k t ó r e  z  j e g o  t a r s ,  j ak  n p .  „ K o n t r o l e r  w a ­
g o n ó w  s y p i a l n y c h ' 1, p o d  w z g l ę d e m  p o m y s l o w n -  
►ści i w y k o ń c z e n i a  w p r o s t  r ó w n y c h  s o b i e  n i e  
maja.

„M ałżeństwo aktorki" pisane jest stylem 
raczej k o m e d y o u y m , niż farsow ym , a autor, 
nie pogłębiając zoytn io  charakterów , cohy  
u tw orow i istotne cechy koniedyi nadało, w łą­
czył kilka scen łzaw ych, jakie  śród innych scen, 
trak to w an ych  niepomiernie lekko, nie zaw sze  
szczęśliwie odbijają. N adto w adą „M ałżeństwa 
aktorki" jest zb ytnia  rozw lekłość, którą można 
by usunąć grą  błyskotliwą i w szybkiem  tempie 
p row adzoną, lub przez skreślenia reżyserskie. 
W  inn ych  w yp ad ka ch  niektóre scen y  m ogą  się 
w y d a ć  w prost  nudnemi, że wspom nę długą 
n arracyę  Ildefonsa w akcie I, podczas  w izyty  
pp. Lam bcrthier; rów nież  przydługą  i za ckliwo- 
łzaw ą jest  scena F lorentyn y  i Gilberta w  a k ­
cie II.

G d y b y  p. Jabłoński (Ildefonsl barwniej 
sw e  rezo n o w a n ia  w y głasza ł ,  w rażen ia  nudyby 
nie w y w o ły w a ł ,  tak samo, g d y b y  p. W a c ł a w ­
ska  trochę lżej po traktow ała  w spom nianą sce­
nę, nie w y p a d ła b y  on a  tak m ciodram atycznie 
nudnie.

P. D ob rzań ska  w  roli nicstarzejąccj się 
ponętnej i pięknej aktorki F lo re n tyn y  zrobiła  
niespodziankę. Z a w s z e  rów na , spokojna, prze- 
pajająca  każdą rolę  tą miękośeią kobiecą  ar­
tystka  w  tym w ystęp ie  pokazała, że potrafi 
zdobyY się na humor i na doskon ale  momenty 
charakterystyczne. N ick o n sc k w e n c y a  w y b u c h ó w  
fantastyczki i historyczki F lo re n tyn y  w akcie I 
była u w yp u klon a  przez artystkę- w ybo rn ie .  W  
scenie z Andrzejem  w akeic II art stka d o sk o ­
nałe cieniow ała  walki; samej z sobą, ja k ą  t o ­
czyła  F lorentyn a, p ragn ąc  z jednej Strony sta­
nąć n a  stanowisku poważnej matki i przyszłej 
teściowej, a z drugiej w p ad ają c  m im owolnie
1 co chwila  w  sobie w ła ś c iw y  ton p rzyw ykłej  
do tryum fów , rozbaw ionej, n ało g o w ej  ko ­
kietki.

W y s tę p  ]i. D obrzańskiej w „M ałżeństwie 
aktorki" należy  do najudatniejszych w y s tę p ó w  
artystki.

Niestety, nie m ogę tego sam eg o  p o w ie ­
dzieć o Denefisancić. Już kiedyś wspom niałem , 
że p. D ybizb ań ski nie- p o w in ien  g r y w a ć  ról 
am an tów  sa lon o w ych  i je g o  w ystęp  w  roli A n ­
drze ja  w  zupełności w tem mniemaniu utw ier­
dza; M o m en ty  kormczne artysta  w y zys k a ł  n a ­
leżycie, m om en ty  l iryczne wwfeadaty a !bo nic 
szczerze, albo robiły' na w idźach inne w r a ż e ­
nie, niż to, jak ie  artysta  w y w o ła ć  pragnął.

M am  żal do p. D ybizb ań skicg o , czemu na 
sw ój benefis nie w ystąpił  w  roli w łaś c iw e j— • 
choćby  w rodzaju „D y r e k to r a  sztuki" z „G aju  
św iętego "  lub „narzeczo n eg o"  z „ l la p y ch a -  
d ła0"

P. K raśn ick a  z rezoa erską  rolą  Iw o ny 
nieźle sobie dała radę, tyiko w  akcie III brała 
rzecz za  poważnie*, zanadto  m elo d ram atyzo w a la  
sytuacyę. P. P u ch n icw s ka  rolę „ F a w o c h e "  
odegrała  zupełnie popraw nie. P. D o b ro w o lsk a  
była  n a  s w o t m  miejscu, a p. Jerzyriski rolę 
starego  Lam b erthier  a trakto w ał z życiem; ale 
bez szarży.

W  roli p. Lam b erthier  w ystąpiła  n o w a  siła 
amatorska w osobie p. O d ro w ąż. A r ty s tk a  w  I 
akcie zadow olita  słuchaczy— w  następn ych  nie 
w y d o b y w a ła  komizmu. W o g ó le  jednak p. O d r o ­
w ąż  zdradza  p ew n e „obycie się ze sceną, ale r o ­
le komiczne nie leżą w  zakresie jej talentu.

Caiość  robiiaby w rażenie  dodatnie, g d y ­
by nie w y lę ż o n a  robo ta  suflera, której o b ja w y  
s łyszan o  n a  sali, a  która  stan ow iła  stronę 
ujemną n ie a z id n e g o  przedstawienia.

T. M. S«

D n. 6 -g o  lutego r. b. w sali klubu K u ­
p ieckiego ma się od b yć poranek kam eralny 
z udziałem  prof szk o ły  m uzycznej, p. H en ryka  
B obiń sk iego , który po raz  p ie rw szy  "wykona 
k w artet fo rtep ian o w y W ła d y s ła w a  Ż e leń sk ieg o . 
K w a rte t ten b a rd zo 'p o d n o si zn a n y  k rytyk  m u­
zyczn y'M . F in d ejzen  w  Ab 39 za 19 10  rok  sw eg o  
pism a „ R o s y js k a  g a zeta  m u zyczn a ".

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
Hotel Conliuealal: pp. hi\ Kom wnicyn, hr. 

Ledochowski, Dułk.janikowski, Zaleski, adw przys., 
Piszczewicz, por. Wyjechali pp.: ks. 1 Radziwiłł  
bar. Osten-Drizen.

Grand flólel: pp. R. lir. Potocki z Szepetów- 
ki; Józef Trzeciak, ob.; Miisahm adm.

Hotel Europejski, pp. hr Sobański, hr. Mią- 
czyński, Rościszewski, ob.; Dobrowolski, ob.

Hot»l iflodtininka: pp. pułk. Turkowski; T.
Płak ;iecki; B. Grńnblatt, ad w. przys.; W. W ierzbic­
ki; Waszkiewicz, ob. Wyjechali: hr. L. Ledóchow- 
ski; Eug. Pawłowicz; Niezwal, ob.; adm. Makowski; 
F.ug. Strukow, r. r. st.

Hotel Franęąjs: pp. Brzostowski z Żytomie­
rza; B. Presnuchin z Olszanicy; Grabowyj, inży­
nier; FI. Czeęh z F.katerynoslawia; Unicki z Winni­
cy; W . Bilina z Malina G^abowcski z W arszaw y, 
Ruszczycki z zagranicy; M. Stołbow z Moskwy. 
W yjechali pp.: Ziemiaczkowski, Lukontśki, Kamień­
ski do Szepetówki, Kuzniecow do Koziatyna; Grossm- 
Tolstoj do Koziatyna.

Hotel Francuski: pp. Olszański, ob. z Podo­
la; A. Mazaraki, ob.; Rogoziński, ob. kij. g.

Hu! et I ersnilles: pp. Szu wal, dyr. ctikr.; _N 
Piwowarów. '

KRONIKA POLSKA.
— Konkurs „Bluszczu". W  u b iegły  ty g o ­

dniu ro zstrzy g n ię to  konkurs na po w ieść, o g ło szo ­
n y przez red ak cyę  „B lu szczu ".

S ęd zio w ie  p o w zięli uch w ałę, iż żaden z 
n adesłan ych  u tw orów  na n agrod ę nie z a ­
sługuje.

W y ró ż n io n o  d w ie pow ieści p. t.: „O rliń ­
sc y "  i „ W ir a  l ło r o c k a " .

U ch w alon o  przytem  nie o tw iera ć  kopert.
W o b e c  ta k iego  w yn iku, red ak cya  „ B lu s z ­

czu" rozpisze n iebaw em  n o w y  k o n k u is  n a  p o­
w ieść z  n ag ro d ą  1,000 rb. za  u tw ór o w y b it­
nej w arto ści literackiej.

M o ty w y  w yro ku  oędą o g ło szo n e później.
Skład  sęd zió w  Jw o rzyli: pp. I le n r y k G a lie , 

T a d e u sz  Jaroszyń ski, Ju l.a  K isie lew sk a  (O ksza).



s s D Ż  t E  M N'  t R K I J O W S K I

Tad-ei:'-z -Korczyński,  G ustaw  O lechow ski. Zofią  
S e  i j l  ero w a, O c y l f c  W a le w sk a  i Eugenia Zmi-

Jlskia. W ielki majątek ziem-
jewslią.

—  W ręco ])
s k i  S z c z e p . c e  " o d  N a k l e i l i ,  o b e j m u j ą c y  4 , 5 0 0  

m o r g ó w ,  ku;>; l  j o s U  E e o o  G r a b s k i  z a  p ó l t o i a  
m i l i o n a  ii i : i ’.‘' k .  S l z e z e p  e e  b y ł y  r: -* : ■ 
r ę k a c h  u i c m i e e k . c l ) .

S z c z e p i e - ,  m«jj p i u j f ć  w  p o w .  s z u b i ń s k i m ,  
o  5 k i l o m e t r ó w  n a  p o l n o c  o d  K i j ' n i  ( s t a c y i  
k o l e j o w e ; ) ,  w  o k o l i c y  w z g ó r z y s t e j .  l ’i z y  s c h y i f i i  
X I V ’ w .  p i s a l i  s i ę  - s t ąd  S z c z c p i c e y ,  w  r .  1 7 9 4  

p o s i a d a !  tę m a j ę t n o ś ć  M. B  ' j a n o w s k i ,  n a s t ę p n i e  

Z a b ł o c k i .
—  Rydzyna w  krakow skiej radzie miej­

skiej. N a  p o s i e d z e n i u  t a j u c u i  k r a k o w s k i e j  
r a d y  m i e j s k i e !  p r z e d s t a w i ł ®  k o m i s y a  a y d z y i i s k a  
o b s z e r n y ’ e l a b o r a t  z  w y ł u s / e z e n i e i n  s p r a w y .  
R e f e r o w a ł  r a d n y  K l e m e n s i e w i c z .  P o  o d c z y t a ­
n i u  r e f e r a t u  p r e z y d e n t  m i h s t a ,  d  r .  l uc e ,  p r z e ­
d ł o ż y ł  j e d n o m y ś l n e  o r z e c z e n i e  k w n i s y i ,  k t ó r e  

o p i e w a :
„Sa d zą c  na podstawie d n A ,  p:iych s o l i ?  

dokum entów  i w yra ża jąc  przekonanie, ż.e la n ­
du*/, uzyskany z powodu rozwiW.ąnia n n lyn a-  
cyi R y d ż y ń s k T i ,  użyty  h ę * / T .  w ;rijjfd za-mdn'- 
czej in t ih cy i  p-irrwszego x:X ».tyctCla < 
nietylk/ na trwa!- 1 kacy • w ,a.a-.i. 
dnocześnie w poi.a/
■ i r . r o d o w  - i ,  i - . -m. i sya  w  i *  i w  p i - t y p o w a  r i u
h r a b i e g o  A u t  e u e g n  W •• > n c z * ą > ,  e-oby
m u  c z y n  lv  u  i nu ; ,  j a k o  p  ; . a , u  w' , ,  o r a z  c / . ' Ł ^ d f i  
w i  r a d 1.- m .  K r a s o w a - , ,  -

N a s tę p n e  pn- • : ■ la.-.- ud/.alii gio-ui
ifcjslo w i i )as/ vń sjj '.eau,, I - - y  z lu i i  1 <lo pr-'t .< ■ 
kółu piśmienne e.swiadczi n-r, ze dom aga su- 
złożenia przyznanej za R y d z y n ę  wtnfy na cele 
publiczne.

—  Puścizna po Elizie Orzeszkowej. ? p .  
M a r y a  i  M a k s y m i l i a n  Ó h r ę b s c y  1 g ł a s z a j ą  l i s t  
t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e j :  „ N a  m o c y  t e s t a m e n t u  F l i ­
z y  • O r z e s z k ó w ,  j, s p o r z ą d z o n e g o  r e g e n t a ’ n i e  d n .  
2 4  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 6  r o k u  i w y r o k i e m  g r o -

Oktawia Mazaraki 25 rb., Jan Mazaraki 50 rb., W ła ­
dysław Mazaraki 20 rb., Tadeusz .Mazaraki 20 rb , 
lii'. W ładysław ow a Piłnin-Borkowsk.u 15 rb.. M.i- 
'.ylrla Mazaraki io rb., Henryka Humnicka 10 rb. 
Bohdanowie Głęboccy 25 Fb., Tw ardow scy 10 rl)

u flynacyi,

dzietiskiego sądu o k r ę g o w e g o  dn. 23 w rzęs :a 
T910 roku zatw ierdzonego, p ra w a  autorskie na 
w szystk ie  jej literackie u tw o ry  w yd an e  i njc- 
w yd an e, jak rów n ie ż  pozosta jące  w rękopisach 
przekazane zostały  na naszą własność. U w a ż a ­
m y więc za niezbędne podać o tern do w ia d o ­
mości w y d a w c ó w  i redakcyi pism polskich, z a ­
strzegając  zam ieszczanie w  druku b iz  n aszego 
zezw o le n ia  wszelkich utw or ó w  w ym ienio nej au-* 
torki, nie w y łą cza ją c  i jej osobistej koresppu- 
dencyi, któral, w edle w yja śn ien ia  senatu, ulega 
takimże prawom , jak  i utw ory literackie; Ośó- 
by zaś  posiadające w  tym względzie jakie  bąo> 
pra w a, nabyte bezpośrednio od r bzy O rzeszk o ­
wej, lub udzielone przez nią, a także za m ierza ­
ją c e  zu żytkow ać  w druku jej  listy, raczą łaska ­
w ie  dla uniknięcia w  przyszłości n iepożąda­
n ych  koniplikacyi w ejść  z nami w  porozu m ie­
nie pod adresem: G rodno, d'om w łasn y . “

— Z Tow- wzajemnej pomocy U. U. J 
W Krakowie. G d  szeregu lat istnieje w  T o ­
warzystwie, W za j.  Pom. Ucz. U niw. Jag. w K r a ­
k ow ie  k o m is f« inform acyjna, której celem jest 
pośredniczenie w  w yszu kiw an iu  posad dla nie­
zam ożnych akademików, zm uszonych własną 
pracą zapew n ić  sobie środki utrzymania.

P o w o łan a  w  tym celu kom isya, jak  w  la­
tach poprzednich, tak i w roku bieżącym z w r a ­
ca  się do społeczeństw a z  go rą cą  prośba o p o­
parcie  jej działalności przez zg łaszanie  posad 
gu w e rn e ró w , kpre pety torów , pomocników' biu­
ro w y ch  i k an celary jn ych  i t. d., na  które pole 
cać będzie g o rl iw y ch  i sum iennych kolegów .

W sze lk ie  zg ło szen ia  i in fo rm a cje  n adsyłać 
należy  pod adresem; K r a k ó w , ul. J a b ło n o w ­
skich 10. Dom  akademicki, kom isya informa­
cyjna.

—  Z Towarzystwa naukowego war­
szawskiego. I>n. 8 b. m. n. s. odbyło’ się p o ­
siedzenie wydziału  I-go T o w a rz y s t w a jn a u k o w e -  
go  w arsza w skiego , n a  którem p. Michał R o ­
wiński odczytał część dalszą referatu o przi k ła ­
dach F e licya n a  Faleńskiego; dokoń czył  w nim 
ocen y  po rów n aw czej  przekładów 1 Jezjoda przez 
Faleńskiego i K azim ierza  K aszo w sk ieg o . P. St. 
Szob er  ocenił ze stanow iska l in g a  istycznego 
broszurę prof. O  Balzera.

Na posiedzeniu wydziału U-go T o w a r z y s t ­
w a  n a u k o w e g o  w arszaw skiego , odbytem dnia 
10 b m. n. s. pod przew odnictw em  p. J. K. 
K o c h an o w skie go ,  p. Marceli I landelsm an w y ­
głosi! odczyt p. t. „ S o u re n ir s  d 'u n  dipiomatc 
B ig n o T a ,  j a k o  źródło do dzie jów  K sięstw a 
W a r s z a W o k i c g o “ . W  dysku -yi,  ja k a  się pote m 
odbyła, zabierali glos pp. A U k s a in lt r  Kraushar 
1 prelegent.

Wydatki n a  p o lic y ę  w a r s z a w s k ą  W edług
świeżo ogiMszonego p: t-iiininar/r bndżetoweg.0 
111. \Vur;-za\vy. utrzymanie policyi warsżay.aki-.j ko­
sztuje '870.ti.a8 rb. Suma i.-t nr.; obejmuje kosztu 
utrzymania aresztu policyjnego. Na mr/yiuarni'- p<F 
bcvi skarb dopłaca 331,122 rb., resztę por.o.yi mia­
sto. W  ogólnej sumie wydatków na policyę znaj­
dują się następując^ pDzycye ważniejsze: pensyo
4berpoli«najs;r:i i jego pomoc-r-ków 18.300 rb., knn- 
'.-'-lnrj-n obcrpolicmajsuC 51.750 rb., utrrcninnie wy- 
działu śledczego 23,430 rb., pepsyn 15 komT-urzy 
cvrku*n\»\ch oraz 30 ich pomocników 60.900 rb. 
pensy? 226 rewirowych 126.560 rb., peiy-we r.tóu 
szeregowców policyi 219,000 rb., utrzymanie t-*lo- 
grafu policyjnego 16,650 rb. Osobny dz ni w  bud­
żecie tworzą wydatki na utrzymanie własnych i w y ­
najęcie prywatnych lokali na użytek policyi, prze­
widziana ńa rok bież. w  sumie 181,678 rb.

O F I A R Y .

Od dnia i-go d„  31-go stycznia 1911 roku na 
budowę kościoła św. Mikołaja wpłjmęły następują­
ce ofiary:

Z r  pośrednictwem Redakcyi „Dziennika Ki- 
jowskit-jo* pp.: A. T. z Humania pamięci W ła d y ­
sława Liptowskiego 5 rb., 2 . Zebrowski 2 rb., 
K. Dyakowska na ołtarz Matki Boskiej 10 rb., K. Ja­
roszyńska zamiast wieńca na grób M. Drzewieckie­
go 15 rh

Bezpośrednio komitetowi złożyli pp.: Hipolit 
Tljasswir.z 5 rb., Franciszek Szendlarewicz 50 kop., 
Chojecka r,a Sflarz Matki Boskiej io rb., Żukowski 
z Tomska 3 rb., Ruski bank dla handlu zewnętrz­
nego bonifikoWał 9 rb 72 kop., ze skarbonki na bu­
dowę kościoła w  ciągu mieś ląca 18 rb. 65 kop., ze 
skarbonki na organy 17 rb, 95 kop.

Razem 96 rb.'82 kop
Pozostawało w  kasie na d. i-szy stycznia 

1,461 rb. c kop.
Ogółem 1,558 rb. 74 kop.
W ypłacono w  styczniu zaległych długów 

420 rb. 84 kop.
Pozostaje w  kasie na d. i-szy luty 1,137 rb 

90 kop.
Prezes komitetu:

Ks. J. Żmigrodzki.
Skarbnik:

Kazimierz Dobkinwicz,

Ohary na kościół i m jry  N. M. P. w  Berdy­
czowie, zamiast wieńców nu grób ś. p. Kdwarda 
Mazirakiego zlo/^li do ! u-;v liomitetr. pp.: Mieczy- 
*;is\v Tr.' -NaU to rh . JT- i r;, r..;il: io rb , Micha!D--
rrż.-mak I I ri).. hi A;l-' 

Gięl m 1 i 1 j rh , > 1 
sia Nieniccwiczó.rnł to

■ di-k 10 t (>, Mar\it( 
i>- 10 rl.v. J.mi.t i 2 o- 
Ad.-.in Slccip 15 rb.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

[Strajk.
W a r s z a w a .  — • D o  strajku studenckiego 

przyląc-zyli się studenci instytutu w cteryn a iy j-  
nego.

Rewizye senatorskie.
Warszawa. —  U tw orzon o k o n r s y ę  sp e­

c ja ln ą ,  zlożo-.ni z podprokuratorów  niic-jsco- 
u-ycb i zamiWsc.owych pod przew odnictw em  
podprokuratora Ż r ż y n a ,  w celu rozpatrzenia 
łn ió s t w a  k siąg  handlów j  tli i dokumentów, 
s;ko :i fisko wan y c ń pot-cztis ostatnich rew izy i  
N'euhardta. D yrektorow ie i prezes zarządu fa­
bryki R udzkiego przesłuchiwani byli skrupulat­
nie w sprawie nadużyci przy budowie n ie t j lk o  
'.rzTiciti'') mostu w W a rsza w ie ,  “ z rów nież  w 
sijrawi?'inbsLów w cesarstwie. R e w iz y e  potlc-

odbyły  sic; w G rodnie, W ilnie, Baku, M a ­
chinie. Przyja/cl NCuhardta tlo W a r s z a w y  sp o ­
dzie wan v.

Intęrwencya Koia Polskiego.
Lwów. —  K r ą ż ą  poułoski, że minister 

sprau-.h lliwości na żądanie rusinów  polecił w 
pronesi-,- rusjiiskim p rzem a w iać  prokuratorowi 
wyłącznic po rusku. W iedeńskie  K oło  Polskie 
będzie- inłJrw eniowalo  w tym względzie.

Proces akademików ruskich.
Lwów. —  Podczas rozp raw  sadow ych  

w spraw ie napadu akadem ików ruskich na un i­
wersytet,  dhrońea oskarżonych O c h r y m o w ic J  
wystąpił  z rwfiior,kie;n odroczenia rozpraw  aż do 
ukończenia śledztwa, w d ro żon e go  przeciw w s z y s t­
kim uczestnikom napadu. Po naradzie trybuna! 
odrzue.il w niosek powyższw.

Składa zeznania p r z y u ó d z c a  młodzieży u- 
kraińikiej jitf iczas najindu Zalizniak. O skar/on , 
zaprzecza, jakob y  brał - c z y n n y  udział w  bójce, 
którą, j.ego zdaniem, w y w o ła l i  polacy. Następnie 
Zalizniak zapewniał,  źe po lacy  pierwsi zaczęli 
strzelać do rusinów, którzy  tym sposobem zmu 
szeru zostali do obrony.

N a  zapytanie, d laczego rusini przybyli  do 
uniwersytetu z bronią, oskarżo ny ośw iadcza, iż 
rusini chcieli zg ó ry  p rzyg o to w a ć  się do sam o­
ob ro ny: W  końcu Z alizniak  przyznał-, że refe­
ro w ał  sp raw ę na zebraniu  nielegalnem.

Z dalegacyi austryackiej.
Wiedeń. —  W  d e le g a c y - austryr.ckiej p o­

seł Pcte lentz zażądał w  najostrzejszej fermk- 
gw a r a n cy i  rządu w y k o n a n ia  . d ró g  w od n ych  i 
kolei p o djazdow ych  w Galicyi, uzależniając od 
t -g o  g ło so w an ie  K o ła  nad kredytam i wojsko 

H ’vrni.
4

Choioba papieża.
R zym . —  P apież za ch o row ał na influen­

zę; w szystk ie  audyeneye  od-wolanb.
W a r s z a w a .  —  K oresp on den t „K uryer. 

W a r s z a w s k ie g o 11 potw ierdza w iadom ość o ch o ­
robie papieża.

Choroba profesora.
Kraków. —  Z a c h o ro w a ł profćsor Maryai 

S okołow ski.  S tan  jegu jest beznadziejny.
G ahinbt a komitet młodoturecki.

K o n s t a r  tynopol.^ —  N a d zw y cza jn e  posie­
dzenie rad y  ministrów nie zad ecyd ow ało  stan o ­
wiska gabinetu w o b ec  j rządouiego komitetu 
młodotureckiegoi N am aw ian o ministra spraw 
w ew n . T e b a a ta  beja do cofnięcia dymisyi.

Posiedzenie komitetu młodotureckiego.
Saloniki. -—  Posiedzenie komitetu m łodo­

tureckiego miałoi burzliwy przebieg. Z łożono 
rótnm  niculności u-ieikiemu w ezyrow i,  k tó n  
poda s ę p ra w d o p o d o b n it  do dym isyi.

Szpngostwo.
Madryt. —  vV,. Badajdzie aresztow ano k a ­

pitana portugalskiego, u którego znaleziono i'y- 
snłiki i piany fortec hiszpańskich.

Zaburzenia studenckie.
Tuluza. —  Studen ci obrzucili zepsutymi 

jajami i wyptjtlzili zn ien aw id zon ego  profesora, 
następnie zniszczyli  laboratoryum  c.liemiczne . 

cnnymi piateryałami. ,

Kotistrofa.
Paryż —  Podczas  katastrofy z ekspresem 

z CourtWillę zginęło dużo osób. Dotjmhcza- 
w yd o b yto  12 trupów  i 15 osób ciężkó rannych. 
400 °jinb zaiętych. iest ratu:.kicm. Niema je d ­
nak, jak  dotąd, liuóżnr.ści udżihienia pomocy 
znajduj w ym  się p o d  gruzam i w a g o n ó w .

W  przedziale klasy  trzeciej jechał  orszak 
weselny, n  osób, należących do orszaku, za-- 
bitych, 9 rannych. N arzeczon a zabita. P r z y ­
czyną katastrofy mgła, lub w ad liw a  sygnaliźń- 
cya  zaw iad o w cy , k tóry  wpuścił na  Imię e k s­
presu op óźn io n y  o dwie go d zin y  pociąg  to w a ­
row y.

Krytyka zbrojeń.
P“ryż.— D yrek to - [dóków  lon dyń skich  Hil 

ostro k ry ty k o w a ł adm m istracyę angielską i z 
całą s ta n o w czo ścią  potępił uzbrojenie ostatn icl1 
Jreadn ough tóit:,

Potyczka nc granicy.
Saloniki. —  D o  pism a „P ro g ress*  d o n o ­

szą z M łtrow icy, że n a g ra n ic y  austryacko- 
ureckiej m iała m iejsce p o tyczka  pom iędzy stra 

tam i pogran iczn em u A u s try a c y  m ieli strzelai 
pierwsi. P«j obu stron ach  je st kilkunastu ran 
nych. W d ro żo n o  in terw en eye d yplom atyczn ą

Wycofanie projektu konstyturyi.
Berlin. —  S ekretarz stanu ośw ia d czył k o ­

m isy. parlam en tarn ej, że n ależy  ob rad y w  sp ra­
wie k o n sty tu ry i dla A lz a c y i i L o ta ry n g ii tym  
czasem  zaw iesie. ( p o n iew aż rząd u chw ał jej
p rzy ją ć  n ;e m oże. O św ia d czen ie  to w yw arłe
silne w rażćn ie. O czek iw an e cofnięcie przez 
rząd  projektu k o n s ty tu c ji a lzacko-lotaryńskiej 
w yw o ła  ja k n a jg o rszc  w rażenie.

Z sejmu pruskiego.
Eórliłl. W czo ra j w  sejm ie ministe: 

sp raw  w ew n ętrzn ych  DaWyib*, o d p o w iad a ją c  na 
żądanie złagod zen ia  p rzep isów  przeciw  z a g ra ­
nicznym  polskim .robotnikom sezon o w ym , o-
świactczyl, że zlagm lzeuie takow ych  je st nietno- 
żliw e, g d yż hapó* s ło w ia ń szczyzn y- bj łby  zbyt

niebez|>iccznj- dla kultury pruskiej. Musir.noby 
później m asowo w ydalić  polaków) jak  za  c z a ­
sów  BTm arka.

Nowe wyodrębnienie.
Petersburg.— D o pism tutejszych donoszą 

z zagran icy ,  ja k o b y  rząd postanowił oprócz 
Chełm szczyzny w yodrębn ić  z K ró le s tw a  P o l­
skiego gub. suwalską. Z  gubernii kowieńskiej, 
wileńskiej i grodzieńskiej utworzone zostaną 
d w ie  gubernie. Za ch od n ie  zaś p o w i a t y  K r ó le ­
stw a  skolon izow an e będą przez włościan r o s y j­
skich.

Opinia „New Wrem.“ o ziemstwach.
Petersburg — „ N ó w . W r c m .“ komunikuje, 

że m owa Stołypm a, w y g ło szo n a  na ostatnien 
posiedzeniu R a d y  P ań stw a, za d ecyd o w ała  o lo­
sach p io jeku i praw a o w prow adzen iu  ziemstw 
w  gub. zachodnich. Nie u lega najmniejszej w ą ­
tpliwości, że projekt zostanie przyjęty . T e g o ż  
irdania są przeciw nicy  projektu w Radzie P a ń ­
stwa.

Wykrycie syndykatu.
Petersburg. —  W e d łu g  obiegający n po- 

jglosck sen. Neuhardt w ykry ł  syndykat przed 
siębiorstw, trudniących się b u d o w a 'm o s tó w .  W 
związku z tą sp raw ą wielu w ybitn ych  przed 
s ięb iorcó w  i działaczów społecznych po ciągn ię­
tych zostanie do odpowiedzialności.

W wyższych uczelniach.
Petersburg. —  Na skutek prośb y  rady 

profesorów  policy ę usunięto z kurytarza  i umie 
szczono na platformach i schodach. Studen- 
tów  w puszczano do uniwersytetu ' po sp ra w d ze­
niu przez policyę biletów studenckich,

W skutek  n alegania  studentów, niektóre 
w y kła d y  zostały  przerwane.

S to so w an o  obstrukcyę chemiczną.
P o liry a  aresztow ała  20 studentów, w  tej 

liczbie syn a  posła Milukowa.
Moskwa. —  l ia d a  profesorów  p o s t a n o w ­

ią zakom unikow ać ministrowi o św iaty  K a s ś r ,  
:ż*usunięcie rektora  zmusi pozostałych profeso­
rów do usunięcia się z za im o w an ych  stan o­
wisk. 35 profesorów złożyło  już podania t 
dymi.-yę. P rófe so ro w ie  w ysłali  do ministra K a  
sso delegaryę.

Puławy. —  Studenci instytutu agro n o m icz­
nego ogiosili strajk.

Złożenie mandatu
Petersburg. —  Poseł do D um j’ M o n t w i 

z łożył m andat z powodu c h o rrb y .

Sprostowanie.
Petersburg. —  Jak się w yjaśn iło , Mont-

u i l l  mandatu r ie złożył, lecz wziął urlop dt
końca sesyi.

1 Trzecie czytanie.
Petersburg. —  Dzisiaj w  Dumie Pań

stw ow ej odbędzie się trzecie czytanie projekft
praw a o nauczarnu powszechnem . Przegłoso' 
waitych zostanie 500 Doprawćl;.'^' Mniej szos- 
na zamiar.Jwystąpić z TOtmn separatum. A ń  

ri p: bronić będzie poprawek, wniesionych przć. 
październik o w có w.

Różne.
Petersburg. - Mnich H eli odek zako m uni­

kował syn o dow i,  Źe z C a r y c y n a  nie w yjedz. , 
gdyż tym sposobem  uczyniłby  ustępstwo n; 
i-zeez niepraw dy.

S y n o d  źaś postanow ić  nie czynić  żadnjtó 
istępstw na rzecz H eiiodofa.

P e te rs b u r g .  —  P ro ś b a  m aklerów  g ie łd /- 
vvyeh, którzy  Zwrócili się do ministerstwa p.7 - 
nysłu i handlu z prośbą o nadanie im praw 

przysługujących uprzyw ile jo w an ym  kapcom, zo 
stała uchylona.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Tyflis. —  Z e  wszystkich  miejscowości do­
noszą o d łu gotrw ałych  chłodach. M ro zy  docho­
dzą do 30 stopni.'- G u b e r n ie ” ' kutaiska i batum- 
ska zasyp an e śniegiem; niektóre miejscowości sa 
zupełnie odcięte od świata. C en a  opału bardz* 
się podniosła. W  Suehumie, zasyp a n ym  zupeł- 
lie śniegiem, wiele b udynków  runęło. Ludnośi 

cierpi z powodu braku koniecznych produktów 
żyw no ściow ych. Naczelnik okręgu czyni stara- 
ua o udzielenie pomocy ludności.

Petersburg -  V,- Uiutolc-Wi kiej fabryce che­
micznej wskutek wybuchu eteru wszczął się p o ­
żar. S traty  w yn o szą  100 tvs. rb. Ofiar  nietna

Ufa. —  A re szto w an o  uueh osób, należą- 
ycb do  sekty  ,,skop ców *.

M ik o ła jó w . —  Komiter 'g ie łdow y zawiadłt- 
nia zagran iczn e o rgan iza cyc  importowe, że, 

obce ni^slj-cnanych m rozów  na południu, zc- 
■ąjfyiązania terminowe, dotjmzące sprzedaży 
zboża, ład o w an eg o  zazw ycza j  w Mikołajowie, 
lie m og ą  b yć  w yko n a n e  na termin.

Proces o otrucie Buturlina.
Petersburg. —  O b roń ca  de L a s s y ‘ego R o  

'cn b e rg  prosi o odroczenie sp ra w y, gd}’ż zda- 
,ii-in eksperta C zy stó w icza  o poczytalność 
iśkarżdńego można sądzić li tylko po zbadanie 
40 w lecznicy psycąiatrycżn ej.

Następ.iie przem awiali  obrońcy T ra c b -  
en be fg  i A d a m ó w , podczas m ow y którego 

Murawfewa dostała  ataku histerycznego. Z a  
ządzóno półtoragodzinną przerwę.

Lizbona. —  P odczas zw ied zan ia  przez mi- 
liśtra  w o jn y  k o sza ró w  w  G u a rd a  za w alił sią 
m iit w  sali au d ycn cyo n aln ej, w skutek czego 
r5o  osób odniosło r a n t.

Tokio. —  K sięciu  C h igaszi-F u szim i towa> 
rzyszą ' na- korouac\'ę do L o n d yn u  adm irał T ogo  
i gen era ł N ogi.

Konstantynopol —  M inister fin an sów  z a ­
w arł um ow ę z bankiem  otorrianskim o o tw -r- 
ńe dla skarbu rachunku b ieżącego, w y n o szą ­
cego półtora  m iliona funtów  po 5 1/-j proc. 
Jm ow a ta p o ło żyła  kres nieporozum ieniom  
ranko-turecKim .

Konstantynopol. —  M in istrow ie handlu
ośw ia ty  podali się do dym isyi. O czek iw an a 

jest d y m isra  całdgo gabinetu.
Konstantynopol. —  K rążą  pogłoski o rzezi 

mraian w  A d an ie .
K o n s ta n ty n o p o l. —  A m b asad or bułgarski 

naradzał się z w ezyrem  i m inistrem  finan sów  
w sp raw ie turecko-bu łgarsk iego  traktatu  han dlo­
w ego. je s t  n ad zieja  w zn o w ien ia  rokow ań .

Londyn- —  Izba gm in. A są u ith  o św ia d ­
czył, że k w estya  irlan d zka  m oże b yć ro zstrzy ­
gnięta jed y n ie  p fzez u tw orzen ie narlam entu 

irlan d zk iego  i rządu odp ow iedzialn ego. Jednak- 
że zw ierzch n ictw o parlam entu an g ie lsk iego  da- 
tóży zach o w ać. A d  Fes w  odp ow iedź! n a ltiow e 
tron ow ą z.ąśtrii ■ ju z y ję te . P op raw ki opo»vćy 
odrzucono u-ięks/ością 3 2 6 g ło só w  przeeiw  

,’t^ko 212.

R zym . —  M inister spraw - 7Łg»-anicznych
w zyw a  zapom ocą okóln ika przed staw icieli W ło ch  
do w alki z  kam panią, która  została  w szczęta  
w  prasie pod pozórem  ch olery, a która  wda- 
sciw ie dąży do naruśzen ' ł  m ających  się odbyć 
u roczystości w łoskich.

P aryż- —  G isohne, k tó ry  na posiedzeniu 
izby dn. 4 styczn ia  s tr z e la ł'd o  Briarfda, uzn an y 
został za w a rya ta . S p ra w ę je g o  um orzono.

B u e n o s-A y re s . —  S p łon ęło  k ilka  sk ładów  
celnych. Stratę, w ynoszr 1U2 m ik rb.

Londyn1 —  C h orob a  książąt m a norm al­
n y przebieg.

W ied e ń .. —  z  okazyi za w arcia  austro- 
serb skiego traktatu h an d low ego  cesarz o fiaro­
w ał P asziczo w i u ielki k rzyż  L eop olda. M iło- 
w an ow icz i m inister fin an sów  P roticz, bi mi­
n istrow ie, ró w n ież  zostali n agrodzeni.

R ?ym  -—  P rzyb ył tu kró l serbski. P o w i­
tał g o  n a dw orcu  k ró l w łoski, m inistrow ie 
i adm in iśtracya m iejska. P ow itan ie  m onarchów  
b yło serdeczne. W  drodze do pałacu lud wita! 
o w a cyjn ie  m onarchę.

C o u rtv ilłe . —  C g .  6*ej po południu, gd y  
p o ciąg  to w a ro w y  przechodził n a  to r za p a so w y, 
w padł na n iego z boku p o cią g  eksp res, .dący 
z szyb kością  3o k ilom etrów  n a go d zin ę. W  ch w i­
li katastro fy  nadszedł trzeci p o cią g  pośpieszn y, 
idący z P a ry ża  do A n g e rś . U dało się g o  za ­
trzym ać, tylko lok om otyw a zo stała  uszkoazon a. 
W  pociągu pośpiesznym  nikt nu odr ló ^ s z  wan- 
ku. E ksp res bardzo ucierpiał. K ilk a  w a go n ó w , 
a w  szczeg óln ości resta u ra cy jn y , zo sta ło  rozbi­
tych  i zapaliło  sie. 19  podróżn ych, zn ajd u ją­
cych się w  w a go n ie  resta u ra cy jn y m , ocalało. 
W ycią gn ięto  du p o łń o cy  z pod g ru zó w  10 za ­
bitych i 12 ran nych; są- jeszcze  o fiary. Przy 
był m inister robó t publicznymi1.

B u d a p e s z t  —  W  Lom isyi w ojen n ej delr- 
tacyi au stryackie j sk o ń czyły  s ie  d eb aty  w  spra- 
.vic prelim ińarza mim=>terstwa n.aryriai ki W ie- 
u m ów ców  p ro p o n o w ało , b y  A u s try a  w zięła  

aa siebie iiń cya tyw ę w  sp raw ie rozb rojen ia. 
C ely , S tan ek  i Z a zw o rk a  podkreślili, i e  zb ro ­
jenia m o”skie A u stry i n ie są zw ró co n e p rze­
ciw ko W łochom , a prędzej m ają na celu ochro- 
ię morza Ś ró dziem n ego  na rzecz N iem iec i 

W łoch .
A d m irał M ontecuccoli, bron iąc k redytó w , 

w skazał, że daje się coro czn ie  sp ostrzedz, jak  
w A n g lii za czy n a  ja śn ieć  gw ia zd a  pokoju, lecz 
dopiero w tedy, gd y  budżet m aryn arki jest za- 
b zpieczon y. T a ft, k tó ry  podpisał zaproszen ie 
na kon feren cyę w  sp raw ie rozb ro jen ia, tą sa­
mą ręką podpisał żądan ie 62 mil. dolarów  na 
f irtyfikacyę k a ra łu  P an ai.isk ieg o , p rzed siębior­
stw a n iew ątp liw ie  p o ko jo w ego . R ó w n o cześn ie  
Taft prow adzi roK ow an ia  w  sp raw ie okupacyi 
.vy7sp G a la o a g o s.

B erlin . —  W icek an clerz  rzeą zy  D elbruck 
■;aproponował a lzacko -lo taryń skiej kom isyi pa- 
laincntarnej wstrzyńnib sw ą działa ln ość, dopó- 

d nie zostan ie w y ja śn io n e  za p a try w a n ie  iządu  
i.ą ostatn ie  p o stan ow ien ia  kóm isyi.

Oporto.- -P o  odbytem  zęDraniu k ato lików  
v y n ik ły  pow ażn e zaburzen ia, w y w o ła n e  p o ja ­
wieniem s ię - g - jp y  deńnonśtraptów przfed g m i-' 
.-hem, w który m od b yło  się zebran ie, D o k o n a ­
ło l .lk u  w ystrza łó w  z rew o lw eru . T łu m  w yłą- 
nał d rz w if  gm achu, w .którym  zeb rali się robó- 
n icy k ato łićy ,' i urządził- pochód dem orrstóacyj- 
:y przez ulice m iasta. P o lic y a  o k a zała  się bez- 
ilną. - G ubernator -miasta poda) się  do dy~ 
nisyi.

K o n s ta n ty n o n o l. — P y in is ja ' Q ia ła d żla n a
ostała  przyjęta; z Em ruiłem  p ro w a d zo n e s ą  
okow anid.

K o n s ta n ty n o p o l. - W  okolieach  m iasta, na 
lorze C zarr.cin  i W A n a to ly  trv .a  n iezw ykle  
B a  burza. Z  p ro w in cy i d on oszą  o w ielkich  

. liegach. L u d n o ść  cierpi n iedostatek; zd arzają  
ę częste w y p a d k i zam arzn ięcia  i n ap ad y  w ił­
ów .
  — — * ■ -■ ■ '■ ■ ■■

G lft łd a  F  t u  L b t i r a t u .
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Usposobienie z w aloram i państwowym i i pre-
niówkami słabe, z papierami dywidendowymi źnlż- 

;<owe.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Kryzys ir.inisteryalny.
Teheran.— W ięk szo ść  parlam entu p o le c i­

ła  S ip eh d aro w i u t w o r z e n i ^  n o w eg o  gab inetu .

Składanie Iegitymacyi.
KrakÓW. —  Pom im o, iż d. 4-go b. 111. u- 

p ły w a  ozn aczo n y przez sen at akadem icki te r­
min składania Iegitym acyi przez uczestn ików  
zaburzeń n a  u n iw ersytecie , nikt d otych czas le- 
g itym a cyi takich nie złożył.

Zajścia uniwersvtecKie
Warszaw?. —  W y p u szczo n o  na w o ln o ść  

60 a resztow an ych  on egdaj studentów , pod w a ­
runkiem  op uszczenia  W a rs z a w y  w  ciągu  trzech 
dni. P rzeciw ko kilku znajdującymi się w  w ię ­
zieniu studentom  w drożono dochodzen ie śledcze.

przem yski i

a x i I I E C I N L

Dnia 3-gó lutegc 1911 r.

Berlin. W ypłaty na Peter iburg sp 216.45—
kup. 2x6.40

Kurs w ekslow y ni Petersburg ca  8 dni —

4l/2°-r pożyczka 1905: r. . . . 100 3*.

4° '0 renta państw ow a 1894 r. . . 94.50

Rosyj. bil. kredyt, toc rb. . . . 216.50

Dyskonto pryw atne . . . .  31/,®/

U sposobienie słabe.

Wiedeń,— 5 î0 pożyczka, rosyjska 19116 r . 103.85 
?aryż.— W yp ła ty  aa. Petersburg:

Cena najniższa . . .  . 266.375

Cena n a j w y ż s z a  a6P 375

4° 0 renta państwowa 1894 r.

4̂ 18/,, pożyczka 1909 r...................................101.55

5 %  pożyczka rosyjski 1906 r. . io« Oo
D j' konto prywatne . . . .  2Vls<b0

Usposobienie mocne.

Londyn.- 5 %  pożyczka rozyjakz 1906 r. . ip j 1/, 

4 pozyczlcp rosyjska 1909 r. b e i kup 99̂ ® 
Usposobienie spokójne.

Am sterdam — 50'0 nożyczki ro.wjflta :x$Whe, —i-

41 ' '̂o pożyczka ro sy jsk i 1909 t

Zarządy rzemieślnicze.
P e t e r t b f r g .  —  M inisterstw o 

handlu postan ow iło  p rzyw rócić  skasow an e 
sw oim  rasie zarząd y rzem ieślnicze.

W sprawie Macocha.
KrakÓW —  P roku rator krakow ski w y ra ­

ził sw ą  zgod ę na żadanie sądu p io trkow skiego , 
by7 do aktu w y d an ia  M acocha w ładzom  r o s y j­
skim w łączon o zbrodnię sp rzen iew ierzen ia  p ie­
n iędzy k lasztorn ych  i inne p rzestępstw a oprócz 
m orderstw a.

Żądanie nbodoturków.
Saloniki —  G łó w n y  kom itet m lcdoturecki 

n a leg a  silnie n a rząd otom ański, by w y sła ł 
G recyi i B u łg a ry i ultim atum * z żądaniem  w y ­
cofania  w ciągu  dw u tygodn i z gran ic  .Mace­
donii greckich i bułgarskich band p o w sta ń ­
czych . gro żąc  w  przeciw nym  razie w ojn ą. G a ­
binet op iera się temu żądaniu, ale w  p rze w i­
d yw an iu  pow ikłań  na w iosn ę czyn i p rzy go to ­
w a n ia  w ojenne.

Choroba króla Mikołaja.
Cetynia. —  C h o ro b a  k ró la  M ikołaja jest 

bar dzo ciężka. C h ory  m iew a c iąg łe  krw otoki 
n osow e, które g o  bardzo w yczerp u ją . C a la  ro ­
dzin a kró lew ska p o w o łan a  została  do C t-  
tyn ii.

Rzeź ormian.
Paryż-— D o „M atm * don oszą, że w A z y i 

M niejszej w  m. A d a n o n  m iała m iejsce w ielk a  
rzeź orm ian.

Pożyczka m Kijew?.
Petersburg. -—  M in isterstw o sp raw  w e­

w n ętrzn ych  zw ró ciło  się do rad y  m inistrów  z 
p ro p o zy cy ą  w y ied n a n ia  N a jw y ższeg o  p o zw o le­
n ia  n a  zaciągn ięcie  przez 111. K ijó w  DożyezKi 
o b lig a cy jn e j w  w yso k o ści 2 mil. rb ., p rzezn a­
czonym i n a  budow ę k o sza r

Echa zajść w maryawickim domu modlitwy
Warszawa. —  P roku rator w a rsza w sk ie g o  

sądu o k rę g o w e g o  rozpoczął ślęd ztw o w  sp raw ie 
o statn ich  źa jść  w m aryaw ickiin  domu m odlitw y. 
D o tych czas .st\vierd?.9nQ \irzćdo.w.nier iż  M arya 
C y g le i p rzech o w y w a ła  na piersiacłi kom u­
nikanty, k tóre np p rzyb yciu  p o licy i połkn ęła. 
Ż e b ro w sk i, sto.sowm e do złożon ej przez siebie 
d ełd a ra ryi, zdjął habit.

Okólnik Kasso
Petersburg. —  K a sso  rozesłał kuratorom  

o k ręg ó w  n au k o w ych  okóln ik, o g ra n icza ją cy  ter­
min pobytu  studentów  n a un iw ersytetach ; na 
faku ltecie m edycznym  do 7 P i  lat, n a p o zo sta ­
łych za ś do 6 ’ /i.

W wyższych zakładach.
P e te rsb u rg - —  W  w y ższych  zakładach 

n au kow ych  w  P etersburgu nie zaszło żadnych 
lasad n ic zyc h  zmian.

Petersburg. —  Z w ie g in c c w  w kuluarach  
O św iadczył, że usunięcie profesorów  u n iw erse- 
U:tu m oskiewsl. ićgo  jest popelnionj m przez rząd 
błędem .

Puławy.—  R ad a instytutu ro ln iczego  w y ­
daliła  z  instytutu  3 studentów , oskarżon ych  
o  zo rg a n izo w an ie  w iecu.

Internat i kuchnia studencka zam knięte. 
W y k ła d y  w czoraj o d b yły  się.

Odesa.— Na w yd zia le  m edycznym  i p rzy ­
rodniczym  od b yły  się w iece W y k o n a n o  ob- 
sO u k cyę chem iczną; a reszto w a n o  35 studentów , 
Z tych  28 po dokonaniu rew izy i w yp u szczon o, 
4 za ś od p row ad zon o do w ięzien ia. W y k ła d y  
w czo ra j o d b yw a ły  się.

Petersburg —  N a posiedzeniu rad y  p ro­
fesoró w  instytutu p olitech n iczn ego profesoro- 
w ie-kadeci H essen i H ja s z e w c z  żądali za sto so ­
w a n ia  w zględem  studentów  re p re s ji.

MOskwa.— W  u n iw ersytecie  pan uje s p r -  
kój. W e  w szystk ich  w yższych  zakładacli żeń ­
skich o d b yw a ły  się w jk ła d y . 8 p rofesorów  i 
22 d o cen tów  p ryw atn ych  złożył p ro śb y  o dy- 
m isyę.

Wyrok w sprawie o otrucie Buturlina.
Petersburg - S ę d z io w ie  p rzy sięg li uznali 

L a s s y  w inn ym  otrucia B uturlina, P an czen kę 
w inn ym  tejże zbrodn i ale zasłu gu jącym  n a  po­
błażanie, M u raw io w ą zaś uniew innili. Sąd  ska­
zał L a s s y  n a bezterm inow e ro b o ty  ciężkie, Tan- 
cżenkę n a  15  la t ciężkich robó t. W y ro k  ten 
ma b yć p rzea sta w io n y  d o N a jw y ższe g o  uznania.

Mianowanie.
P eiertłb u rg  U rzędnik do szczeg ó ln ych  

zleceń  d o Spraw  w łoscm ńskich  ttrzv  gen era l- 
gu b ern ato rze k ijow skim , M ieln ikó w , "m ianow any 
został w icegu b ern ato retn  w ołyńskim .

Newe biur? pocztowe i telegraficzne-
P e te rs b u rg . —  W  n ajbliższym  czasie na 

p r o w in c ji  o tw o rzo n ych  zostan ie 1637 n ow ych  
b iu t po cztow ych  i 1 1 3  telegraficzn ych . . Infor- 
tflifcye te o trzym an e zo sta ły  z komisy i fin an ­
so w ej R a d y  P ań stw a .

Sprawa Heliodora-
P e te re b u rg . —  z  C a ry cy n a - don oszą, że 

H eh od or p o  otrzym aniu telegram u od ep. H er- 
ihogen a n ag le  w y je ch a ł pociągiem  dziennym  do 
Serdoboka, dokąd p rzyb y ł ep. tulski P arfeniusz. 
N a  d w orcu  k o lejo w ym  H eliodor w y g ło s ił m ow ę, 
obiecując, że za  3 dni pow róci.

REDAKTORZY i WYDAWCY
Te*AS7 MICHAŁOWSKI 
ANTtNI CZERWIŃSKI.



i D Z I E N N I K K I J O W S K I N:  32

p o le ca ją  n a jp ra k ty c z n ie js z e  m a s z y n y  ro ln ic z e
Lokomobile i mlocarnie Hofhena i Sohranlze.

\ h! v na saniosmarach pierścieniowych. Lkshaustor do autom atycznego układania plew. Bębny do 
mloćby grochu koniczyny. P r a s y  do słom y, sp rasow u ją  w szystką  słomę od młocarni parowej, 
pracując od lokomobiii razem z miocarnią. Sprasowana słoma jest zabezpieczona od pożaru. 
Asekurowanie zbyteczne. M Jocapnie ko n iczyn o w e m ocne i b. w yd a jn e . 707

M A C -C 0 8 M IG K ’A znakomite maszyny żniwne.
Pługi Briańskle) fa b ryk i,  typu  Sa uk a , V e n t z k i e g o  d w u s k i b o w c e
i k u l t y w a t o r y .  p m r y w a c z e  £ a a s ’a i  j ł r y n a k c w s k i c g o .  B r o n y  L e o n a ,  P u K w *  
W y p i e l a c z c  p la n e t  i  I r z e w i a c k i e g o .  W a lc e  C a m p belia .  J ła s io n a .  J f a w o z y  s z t u c m e .

’ t \ I

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem p larzy

H  I.:-'5 j f i  ' i / j  Ą
■ ii i • I » V

Jt. ^odhorskjeś0

?o o b u  s t r o n a e h
s i -  >; i : 'r i

U

Do nabycia w Adminisłracyi „Dziennika KijowskiPifoYKrssttzatyk 38.
Cena: 2 r b , d l a  p r e n u m c r a t b e d w  ,  D z ie n n i i i c  K i j o w t U e i o * 1

I r b .  50  k o p .  Przesyłka 55 kop,

N ow e pismo polskie na Rusi!
O d  1 7 - g o  g r u d n i a  1 9 10  r .  w y c h o d z i

w  P Ł 0 S K I R 9 W I E  2.0

„Tygodnik Podolski”
orgas społeczny i literacki, opały »  wspttpracm l3tvłr!lł zamiejscowych.

P re n u m e ra ta  z a m ie js c o w a  w y n o si rb . 5 ro c z n ie .

Płoskirów goli. podoi., oi. Aptekarska 39.
R e da ktor  i W y d a w c a  S t e f a n  Z e m b r z u s k i .  ^

sz&ssssss gf
T n ’i f a r n i p  w ie r ta rn ie , w sz e lk ie  m a - iy -  I U lt a t  I I IC ,  ny n a rz ę d z ia rk i nowe i używa- 
ne, całkowite urządzenia warsztatów mechanicznych.

P o trz e b u ją cy m  na ro z p ła ty  65
Kasy pancerne ogniotrwałe, kasetki sekretne bezkłu- 
czowc, prasy kopiowe kute najtaniej poleca jedjuie

W. M ATYSZKIEW ICZ
Warszawa, ul. Zgoda Nr. 7, telefon 30 .34 . 

F a b ry k a  n ag ro d zo n a  z ło tym  m ed alem .

Bezpośrednio poszukuję rozmie-

; S ‘ majątków " h S :
Kraju i lepszych pow. Listownie: 
Kijów, Poczta Główna, Skrzynka 
  .V» 56. ' 6«8

(■•za K ijow alca
S a la  L ic y ta c y jn a

Kreszczatyk JA 27 wprc =t Pror znej 
L ic y ta to r  m ie jsk i podaje d j  

w iadom ość że dn. 4-go lutego odig. 
[2 w  połud odbywać się będzie ti> 
o ytao ya . Przedmioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można codzien­
nie od g. 10 rano do g. 6 w. 687

D o b r e  z i a r n o  — b o g a t y  p lo n !

B r a c ia  C H O M I C Z
Skład nasion nowootworzorty

P lce.ają tylko w yborow e wa- ^  \  Q T ( ” A
rzywr.e, kwiatowe, pastewne, -*■ aa. O l  V /V.
ostatniego zbioru w  odmianach najlepszych. Cenniki 
ilustrowane bezpłatnie. Kierownicy firmy: J a n  Ć h o -  
m i c z  agrr.no: n ., J s z o f  C h o m i e  z  kandydat nauk 
przyrodniczych. 70 I

W sku tek  t rw a ło śc i ta n io ść .

75°!0 oszczędności
z u ż y w a n ia  p rą d u . Elektryczne lampki żarpwe :

^ o r > 'W ie s lych a n a  trw a ło ś ć
V  r l  O  O  Przyj-m .wia.to Są na skla- ^  U ą J j ^ ^ ^ j g J J ^

d z i e  w  B i u r z e  T e c h n .  Inż.  
K re a z c z a ty k  JVł 8 , te lefon  769. 355

Krawiec A. ^ E R  NEC
K re a z c z a ty k  K r . 29 m. 7 w p o d w ó rzu , przyjmuje obstalunki 
z własnych angielskich i rosyjskich inateryałów, a także z materyałów 
pp. klientów. ' ££o

Marmury sztuczne do zew nętrz­
nych robot:

FasaHyfsciany, magazyny i t. p ar- 
chneKt. upiększenia. Płyty cemento 

wc na podłogę fiimv

O rth  i K -o  w v̂ resza'
I n ż y n i e r  K . 3 R 0 K 0 W S K I

Tymofejowska 5. Telefon 122. 3ąr

..Biuro pracy” f e
Żytomierska 8, telef 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzemieśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadwigi". 12774

T o r f l a r z
specyalista, żonaty, katolik, poszuku 
je pracy urzy plautacyi torfu za wy 
nagrodzenie umiarkowane. Pocz. Ku 
niew, g. wołyńsk. mająt. Mała-Boro- 
wiczka Józef Gielier. 667

t a p i c e r  i  D e k o r a t o r z W ar
szawy

N aj lip. upr. Sz. publ. o robotę, wyk. 
sum , akur. i na czas. Karawajowśka 

rn. 2, T. Głębocki. 663

P o s z u k u j e  Z&fZSZ
wodą, budyn., parkiem 'dn 50 ilzies. 
ziemi or., blizko kolei Zgłaszać, ho- 
tal Francuski 19. 6:9

Do sprzedania otL

reproduktor czystej krwi angiel Buz­
dygan, ;vn I<itlera i Lapuebli. Zarząd 
majątku Loszkowce gub. 
st. Sotobkowce, st. kol

podoi poczt 
Płoskirów.

L. ZD RO JEW SKI i K. GRABOW SKI
K ijó w , K re s z c z a ty k  25.

Buraków
pastewnych

Grochu
rychliku

Owsa
w pięknym ga­

tunku

Lucerny
i innych zbóż 

i traw .

Superfosfał
Sole

potasowe

709

Saletra.

C enn ik i na żąd an ie .

Hacele do podków
orygin aln e N ś r l

■A 1075B

Dom Kacdiowo-Przetnysłowy

pow szechnie uznane ja k o  najpr 

k tyczn iejsze i n ajlepsze, poleca

20361

W Klim,
Kreszczatyk N. 5 , telef. 9 27. Adres telegr. „ E M  B[J‘ ‘

nmoozy do-
star-M I N E R A L N E

cza w  partyacb wagono- 
• wych ■

B. S IE D LE C K I
Biuro Techniczne Rolni­
cze w  KIJOWIE, Kres - 
czatyk ■?<}. 179

w ł a s n y c h
m a j ą t k ó w

ł ) ■■ PR0RC9EIM  M  16 ; t f;, ,
•1 ł^ a A * ' ,  Ą h f t t u d k  jUac w ; pawilonie uaór|eęrWkd ul.GAlefeSafłdr.

l l . i i  j j  j  i ‘ | i “ó J77
J _

a %
M a jiiA tz e  pism o fcrchcwe
i: m :i . j L i s i ^ r  •. r-lL-;?; , *

u  ( T Y  S O U  N I  K } .
Jed jT .e  pŁ^skit/w ydaw m - two,' pó^nbeeont w yłączn ie kpfdwioni 
przem ysłu ro ln iczego , ’ jalcó to: cuk. owr.I :tw u, g o rze ln i ot w:u, 

*mhn&rstw|J, fert^hm alpictw u, toriwtrstwu, suszeniu pro  tuktów  
rciny.?^, k o s z y k ił  stw u, m leczaisjtw u, .i^od^wlt zw ierząt gospo- 
dtrrskidh, ni«lioracyom  roln ym , b udow n ictw u wiejskićHiu, o g ro d ­
nictw u i sad ow n ictw u , ryb a ctw u , pszczelm ctw u, ceg la rstw u ; 
m aszynom  i narzędziom  ro ln iczym , o rg a n iza cy i g o sp o d a rstw a  

ro ln eg o , rach u n kow o ści ro lniczej i t. p.

Go kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej.
Prenumerata z dodatkami: z ^
Adres red‘akcyi i aamlnistracyi: Warszawa, Wlicza Nr 45.

w  R o ln ictw ie  i T rze­
my śle R oln ym

N A U C Z Y C I E L K A
osoba s'urszf. zn. dobrze muzykę, 
teor. i prakt. fran , ros., poi. jęz , po- 
szuk pos. do dzieci od lat 7 \V'inni- 
ca, I>uża-Kadowa d. Płużahskiej, m. 
Sawickiej t8o

Dla Osób pracujących
,‘:n; R. SandeckiegoHumftńahi

* ‘to r  Komifcoi

(Pośrednictwo pracy)
w Kijow'e w  czasie kontraktów Kreszuatyk 42 m 29’
Godziny przjuęć od 1--5.

(gdzie Biuro Rachunk.). 
Nr telefonu 28 -64.

} «  w  K i j o w i eKreszcz. 22
Grand-Hotel w 

podwórzu.

Poleca, m a j ą c  w y ł ą c z n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o :

PŁUGI i SIEWKIKI - Rud. Sacka.
lOEOMCl£ilGCLl!E't̂ -Eii;ioflFroctor i S-s

w  Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 Atm . ciśnienia dla 
o a z o c f U z e e i l a  opalu.

Motory naftowe „Perkun” S . 3
Sieczkarnie i siekacze Bentala.

244

Wyroby w łasnej fabryki!
Ekstyrpatory, gryfy, „K ła m a n y ” , brony francuskie i Lina, 
z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatarze CAM P3 E LLA .

fióżne maszjfny i narzędzia fabryk krajovryslt i zagranicznych
C en n ik i na ±ądanie g ra t is  i fran co ,

Ś ro d e k  n ie za w o d n y  ]
przeciw Żuc& kow i b u rak o w em u  i g ą s ie n ic y

Opryskiwanie plantacyi za pomocą

P u l w e r y z a t o r a  feonr.cgo D r e s c h e r a
708

Szerokość robo cza  6 m etrów . D zien nie op rysku je 10 dziesięcin . 
H l d i Z y n y  „ A p o l l o 1* do o p rysk iw an ia  drzew  o w o c o w y c h  
i n i s z c z , T i i i i a  p a s o ż y t ó w ,  do b i e l e n i a  i ó e z y n  

f e k c y i  budyn ków  n a  s k ł a d z i e

. u L , Zdrojewskiego i K. Grabowskiego ,
L K ijó w , K re s z c z a ty k  25. k

W y łą czn e  z a s tę p s tw o
n a poszczegó ln e re jo n y  p aten to w an ych  w R o sy i i na całym  

1 św ieci*  now ości techn iczn ych , t. zw . artyku łów  m asow ych , do 
I oddania en ergicznym  reflektantum  z dobrem i rrferen cyatn i. 

(zsobiste porozum ienie w H otelu 7>avoy“ ,\» 28 od t o -  1 
| i od 3— 6 do so b o ty  w ieczór. 697

Do w y n a ­
jęc ia n a

przestrzeni okuto 6o kw. sążni, 3 d e  piętro domu frontowego. Winda. 
Kreszczatyk 25, dom Asekuracyjnego T -w a  „Rossiia". 650

(/■■niuin stare zęby sztuczne, pła- 
K U p U J C  Cę pc 8 icop. Platyno­
we monety 3 rublowe po 15 Tb. Zgła 
szać się do stud. Sztykgolda codzien 
nie od g. 4 — 7 w. W .-Wasylk. 43 m. 9

234

kawaler lat 21, z pięcioletnią prak­
tyką poszukuje posady w  leśnictwie 
^d dn. i-go kwietnia 1911 roku Ł as­
kawe oferty: Połonne, wołyńsk. gub. 
Stasin, dla „W ładysław a . 320

R u t y n o w a n y
buchałter-korespondent poszukuje po­
sady w  mieście lub na prowini yi. 
Rełerencye: Biuro Rachunkowe K i­

jów  "-Kresze zatyk 42 m. 29. 427

jo  odnajęcia sucne lokale na skłędy 
dis towarów.

(reszczałyk ł& 25,
d Adekur. T-wa „Rossija” . 432

8 m e n ta le ry  sprzed.
Lidse nr. K, 

Branickiegn sł K. 2  (Jisiknica
jfó'vr. Dybinte 

st: k .  ż : o  
iel. Medwi a, i i j  ____

poszukuje p o sa d y  w  większym 
majątku, posiidż świadectwa z st,
3 r, 6 i. 9 lat w  A g st-y i  i Rosyi, 
Sibrlati-', bel dzłjttny ; [Wal nnki ■ po- 
,Jług umowy. Oferty proszę nad­
syłać: Poste-rtńtante A. p. N. Ku- 
Liicz guo podoi. 4Ca

0 Bp>o<lnik M i l i a n ,  po: tyszel 
gałęz w  zaK ogrodn. wctlodz.^jako 
to'- owoc,, szk ił., \ arz., kwiac., d .w , 
kob., możt zarządz, małym gosffod 
roli Dobre śwjad. Adr.: Malin, kij f .  
okaz. kw. .Ye 326. __

L o k a t a  k a p i t a ł ó w , k u p ­
no,

ł a i t i u
d t i e i3 l i k v y i d a c y a .  ?

t a w a  majątków ziemskich i miej­
skich, fabryk, lasów i t. p.

O o  500,000 r b .  d a j ę .
Kupię majątek i lbc też dom i wi.lę. 
Kijów, M. Błagowieszczeńska 89 m 
15. Od godz. -ż- 4  543
St u d o n f "filolog T V d i ;szawy po 

szukuje korepetycyi, lut jakiego 
innego ^ajęeia. Wiadomość: M.-Zy

P o t r z e b n y  s t u d e n t
znający dobrz języki starożytne i 
matematykę, żg iaszać  do hot. ,,Fran 
euskiego" ,\» 5 od 11 do 3 pp. 704

P o t r z e b n y  r z ą d c a
rolny do samodzielnego prowadzenia 
folwarku 300 dz. przy gorzelni na 
Wołyniu. Pożądany kapitał chuchy 
niewielki na procenta z zysku tytu­
łem ew.ikcyi. Ofer*y:. Administracya 

Dziennika" sub. „Obywatel'' . 713

K upię laajątek
dobra gleba, senarat 200 dz. z do­
mem i budynkami. Żytomierz, Bul­
war a6. ” 706

Zakład zegarmistrzowski

N i e c i e l s k i o g o  i 
J a g o d z i ń s k i e g o

w Kijowie. Teł. 1888

.Póleda /jęgJp-Kj 'i zeg jsy  
irtri^celui S t ibeyk.
: R a j w ię k s iy ;  .y ry g tjr | , O j:® ' 
'fealnt. Zupełna gwaian- 

'ićya. Przv zakładzie w zo ­
rowa pracownia- zegar­
mistrzowska. 1

Miody1 Fiłowlek. ' źjhaiąey gc.rzelńi- 
ctwo i gospodarstwo puszukuje po- 

sad%'w Większej M m tnfstActi.Trzjf Isti pwkdzH ' i -  J ’ 1 gorzelnią
podęzas ostitnięi kampanii piaębv;at 
,ai« p  ł o t t s r y  c n r i>  ik  w  cukrow ­
ni Adris: ‘jV. Dbbrżyh ‘ nad ’ ‘ Drwęcą 
g. pipeta 11. Jagodziński w  Radominie.

1 j ■ v

bardzo m leczne, mlud, radow e

do sp rzedania  w S ie n n icy  Ró­
ż a n e j. P oczta  K ia sn y sta w , st. 

kol. R e jo w iec  gub. lubelska. 711

tomierska 5 m. 38. A. Pawlicki od 
4 pp. do g. 7 wiecz. 5.17

P o t r z e b n i  ooświadczcni i zdolni 
agenci do rozpowszech, polskich 

i niemieckich książek w yaaw . i arty- 
stycz. M.-Błagowieszczen. 133 m ti.

571

W s p ó l n y  go współ!ok.itora do
wynajęcia; moźn^ na czas kontrak­
tów. Bulwarno - bud iawska 8 m. 5.

W f n r J n n f  'intwersytctu poszu- 
O L l l U Ł I l L  kuje kondycyi. Ma- 
rifisko-Blagowieszczeńska 2*7 19, stu­
dent E. K. 575

Praktyczny podarunek!
Oryginalne pul

„Termos"
Oryginalne butelki

tylko 
ze 

stempl. 
„T h e rm o s Patent"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, nu polowaniu i 

w  każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie.
C e n a  3 rb . 50  k o p .  114 

Zawsze w  największym wyborze, 
w magazynie w yrobów  metalowych.

E d .  B R A B E G
D n p n r f n i l #  żonaty ż długoletnią
U g r O a i l l K  praktyką, posiad
wszelkie gałęzie w  zakres ogrodni­
ctwa wchodzące, poszukuje posady 
zaiaz. Pocz. Jurków :e gub. kijow­
skiej, ogrodnikowi Chincickieinu. 686

P rz e p isy w a n ie  na m aezynaoh s
BIURO RACHUNKOWE

K ijó w , K re a z e z a ty k  42 m. 29.
_____________________________215

O g ro d n ik  lat 28, znający d,.>skona- 
U  łe swój fach, z wyksztal. szkoły 
realnej, prakt. w zakl. ogród w War- 
szawie t? lat, poszuk pow.lv. I.ask. 
oferty Berdyczów: Poste restante J. 
K. Ogrodnik. 701

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu p o! • 
skim, porozumieliśmy się w yd a w ca ­

mi i odstępujemy

po cdaie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

D-ra F e lisa  Koaecżnego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duza 
mapa Polski z podziałem na woje 
wództwa. Cena d’ a prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb. I ko p B 6 0
(w ozdobnej oprawie)

Kraków
Rys historyczny do połowy XVII w.

R b ,  3
(o tn a  k a lę g a ra k j rb . 5).

(W  ozdobnej oprawie) •

Na prowincyę w ysyłam y za zalicze­

niem z dołączeniem kosztów prze 
syłki.

D ru k arn ia  P o lsk a  w  K ijo w ie , u lica  K reszcza tyk  N r 39.
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